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Amatorski zespół teatralny młodz ieży rzeszowskie j doc iera w sezo- Wkró tce oddany będzie do eksiploatacji p i e rwszy odcinek kanału łączącego 
nie letnim do na jda lszych zakątków w o j e w ó d z t w a . Wis ł ę z Bugiem i Narwią . 

< m 

Zak łady „ E l t r a " w Bydgosz-
czy produkują radioodbior-
niki nie w iększe od pudełka 

papierosów. 
W Wars zaw i e obradowa ł 35-ty jub i l euszowy z jazd „ S p o ł e m " , z udziałem najstarszych 
dz ia łaczy ruchu spćłdz ie iczego w P o l s c e : Jana Malko z Łodz i i Hipo l i ta l - yz ikow-

~ skiego- z e Stairacbowie. 

Ministerstwo Spraw Zagran icznych zaprosi ło ozłon-
ków korpusu dyp lomatycznego akredy towanych w ^ 
Polsce na wyc i€czkę pod hasłem ,,na piastowskim'*' 
s zk laku" . Między Innymi zw i edzono Gniezno, Bisku-

pin, Bydgoszcz , Toruń. 

I - i 
w uipalną niedzie lę t łumy wars zaw iaków wy - Do Gdańska p r z y j e żdża w i e l e wyc i eczek z ca łego k ra ju . 

Nierzadko w idać góra l i z dalekich Tatr . 

• f j 
"•' h 

l e ga ją nad Wis łą . 

Tak w y g l ą d a dz iś Szczecin, j edno z na jp iękn ie j szych 
bardz ie j z ie lone miasto w Polsce. 

naj-
W P o m a r a ń c z a m i , w warszawskich Ła-
zienkach odbyła się w y s t a w a roślin 

poko j owych . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłała w ubiegłym tygodiiiu 
pani Maria Mostek 

K O N K U R S T R W A 
P R Z Y P O M I N A M Y 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Wysłannicy „Tygodnika 
Polskiego" obecni byli na 
egzaminie maturalnym w 
Liceum Polskim w Paryżu. 
Na str. 10 i 11 znajdziecie 
fotoreportaż z tego ważnego 
dla naszej młodzieży dnia. 

Zi lemia 
a morze 

daje 

d%Kś i 

|X A G R I S vita, ex un-
dis devi t iae" (ziemia 
daje życie a morze 

bogactwo) — mówi stare łaciń-
skie przysłowie. 

Obchodzone ostatnio w Pol-
sce ,,Dni Morza " , stanowią do-
skonałą okazję do podsimiowa-
nla naszego nie małego dorob-
ku i w te j dziedzinie. 

Przed wojną słusznie szczy-
ciliśmy się Gdynią. Kosztowała 
nas gna wiele wysiłków, pienię-
dzy, ale wzbogaciliśmy się o 
nowoczesny port. To dobrze. 
Niestety, zabrakło już dalszej 
inicjatywy, nie stworzyliśmy 
f loty. ,,Polskie okno na świa t " 
stanowiło więc tylko źródło za-
robków dla obcych armatorów. 

Przed wojną — rozważajmy 
dale j — nie zbudowaliśmy w 
naszych stoczniach (a właściwie 
stoczni) ani jednego okrętu. 

Naszym rybakom nie marzy-
ło się o dalekomorskim rybo-
łówstwie na jakąś większą ska-
lę. Spółka polsko-holenderska 
miała wprawdzie , ,aż " 20 lu-
grów 1 trawlerów, na połowach 
zarabiali jednak znacznie wię-
cej od Polaków Holendrzy... 

A dziś? 
0 Mamy już około 100 jed-

nostek f loty handlowej ; 
9 Trzy wielkie stocznie, w 

Gdańsku, Gdyni i Szczecinie, 
wypuszczają coraz to nowe ty-
py okrętów. 

# Dysponujemy trs^ma por-
tami pierwszej klasy, nie licząc 
czterech mniejszych, które cze-
kają na swój renesans. W tych 
trzech portach na czołowe 
mielsce wybi ja się Szczecin. W 
ub. roku zawinęło tu ponad 

zycie 
bogactwo 

Korsarze def i lowal i w pochodzie Negituna. 

Władysław Gomułka, generał Spychalski i Teodor Z iwkow, 
premier Bułgarii , w drodze na paradę okrętów. 

5 tysięcy statków. Przeładowa-
no ponad 6 milionów ton to-
warów ! 

# Polscy rybacy coraz dalej 
wyjeżdżają na polowy, nawet 
na Atlantyk. 

A jak będzie jutro? W latach 
1960-65 planuje się podwojenie 
produkcji okrętów, poważne 
zwiększenie zdolności przewozo-
wych f loty 1 przeładunków 
morskich, dwukrotnie zwiększę 
nie połowów dalekomorskich. 

W tym roku Szczecin był 
miejscem centralnym uroczys-
tości, zorganizowanych z oka-
zj i ,,Dni Morza" . Rozpoczęły 
się one Już 20 czerwca. W tym 
dniu władzę nad miastem ob-
jął król wszelkich mórz. Nep-
tun — Posejdonis. Korowód 
Neptuna przejechał ulicami 
miasta, zatrzymując się przed 
Miejską Radą Narodową. Tu-
ta j ojciec miasta, Jerzy Zie-
liński, przekazał Neptunowi 
na 7 dni insygnia swej władzy. 
Neptun powiedział : 

,,Ogłasza się niniejszym wszy 
stklm przytomnym tu zebra-
nym i każdemu z osobna, że 
my, mórz władca 1 oceanów 
wszelakich, największy z naj-
większych królów, król Nep-
tun — Posejdonis, wyszedłszy 
z głębin okrutnych, przez wro-
gów substancyją , . fenolem" 
zwaną — zadżumionych, pod 
jurysdykcję swoją,, z obecną 

chwilą gród Szczecinem - zwa-
ny obejmujemy uroczyście na 
siedem słońca pełni. 

Czynimy wiadomo: białogło-
wom cnotl iwym 1 mężom dos-
to jnym. dziewkom urodziwym i 
pachołkom, wszelkim gębom 
kwaśnym, tudzież obliczom 
szpetnym, jako przytomności 
naszej, aby nikt się nie ważył 
na gębę swoją żałości przyw-
dziać, a przykazuje się weso-
łość na podorędziu mleć 
wszelką". . . 

Wn'c/oicm n.t Odrzi- n.i-^l.ipl-
l o ti.ul\c\jn(- pui/t/..mie wian-
ków 1 cxlb\l .sn; -veni 
•sztuiznyih N.>jwii;icj h.tla.su 
wzbudziły bomby , ,Mi t i c ) r ' . 
Rozpryskując się n » niebie, 
tworzyły one tysiące różnoko-
lorowych gwiazd, układających 
się w kształt kwiatu chryzan-
temy. 

Przez cały tydzień trwały 
różne pokazy, imprezy sporto-
we i artystyczne. Wszyscy z 
niecierpliwością oczekiwali Jed-
nak na dzień 28 czerwca, w 
którym to — dla uczczenia 
Święta Marynarki Wojenne j — 
miała odbyć się wielka defila-
da. parada okrętów 1 lotnic-
twa Marynarki Wojennej . 

Do Szczecina przybyli w tym 
dniu : Władysław Gomułka, 
Józef Cyrankiewicz, kilku mi-
nistrów, a ponadto bawiący w 
Polsce goście ze słonecznej 
Bułgari i : premier T . Ziwkow 
1 I sekretarz Komunistycznej 
Part i i Bułgari i A . Jugow. 

Goście zajęl i miejsca na try-
bunie honorowej. Otwartym 
samochodem nadjężdża Mini-
ster Obrony Narodowej, gen. 
broni Marian Spychalski, w 
towarzystwie dowódcy Polskiej 
Marynarki Wojennej , kontrad-
mirała Studzińskiego. Zdaje 
mu raport dowódca dzisiejszej 
defi lady, komandor H. Pacio-

Marynarze przechodzą przed trybuną honorową. 

ti'k Następnie min. Spychal-
•ski dokonuje przeglądu pod-
oddziałów Marynarki Wojenne j 

Rozpoczyna się defilada lą-
dowa Chłopcy wspaniale się 
prezentują. Białe rękawiczki 1 
białe czapki marynarskie kon/-
trastują z ppalonymi twarzami. 
Kroczą marynarze różnych 
specjalności. W sztabie jednej 
z jednostek widzimy kapitana 
Jędrzejewskiego. W 1939 roku 
brał on udział w obronie He-
lu, walcząc na kontrtorpedow-
cu O R P , ,Wicher" . W innej 
grupie dostrzegamy kapitana 
Zdzisława Cieślaka. W ubieg-
ł ym roku podczas sztormu u-
ratował on życie kilkunastu 
rybakom. Pręży się przed try-
buną honorową porucznik Sta-
nisław Bil. Forsował on W a ł 
Pomorski. Brał udział w wal-
kach o wyzwolenie od Koło-
brzegu aż po Szczecin... 

O godzinie 11-tej wszyscy 
czołowi goście za jmują miejsce 
w trałowcu rzecznym. Rozpo-
czyna się parada morska. Tra-
łowiec przejeżdża przed 25 o-
krętaml marynarki wojennej. 
Żołnierze stoją na baczność, 
oficerowie salutują. Minister 
Spychalski pozdrawia ms ryna-
rzy każdego statku. 

W pewnym momencie artyle-
ria niszczyciela , ,Grom" odda-
je salut osobisty Ministra O-
brony Narodowej. Rozlega się 
19 strzałów. 

Trałowiec rzeczny podpływa 
do niszczyciela , ,Grom". 19 lat 
temu kontrtorpedowiec o tej 
samej nazwie został zatopiony 
przez hitlerowców w fiordach 
norweskich. W czasie walk zgi-
nęło 60 marynarzy. Dziś ta-
blica pamiątkowa, wmurowana 
na nowym ,,Gromie", przypo-
mina o ich bohaterstwie. 

Goście wchodzą na pokład 
okrętu. Stąd obserwują defila-
dę powietrzną. 

Wieczorem . znów t łumy nad 
Odrą. Kilkadziesiąt tysięcy lu-
dzi do późnych godzin noc-
nych przygląda się statkom, 
oświetlonym tysiącami świateł, 
z zachwytem obserwuje pokazy 
ogni sztucznych. 

..Dni Morza " zakończone. Za 
rok spotkamy się znowu. 

M A R E K J A W O R S K I 
Zdjęcia: A N A T O L WECZER 



IZETA AAHiElJCIEiW) ŚWIATA 
P A R Y Ż 

W A K A C J E : koleję, autem, autokarami ro-
dziny opuszczają miasta. ¡Milion wy jazdów z 
Paryża zarejestrowały koleje w ciągu trzech 
pierwszych ani lipca; co najmniej 500.000 o-
sób wyjechało autami. 

AUTOMOBILIŚCI , BĄDŹCIE 0 T R 0 2 N I ! W 
lipcu i sierpniu roku zeszłego liczba of iar wy-
padków samochodowych wyniosła przeciętnie 
30 zmarł\'ch i 700 rannych dziennie! 

I N N A PRZESTROGA: OSTROŻNIE Z KĄ-
P IE I .AMI ! Ilość śmiertelnych wypadków uto-
pienia wynosi przeciętnie we Francji 8.000 
rocznic, oświadczył dr Peretti na posiedzeniu 
Generalnej Rady departamentu Sekwany. 

CZY 45-MINUTOWA P R Z E R W A N A ŚNIA-
D A N I E JEST W Y S T A R C Z A J Ą C A ? Tak — 
brzmi większość odpowiedzi na ankietę „Pa-
ryskiej Izby Handlowej " w sprawie godzin 
pracy. 88 procent zapytanycli podaje jako 
„idealne" godziny pracy: początek między 
7,30 a 8,15 koniec około 16,30 — 17-tej. We -
dług wszystkich zapytanych dwugodzinna 
przerwa na śniadanie niepotrzebnie przedłuża 
dzień roboczy. 

G E N E W A 

M I N I S T R O W I E S P R A W ZAGRANICZNY'^CH 
„Trzech Zachodnich" wraz z ministrem Włoch 
spotkają się w Genewie 12 lipca w przeddzień 
konferencj i „Czterech". Jednakże propozycja 
włosko-belgijska zwołania Rady Atlantyckiej 
przed spotkaniem z ministrem ZSRR, została 
odrzucona. 

LONDYN 
G A Z E T Y LONDY i łSK IE „ C H U D N Ą " Z 

D N I A N A DZ1E5I, zmniejszając liczbę stronic 
i częściowo przestają wychodzić w miarę wy-
czerpywania zapasów farby drukarskiej, któ-
re j produkcja jest zawieszona wskutek straj-
ku robotników, solidaryzujących się z ruchem 
stra jkowym pracowników drukarskich na 
prowincji . 1.100 dzienników prowincjonalnych 
nie wychodzi od tygodnia. Żądania strajkują-
cych: 40 godzinny tydzień roboczy i lO-pro-
centowa podwyżka płac. 

„ FEDERACJA T R A N S P O R T U " , najpotęż-
niejszy związek zawodowy Anglii, liczący j ira-
wie półtora miliona członków, wypowiedzia-
ła się za rezygnowaniem Wie lk ie j Brytanii z 
uzbrojenia atomowego. „Bomba H " jest na-
dal przedmiotem żywe j dyskusji w syndyka-
tach, 

B E R L I N 

DR H E I N R I C H LUEBKE, kandydat partii 
chrześcijańsko-demokratycznej został wybra-
ny prezydentem Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej w drugiej turze wyborów. Przebieg 
wyborów wykazał głębokie różnice zdań w 
dotychczasowej koalicji rządowej dr. Adenaue-
ra: liberalna „Niemiecka Partia" wstrzymała 
się od głosowania. Poza tym w łonie partii 
rządzącej między kanclerzem Adenauerem a 
wice-kanclerzem Erhardem trwa nadal zatarg. 

W A T Y K A N 

POKÓJ I JEDNOŚĆ KOŚCIOŁA są główny-
mi tematami pierwszej Encykliki papieża Ja-
na XXI I I -go „ A d Petri cathedram". W apelu 
„do wszystkich, lecz specjalnie do głów 
państw", papież wzywa do zachowania „praw 
dziwego 1 szczerego pokoju" . Zapowiedziany 
Sobór Powszechny przy udziale biskupów ca-
łego świata ma dążyć do zjednoczenia Koś-
cioła chrześcijańskiego. 

R Z Y M 

K R W A W E STARCIA MIEDZY STRAJKU-
JĄCYMI M A R Y N A R Z A M I f loty handlowej a 
policją w porcie Torre del Greco obok Nea-
polu: przeszło 100 rannych, wielu aresztowa; 
nych. Z Neapolu przybyły posiłki policyjne i 
wojskowe. Strajk marynarzy trwa juz 28 dni. 
Żądania: podwyżka płac, zmiana kontraktow 
pracy. 

l E D N A FAJKA I JEDNA F I L I Ż A N K A RU-
M I A N K U DZ IENNIE i będziecie żyć do stu 
lat oto rada, której udziela stuletnia Rosa 
Besagno z Genui, która stosuje fa jkę i rumia-
nek od .50 lat... 

NEW YORK 

36 STOPNI C I E P Ł A ! — temperatura wy-
jątkowa nawet na Stany Zjednoczone utrzy-
muje sie prawie bez przer\^. F i rmy mstali^ 
jące „k l imatyzację" w mieszkaniach i biurach 
zrobiły tego lala majątek... 

ZSRR JEST G O T Ó W ODKUPIĆ A L A S K Ę 
od Stanów Zjednoczonych za 200 milionow 
dolarów — ta sensacyjna wiadomość j e s t ^ l ^ 
ko żartem, jaki uczynił wice-premier ZSRR 
Fro l Kozłow, podczas swej wizyty w New-
Yorku. Jak wiadomo, Stany Zjednoczone ku-
pi W w 1867 r. Alaskę od carskiej Rosji za 7 
mil ionów dolarów. 

N A W Y S T A W I E RADZIECKIEJ, otwartej 
w New-Yorku przez ę. Kozłowa, Amerykanie 
mogą zobaczyć wielkie modele „Sputników", 
najnowszych samolotów odrzutowych, maszyn 
i produktów techniki radzieckiej. „Ta wysta-
wa pokaże, że ZSRR dokonuje wielkiego wy-
siłku pokojowego" , oświadczył p. Kozłow, zaś 
ameryKański wice-prezydent Nixon: „Nasze 
oba państwa przyznają, że wojna między na-
mi byłaby szaleństwem i doprowadziłaby do 
zniszczenia całej ludzkiej cywil izacj i " . 

W A S Z Y N G T O N 

7-LETNI JK:R0ME B R O W N z miasta Okla-
homa, chciał zobaczyc jak działa maszyna do 
prania. Wszedł do środka i zatrzasnął pokry-
wę, co wprawiło automatycznie pralkę w ruch 
i kosztowało chłopca życie. 

TOKIO 

P Ł O N Ą C Y O D R Z U T O W I E C AMERYKASr-
SKI, porzucony przez pilota spadł na budynek 
szkolny w Okinawa, zabijając 21 osób, w tym 
12 dzieci i raniąc 81 dzieci. Szkoła oraz 30 
innych domów zostało zniszczonych. Wypa-
dek ten głęboko jłoruszył hulność miejscową, 
która od dawna żąda wycofania lotniczych sił 
amerykańskich z bazy w Okinawie. 

K R Z E W Y B.\WEŁNY' ROSNĄ W ClEl .E 
JAPOŃSKIEJ KOBIETY' : to niosłjchane zja-
wisko zostało zao!>serwowanc przez japoń-
skich chirurgów, którzy wielokrotnie opero-
wah 45-lctnią Japonkę i w usuwanych tumo-
racli znajdywali l)iałą sulistancję, w której 
botanicy roicpoznali prawtlziwą bawełnę. L'cze-
ni nie potrafią wytłumaczyć pochodzenia tego 
zjawiska. 

M O S K W A 

SETKI D O K U M E N T Ó W „ŚCIŚLE TAJ-
N Y C H " P A D Ł Y PASTWIĄ OGNIA podczas 
pożaru gmachu archiwum Ministerstwa Obro-
ny (Pentagon), gdzie ogień wybuchł w piw-
nicach i pochłonął około 7.000 zarejestrowa-
nyfch na magnetofonach tajnych informacj i 
lotnictwa wojennego oraz cenny materiał e-
lekroniczny. Straty są oceniane na 15 miliar-
dów franków. 

N A J W I Ę K S Z A KRADZIEŻ N A ŚWIECIE 
została popełniona przez trzech (aresztowa-
nych już przez pol ic ję ) młodych ludzi z Chi-
cago, którzy podczas najładu rabunkowego na 
bank zdobyli papiery wartościowe ceny około 

N A D PA ł .ACEM KREINII.OWSKIM P O W I E -
W A S Z T A N D A R ETIOPI I , gdyż przybyły po 
raz ])ierwszy z wizytę do ZSRR cesarz Etio-
pii Haile Selassie, mieszka w apartamentach 
przeznaczonych dla głów koronowanych,, 
gdzie przy jmowano już królową Belgii Elżbie-
tę i szacha Iranu. W rozmowach cesarza z 

i)remiercm Chruszczowem poilkreślone zosta-
y więzY przyjaźni miedzy obu krajami i po-

moc udzielona w przeszłości Etiopii przez 
Związek Radziecki. 

przemówieniu na Plenum KC Komunistvcznej 
Partii ZSRR " " 

twierdzą, mieli zamiar załoZyć 
Europie... 

24-LETNI MARY^NARZ FRED DAVIS jest 
ierwszym białym, skazanym na śmierć na 
rześle elektrycznym przez sąd amerykański 

za zgwałcenie Murzynki. Tenże sąd skazał 
również na śmierć młodego Murzyna oskarżo-
nego o zamiar zgwałcenia białej kobiety. Sąd 
był złożony z sześciu sędziów białych i sześ-
ciu Murzynów. 

E 

,apelując do mil ionów robotni-
ków, chłopów 1 inteligentów radzieckich, aby 
przełamali wszelkie przeszkody, stojące na 
drodze do nowego potężnego rozwoju kraju. 

CZY CZŁOWTEK MOŻE ŻYC 150 L A T ? 
Tak i nawet dłużej: Mahmud Ejwazow, wieś-
niak z Azerbejdżanu na Kaukazie liczy so-
bie... 151 lat. Ten najstarszy mieszkaniec ZSRR 
i prawdopodobnie całego świata oświadcza, 
że nigdy nie pił napojów alkoholowych i za-
czął „ trochę" palić w wieku 80 lat — „dla 
rozrywki". . . 

W przededniu « drugiego aktu » Genewy 

W MIARĘ Jak przybl i ża się 
otwarcie drug ie j części ge-
newskiej konferencj i mi-

nistrów „Wscf iód-Zachód" , wśród 
narodów europejskich wzrasta dą-
żenie do tego aby swą akcją przy-
czynić się do sukcesu wys i łków 
pokojowych. W tych warunkach 
konferencja „ n a rzecz odprężenia 
i bezpieczeństwa w Europie" , któ-
ra zebrała się 4 i 6 lipca w War-
szawie, wywo ła ł a zrozumiałe za-
interesowanie. Między delegatami 
22 państw europejskich, którzy 
przyjechal i do Warszawy z obu 
stron tak zwane j „ że lazne j kurty-
n y " zna jdowal i s i ( przedstawicie-
le kra jów najistotnle] zaintereso-
wanych w poko jowym rozwiąza-
niu sprawy niemleoidei. Jak na 
przykład lO-oaebowa delegac ja z 
Franc j i , 14-osobowa z NRD, eraz 
25 delegatów przybyłyol i z Nie-
mieckiej RepublNd Federalnej . 

Nie przypadli iem konferencja 
zwołana została w stolicy Polski, 
kraju, który najbardz ie j ucierpiał 
Od hit lerowców i dzi* Je«t objek-
tem ataków imperial izmu nie-
mieckiego. Nie dale j , lak w ostat-
nim tygodniu, przemawia jąc w 
Kolonii na z jeźdz ie „niemieckich 
uchodźców ze « l ąaka " , kanclerz 
NRF p. Adenauer demaga ł ele 
zwrotu z iem pelakleli za Odrą I 

Nysą. 
„Ca ły świat — e iw ladozy ł ezaf 

rządu Niemiec Zachodnich — po-
winien zrozumieć, że ludność, któ-
ra zamieszkiwała te z iemie, ma 
prawo do powrotu na n ie " . Naj-
bliższe otoczenie kanclerza upra-
wia zresztą usilnie i otwarcie pro-
pagandę na rzecz rewiz j i granic. 

Właśnie z okazj i rocznicy krwa-
w e j masakry, zorganizowane j w e 
L w o w i e po wtargnięciu sił hitle-
rowskich w końcu czerwca 1941 
roku, podczas której zostało za-
mordowanych tysiące Po laków, w 
tym szereg wybitnych pisarzy I 
uczonych, którzy schronili się tam 
przed najazdem niemieckim, w 
Warszawie przypomina ją , ż e g łów-
nodowodzącym ówczesnych sił 
niemieckich w e L w e w i e by ł nie-
jaki generał Oberlaender. DzI* p. 
Oberlaender piastuje w rządzie 
Adenauera g e d n e M ministra dla 
„Sp raw Wszechniemlecklch" I stoi 
na czele propagandy na rzecz re-
w i z j i granie nad Odrą I Nysą. 

Jałt stwierdzi ł oetatnio pelskl 
minister Obrony, generał Marian 
Spychalski przemawia jąc w Szcze-
cinie z okazj i „Dni Morza " , „a* , 
mosfera międzynarodowego naprę, 
ten ia sprzy ja planom odwetu I 
zhrojert atomowych, ktdre zagra-
ł a j ą bezpieczeństwu państw I na-
r o d ó w " . Z tego wta«nle powodu, 
M to |»odkra4llt generał Spyehal-
T j f »o lak l wyeunął plan 
MWorzMtla etroły zdozatomlzow» . 

nej, rozc iąga jące j się na Polskę, 
Czechosłowację i oba państwa nie-
mieckie, oraz popiera plany stwo-
rzenia takie jże strefy na Bałka-
nach i na Adriatyku, z tego powo-
du popiera również propozyc ję 
przekształcenia Bałtyku w „ m o r z e 
poko ju " . 

Rząd polski nie jest odosobnio-
ny w tych wysiłkach, w związku 
z konferencją genewską i przygo-
towującym się spotkaniem „na 
na jwyższym szczeblu", szereg pla-
nów i propozycj i zostało przedsta-
wionych przez trzy mocarstwa za-
chodnie i przez Związek Radzie-
cki. Prócz tego, szereg stronnictw 
I organizac j i pol i tycznych opraco-
wało swe plany pokoju. Jak Part ia 
Pracy w Angl i i , rząd kanadyjski , 
eoejal-demokraci ekandynawscy I 
niemieccy. Itd. Wszy iHde te plany 
mają na wzg lędz ie odprężenie, roz-
brojenie, » tworzenie «tref atomo-
w o rozbrojonych — całkowicie lub 
częściowo, zawarc ie traktatu po-
ko jowego z Niemcami. 

W przededniu nowe j konfronta-
c j i genewskie j , ogromna więk-
szość ludzi w Europie I na świecie 
pragnie, aby wszelkie propozycje 
szczerze dążące do pokoju, zostały 
wzięte pod uwagę I doprowadzi ły 
do praktycznych kroków, mogą-
eych zapewnić bezpieczeństwo I 
p r z yo zyn l « t l « do odprężenia w 
• « ł o i Europie. 



DZIEŃ IMĆ JANA BAPTYSTY HUMBERTA 
ZEGARMISTRZA K T Ó R Y PIERWSZY 
Z A J Ą Ł W I E Ż Ę B A S T Y L I I 
. . D ' 

teź nikogo. Na wieży znalazłem 
żołnierza przykucniętego i zwró-
conego do mnie tyłem. Przewró-
ciłem go krzycząc ,,złóż broń!". 
On odwrócił się zaskoczony i zło-
żył na ziemi broń mówiąc: ..To-
warzyszu nie zabijajcie mnie. na-
leżę do Stanu Trzeciego i będę 
was bronił do ostatniej kropli 

i iEKi lAMA RAD-rvc-rv krwi. Wiecie, że muszę tu 
^ " » B A P T Y S T Y H U M B E R T A " jest o ryg ina lnym ^Każdy z nas wystrzelił mniej wiłem więc zaraz szablę i uzbrojo- odbywać moją służbę, ale ja nie 

dOKumeitem spisanym przez uczestnika zdobycia Bas- więcej sześć strzałów. Na co w ny w moją strzelbę, której nie wy- strzelałem". 
" lipca 1789 roku, który wsławi ł się tym, iż pierw- owalnym otworze szerokości kilku puściłem, szybko zwróciłem się W czasie tego przemówienia 
szy zdobył wieżę obleganej twierdzy. Jan Baptysta Humbert opisu- Palców ukazał się list: strzelani- ' ~ ~ 
Je w swym jednodniowym pamiętniku wszystko, co owego his- " " ustała: jeden z nas wystąpił 

i poszedł do kuchni, aby znaleźć 
deskę, potrzebną do wzięcia listu: 
deskę położono na parapecie i 
stanęło na niej wielu ludzi dla 
przeciwwagi; jeden z mężczyzn 

torycznego dnia czyni ł . Dla naszych czytelników wybra l i śmy f rag-
ment dotyczący samego zdobywania Bastylii. Opis zaczyna się 
chwil i gdy Jan Baptysta Humbert dowiadu je się o zgromadzeniu 
ludu paryskiego pod Bastylią. 

U DAŁEM sią wiąc natychmiast 
w stroną Bastylii ładując 
po drodze moją strzelbą. 

Przybywszy poprzez bulwary dru-
giego dziedzińca Arsenału przyłą-
czyłem się do kilku osób,- szyku-
jących się do wzięcia udziału w 
oblężeniu. 

Spotkaliśmy czterech żołnierzy 
warty, uzbrojonych w strzelby i 
ja wezwałem ich aby poszli z na-
mi oblegać, odpowiedzieli na to, 
że nie mają ani prochu ani oło-
wiu, wobec czego zrobiliśmy zbiór-
kę i daliśmy każdemu z nich dwie 
porcje. Na co oni chętnie przyłą-
czyli się do nas. 

•W chwili, gdy mijaliśmy ITotel 
de la Regie, rozbito właśnie dwie 
skrzynie z kulami, które rozda-
wano każdemu kto chciał, napeł-
niłem wiąc kieszeń mego fraka, 
aby rozdać z kolei tym, którym 
by brakowało. Mam jeszcze teraz 
trzy funty do dyspozycji. 

O kilka kroków dalej usłysza-
łem wołanie na pomoc jakiejś ko-
biety, natychmiast tam pobiegłem 
i ona powiedziała mi, że podpala-
ją magazyn z saletrą. Dodała, iż 
jest tc niesprawiedliwe, ponieważ 
magazyn ten został otwarty i od-
dany w ręce mieszczan, którzy 
mogli brać ile chcieli. Kobieta ta 
zaprowadziła mnie samego do 
magazynu gdzie znalazłem jedne-
go perukarza, który w każdej rę-
ce trzymał płonącą żagiew, w is-
tocie podpalając magazyn. Pod-
biegłem do tego perukarza i kol-
bą mojej strzelby walnąłem go w 
żołądek, a potem przewróciłem. 
A widząc iż jedna beczka z sale-
trą zaczyna sią palić, przewróci-
łem ją na drugą stronę i stłumi-
łem ogień. 

W tym czasie dwóch służących 

ku schodom, aby przyjść z po- podniosłem jego strzelbę i rozka-
mocą mieszczanom, gdyż myślą- załem mu, zwracając bagnet w 
lem, że im zastawiono drogę. kierunku jego brzucha, aby mnie 

Wszedłem na górę, szybko aż oddał swoją ładownicę i zawiesił 
do wieży, nie zauważywszy, iż mi ją na szyi; co on uczynił, 
nikt za mną nie szedł. Doszedłem Zaraz potem zabrałem sią do 
do końca schodów nie spotkawszy demontowania ar-maty ustawionej 

prostopadle nad zwodzonym mo-
stem Bastylii, aby nie -moż-na się 
było nią posłużyć. Ale jako że 
prawe ramię wystawiłem przed 
lufę, ktoś wystrzelił do mnie ze 
strzelby i kula ugodziła mnie w 
szyję, przeszywając mój frak i 
kamizelką. Upadłem bez prz-ytom-
ności. a Szwajcar, któremu daro-
wałem życie zataszczyl mnie na 
schody. Jak mi powiedział póź-
niej, nie wypuściłem na chunlą 
jego strzelby, ale porzuciłem tą, 
którą zdobyłem u Inwalidów. 

N 

Zdobycie Bastyli i . 

towane na swoich łożyskach, wszy wszedł na deską, ale w momencie 
scy z własnej i dobrej woli sta- gdy miał wziąć list, został zabity 
nąli w szeregach po pięciu lub strzałem ze strzelby i upadł do 
sześciu i ja znalazłem się w pier- fosy. 
wszym szeregu. Zaraz potem osoba trzymająca 

Tak ustawieni pomaszeroioaliś- sztandar zostawiła go i poszła po 
treść odczytano 

A tym kończymy apls przy-
gód naszego zegarmistrza, 
który pierwszy zdobył wie-

żę Bastylii. Zaprowadzony do 
szpitala i opatrzony resztę dnia 
spędził na ulicach rewo lucy jnego 
Paryża , mało zresztą nie ginąc z 
rąk tłumu, który przez pomyłkę 
wz ią ł g o za złoczyńcę. 

Wszystko jednak skończyło s4ę 
dobrze, a Jean Baptiste Humbert 
spisał swo je przygody z dnia 14 
lipca. Książeczka ta ukazała się 
niedługo po historycznym wypad-
ku. Dziś spoczywa w archlwacł i 
Biblioteki Narodowej w Paryżu. O 
istnieniu j e j autora wiedzą ty lko 
specjaliści. No i czytelnicy T y -
godnika, ktqrym przedstawi l iśmy 
ten osobl iwy dokument. 

dzi, którzy ze złymi zamiarami 
wtargnęli siłą do sali archiwów. 
Poszedłem z nimi i wyrzuciłem 
wielu osobników. którzy zdążyli 
już porozbijać szafy pod preteks-
tem szukania prochu. 

Opuściłem dom obdarzony bło-
gosławieństwami i odnalazłszy żoł 
nierzy z warty, którym dałem 
proch i ołów. skłoniłem jednego 
z nich do pozostania i pilnowa-
nia drzwi. 

Poczem natychmiast poszedłem 
w stronę Bastylii, przez dziedzi-
niec Arsenału; dochodziło mniej 
więcej wpół do trzeciej, pierwszy 
most był spuszczony, łańcuchy zer-
wane. ale sterczące brony taraso-
wały przejście.' Przygotowywano 
sią do instalowania armat, które 
przenoszono 

tych żołnierzy rozciągniętych każ-
dy po innej stronie: po mojej, le-
wej stronie leżał żołnierz w uni-
formie z Yintimilii: nie mogłem 
natychmiast odróżnić munduru 
żołnierza, który leżał na prawo. 

Ustawiono armaty; te z brą-
zu naprzeciw mostu zwodzonego, 
a druga mała żelazna, ozdobiona 
srebrem, naprzeciw małego mostu. 

Ta armata zmusiła mnie do o-
puszczenia szeregu i ponieważ 
chcieliśmy się dowiedzieć czy 

Ponieważ treść tego pisma, któ-
re domagało się kapitulacji nie 
była zadawalająca, postanowiono 
wystrzelić z armaty: wszyscy u-
stawili się po bokach by dać 
przejście, ale w chwili gdy miano 
wystrzelić mały most zwodzony 
opuścił sią i ledwo został spusz-
czony, a już zapełnił się ludźmi. 

Ja byłem tam mniej więcej 
dziesiąty. Bramę z tyłu za mostem 
znaleźliśmy zamkniętą: po jakichś 
dwóch minutach żołnierz od In-

wieży nie daja nowych znaków walidów otworzył i spytał czego 
pokoju, postanowiłefn zobaczyć i chcemy. Ażeby wydano Bastylią 
przejść tarasem. — odpowiedziałem jak wszyscy. 

W czasie tej misji zdecydowano Na to on nam dał przejście. Mo-
się na rozpoczęcie ataku, za po- ją pierwszą troską było wezwanie 
mocą strzelb: czym prędzej pośpie do opuszczenia mostu; co zostało 
szyłem na moje stanowisko, ale uczynione. 

ręcznie po uprzed- ponieważ droga została zataraso- wobec czego wkroczyłem na du-
nim -zdemontowaniu. Przeszedłem wana przez ®„' ży dziedziniec: byłem mniej wię-
przez mały most i pomagałem w pieczenstwa wróciłem Poprzez pa- ^^^^ dziesiąty. Zołnie-
przenoszeniu dwóch części ar- rapet i zająłem moje stanowismj, ^^^ ^ Inwalidów byli ustawieni 
maty. byłem nawet na l^wo i na prawo od Szwajca-
. Kiedy armaty te zostały zmon- na trupa żołnierza z 
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załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
lizacje. metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
K r a j u • podania i skargi do władz oraz tłumaczenie doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

rów; krzyczeliśmy ,,Złóźcie broń' 
co też uczynili, za wyjątkiem jed-
nego oficera Szwajcarów. Pod-
szedłem do niego z wymierzonym 
bagnetem aby go zmusić krzy-
cząc: .,Złóż broń!". On zaś, zwró 
cił się do zgromadzonych mówiąc: 
,,Panowie bądźcie przekonani, że 
ja nie strzelałem". 

Odrzekłem mu zaraz na to: 
,,Jak śmiesz mówić żeś nie strze-
lał, skoro masz jeszcze czarne 
usta od nabojów". Mówiąc mu 
te słowa skoczyłem po jego 
szablę, a w tym samym momen-
cie ktoś inny uczynił to samo: 
i kiedy sprzeczaliśmy się z tym 
drugim osobnikiem do kogo nale-
ży szabla, moje spojrzenie padło 
w stronę schodów na lewo i zoba-
czyłem trzech mieszczan, którzy 
weszli pięć czy sześć stopni i 

szybko zaczęli schodzić: pozosta 

W 
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ROCZNICĘ 
L IPCA, rocznica zburzenia Bastylii, pierwszego wie lk iego 

aktu Rewolucj i Francuskiej nabrała znaczenia symbolu. 
T o święto narodowe Francji stało się drog ie całemu 

światu. Zburzenie Bastylii obwieszczała bowiem upadek starego 
feudalnego świata a zarazem dojście do głosu nowych sił spo-
łecznych, które legły u podstaw współczesnej organizacj i spo-
łecznej i technicznej. Było aktem wolności, która zatr iumfowała, 
i jako taki zapisał się w pamięci narodów i historii. Siła sym-
boli mierzy się żywotnością problemów Jakie wyraża ją . Wie le lat 
minęło od zdobycia Bastylii. Rewolucja Francuska należy dziś 
do historii, a współczesność~postawiła przed światem nowe pro-
blemy. Wiara jaką żywi l i zdobywcy Bastylii, przekonani o os-
tatecznym wyzwolen iu ludzkości powiększyła skarbnice mitów 
historii, choć byna jmnie j nie umniejszyła ich dzieła. Ale świat 
szedł naprzód i burzyciele wznieśl i nowe fortece, gotowi utoż-
samić się z rewolucją przeszłości w imię zachowania porządku 
jaki wprowadz i l i . 

Wznoszenie i burzenie Bastylii słało się więc symbolem nie 
tylko określonego kraju i określonej epoki, ale historii ludzkości 
w ogóle. W każdej epoce historycznej bowiem, każdy naród ma 
swoją Bastylię do zburzenia. 

A le zburzenie Bastylii jest również jednym z symboli dzieła 
cywi l i zacy jnego jakie Francja przyniosła światu. Dzięki temu 
wydarzeniu historia Francj i stała się historią Europy, a hasła 
wolności, równości i braterstwa, nie przestały promieniować do 
dnia dzisiejszego. Miłość wolności na długi czas utożsamiła się 
w świadomości narodów z miłością rewolucy jne j Francj i . 

Rewoluc ja Francuska, nadzieją jaką wzbudziła, zaważy ła 
też wydatnie na historii Polski. Hasło walki za wolność waszą 
i naszą zapisało niejedną kartę wspólnych dzie jów obu kra jów. 
Idee Rewolucj i Francuskiej zapładniały postępową myśl Polski, 
a Polacy g inący na barykadach tylekroć wznoszonych na bruku 
paryskim, mieli świadomość, że giną za ojczyznę. 

Wspólnota idei i przelanej krwi — cóż bardziej cementuje 
przy jaźń między narodami, cóż stanowi większą gwaranc ję tej 
przy jaźni , która juź tyle prób przetrwała i zawsze okazywała 
się zwycięską. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Genera ł de G a u l i e w A f r y c e 

Od 2 do 11 lipca prezydent de Gaul le 
odbył podróż do A f ryk i . G łównym ce-
lem te j i jodróży było posiedzenie Rady 
Wykonawcze j Wspólnoty Francuskiej , 
które odbyło się tym razem w Tana-
narlwie na Madagaskarze. Przy t e j o-
kazj i prezydent de Gaulle zatrzymał 
się na franci iskim Wybrzeżu Somali w 
Dżibuti oraz odwiedził wyspy Grande-
Comore i Reunion przy jmowany przea 
miejscowe władze 1 ludność. Gen. de 
Gaulle wygłosi ł w trakcie swej podró-
ży szereg przemówień, w których pod-
kreślił więzy łączące te kra j e z Fran-
cją 1 ich znaczenie polityczne 1 gos-
podarcze dla obu stron. 

N a fronc ie a lg iersk im 
W wielu miejscowościach Franc j i w 

ramach . .Quinzaine" poświęconej po-
kojowi w Algieri i opartemu na rokowa-
niach. odbyły się zebrania, na których 
uchwalono odpowiednie rezolucje. O 
zebraniach takich prasa doniosła m. 
in. w okręgu paryskim, w Rouen, Fe-
camp, Hawrze, Nimes. Monterau 1 w 
wielu innych ośrodkach. 2.600 doke-
rów z Hawru wystosowało rezolucję do 
gen. de Gaulle 'a domagającą się po-
ko ju 1 rokowań. Podpisy pod podob-
nymi rezolucjami mnożą się wszędzie. 

Dziennik ..Le M o n d e " ogłosił arty-
kuł pisarza algierskiego Jean Ami -
rouche. który rok temu był pełen na-
dziei na rozwiązanie konf l iktu algier-
skiego przez gen. de Gaulle 'a. Dziś 
Amirouche stwierdza, że , ,pokój dziel-
n y c h " jest nie do przyjęcia tlla F L N 
1 że premier Debre przez swą politykę 
, ,wybrał świadomie pogrążenie się w 
wojnie do ostateczności tak jak to zro-
bił przed nim p. Lacoste " . 

Więźniowie algierscy we Francj i ogło-
sili strajk głodowy domagając się przy-
znania im reżimu więźniów politycz-
nych. P o 14 dniach tego strajku, w 
czym 5 dni bez wody, uwięzionym 
członkom F L N przyznano w ca le j 
Francj i reżim polityczny. 

R a d a K o n s t y t u c y j n a 
rozst rzyga 

Rada Konstytucy jna rozstrzygnęła 
spór rządu z Senatem na temat regu-
laminu obrad parlamentu. Rozstrzyg-
nęła na korzyść tezy rządowej. Pre-
mier Debre mianowicie reprezentował 
stanowisko, że debata w parlamencie 
po jakiejś Interpelacj i i po odpowie-
dzi ministra nie może łączyć się na-
stępnie z głosowaniem 1 uchwalaniem 
rezolucji, gdyż takie rezolucje osłabi-
łyby stanowisko rządu. 

Zgromadzenie Narodowe przychyl i ło 
się do stanowiska premiera 1 większoś-
cią głosów uchwali ło regulamin idący 
po jego myśli. Natomiast Senat stanął 
na innym stanowisku i już przegłoso-
wał kilka uchwał. 

Obecnie Rada Konstytucy jna zadecy-
dowała. że głosowań w Senacie po -in-
terpelacjach nie będzie. Wzmacnia to 
stanowisko władzy wykonawczej , t o 
znaczy rządu a osłabia 1 tak nikłą wła-
dzę parlamentu. Rada Konstytucy jna 
zajęła się też innymi punktami regu-
laminu obu izb 1 anulowała 13 arty-
kułów regulaminu Zgromadzenia Na-
rodowego i 15 artykułów regulaminu 
Senatu. 

O p o d w y ż k ę płac 

Wzmaga jąca się coraz bardziej ak-
cja rewindykacyjna świata pracy skło-
niła rząd do wysunięcia szeregu spraw 
wiążących się z t y m marginesowo : 
Jak awans społeczny, re forma skart)0-
wa oraz zainteresowanie zyskami przed 
slęblorstwa. 

T a ostatnia sprawa została przy jęta 
przez wszystkie związki zawodowe bar-
dzo chłodno. Organizacje związkowe 
CGT, FO, CFTC 1 CGC zebrały się na 
komitecie porozumiewawczym 1 posta-
nowiły Jednomyślnie, że Jakakolwiek 
byłaby decyzja rządu w sprawie za-
interesowania pracowników zyskami 
przedsiębiorstwa, problem podwyżki 
płac pozostaje nadal postawiony jako 
pierwszoplanowy. 

Od roku 1957 obserwuje się stałe ob-
niżanie siły kupna zarobków. Grudnio-
wa re fo rma f inansowa według obliczeń 
zmniejszyła o około 600 mil iardów 
f ranków udział pracujących w docho-

dzie narodowym. Tak więc większą 
część kosztów wo jny w Algieri i prak-
tycznie biorąc opłaca świat pracy. 
By ły premier Mendes-France oświad-
czył niedawno w odczycie wygłoszonym 
w Sorbonie, że p lan Rue f f -P inay . czy-
li grudniowa re forma f inansowa opie-
ra się ,,na rezygnacj i i poddaniu się 
ludzi p r a c y " . 

Spór o s z k o ł ę l a i c k ą 

Omal nie doszło do pierwszego spo-
ru między rządem a większością Zgro-
madzenia Narodowego w związku ze 
sprawą subwencjonowania katolickich 
szkół wyznaniowych. Sprawa ta wy-
pływa raz po raz od roku 1948. 

Jak wiadomo od czasu rozdziału 
Kościoła od państwa we Francj i , pry-
watne szkoły wyznaniowe nie są sub-
wencjonowane przez państwo. Wpro-
wadzenie szkoły la ickie j uważa się za 
starą zdobycz demokracj i francusKleJ, 
o którą w swoim czasie postępowa 
część społeczeństwa walczyła przez 
długie lata. 

Jest rzeczą charakterystyczną. ,że 
subwencjonowanie szkół wyznaniowych 
wprowadzi ł okupacyjny rząd Peta ln 'a . 
T o zarządzenie zostało od razu po woj-
nie w roku 1945 zniesione przez rząd, 
na którego czele stał gen. de Gaulle. 
Obecnie w Zgromadzeniu Narodowym 
370 deputowanych należy do stowa-
rzyszenia parlamentarnego, które opo-
wiada się za subwencjonowaniem 
szkół wyznaniowych. 

Sprawa ta wywoła ła silny odzew w 
społeczeństwie. W ca łe j Franc j i odbyły 
się wielkie manifestacje przeciwko za-
kusom na laickość szkoły. Rząd zdając 
sobie sprawę z tych nastrojów pragnął 
przesunąć debatę na ten temat na o-
kres powakacyjny. A le deputowani .— 
zwolennicy szkoły wyznaniowej nale-
gal i i przy okazj i debaty nad wypo-
sażeniem szkolnictwa zagrozil i złoże-
niem wniosku o odesłanie projektu 
rządowego te j ustawy do komisji ze 
względu na to, że nie uwzględnia ona 
szkół wyznaniowych 

Premier Debre w rozmowach z de-
putowanymi zabiegał o wycofanie ta-
kiego wniosku i udało mu się to uzy-
skać za cenę obietnicy, że sprawa sub-
wencjonowania szkół wyznaniowych 
będzie rozpatrzona Już po 15 lipca po 
powrocie prezydenta de Gaul le 'a z 
A f ryk i . 

EMST X KRAJU 
DzieA dobry, Stachu! najbar-

zdawalo 
by sią, dociekania mają 
swój sens praktyczny. 

Znika dawny typ uczo-

•polscy uczeni posunęli — kierunku. Nawet 
można to bez przesady po- dziej abstrakcyjne. 

Wiesz, byłem ostatnio na ^ig^^ieć światową nau- ' ^ . . 
posiedzeniu Zgromadzenia ^ naprzód. Dotyczy to np. 
Ogólnego Polskiej Akade- ^^ sławnej polskiej 
mii Nauk. Przyznam Ci sią g^j^^iy matematycznej (zwła nego — człowieka oderwa-
szczerze, że poszedłem tam ^^^^^ ^ zakresie tdorii nego od życia, zamkniętego 
przede wszystkim nie po logiki matematycz- w wieży z kości • słoniowej, 
to, by pomnożyć moją wie- 'analizy matematycznej tworzy sią nowy typ nau-
dzę, ale kierowany sympa- dotyczy fizykochemii kowca, człowieka związane-
tią dla Prezesa naszego surowców organicznych, go ze swym narodem i ze 
PAN-u (mimo ze to akade- jj^że osiągnięcia ma nasza swą epoką, pragnącego swo 
mia — wszyscy używają szkoła naukowo-badawcza w ją wiedzę i swój talent od-
skrótu PAN w rodzaju mę- ^^kresie elektroniki pół- dać na polepszenie warun-
skim — może dlatego, ze przewodnikowej. (A propos ków życia ludzi. 

„j,.., „ Co Was we Francji jesz-
czy sią jeszcze przede wszy- pierwszy polski radioodbior- cze zainteresuje — to fakt. 
mima wszystko nauka łą- oglądałem w tych dniach 

stkim z mężczyznami: w „¿^ półprzeuJodnikowy ze wśród 34 
granicznych. 

uczonych za-
których wy-PAN-ie zresztą tez panowie powiadam Ci, cudo, które 

zdecydowanie przewazają). umieścisz w kieszeni, nie brano na Zgromadzeniu O-
Otóż prezesem PAN-u jest wypychając jej za bardzo gólnym na członków rzeczy 
słynny logik polski, profe- _ yjj^rótce aparaty te znaj- wistych PAN 
sor Tadeusz Kotarbiński. ^ sią w sprzedaży 
mój profesor jeszcze z lat jednym 
przedwojennych na i 
szawskim uniwersytecie. 

sukcesów 
jest opanowanie technolo-

znalazło sią 
a.i 7 naukowców francus-

z największych kich. Są to profesorowie: 
polskiej nauki J. Basdevant — prawnik, 

E. Benveniste — języko-
Urok tego człowieka nie git germanu. Polskie szkc^- znawca, J. Fabre — histo-

ma sobie równych — potra- ły teorii sprężystości i teo- ryk literatury, I. J. Vend-
fi Profeśor w jakiś tylko rii plastyczności należą do ryes — 
sobie znany sposób łączyć czołowych na świecie. Ba- ~ 
wielkość naukową z niesły- dania jądrowe podjęto — 
chaną prostotą zachowania jak na nasze warunki — 
i skromnością. Gdy zasta- na szeroką skalę. Buduje- diatra 
nawiam sią nad sylwetką my elektryczne maszyny Jest 
tego człowieka, dochodzą matematyczne i tak dalej i 
do wniosku, że tym, co go tak dalej. 

wyróżnia przede wszystkim, Ani nie potrafią wymie-
jest — tolerancja. A to nić wszystkich sukcesów jaźni, jaką w Polsce żywią 
wielka rzecz być tolerancyj- naszej nauki, o których dla Francji i profesorowie 
nym nawet wobec głupta- mowa była na PAN-ie ani uniwersytetów i politechnik 
sow, jakimi byliśmy wów- nie zmieszczą tego wszyst- i akademii medycznych i — 
czas, gdy na seminarium kiego w liście. Chcę Ci tyl- prości ludzie. Myślę, źe ten 
Profesora plotłem wraz z ko dodać, że nauka nasza kapitał przyjaźni trzeba do-
innymi głupstwa, będąc oddała naszej praktyce, a ceniać, nieprawda? 
przekonany, że odkrywam wiąc przede wszystkim gos- Pozdrawiam Cię serdecz-

językoznawca, J. 
Braun - Blanąuet — bota-

nik, P. Montel — matema-
tyk oraz R. Debre — pę-

to niewątpliwie do-
wód wielkiego uznania dla 
nauki francuskiej w Polsce 
i jeszcze jeden dowód przy-

lądy 

Ale dosyć wspominków. 
Otóż prof. Kotarbiński za-
brał głos na wspomniane] 
sesji PAN ,która odbyła się 
w chwili — jak powiedział 
— ,,kiedy trzeba sięgnąć 
wzrokiem 15 lat naprzód i 
15 lat wstecz". Jeśli chodzi 
o 15 lat wstecz — to do-
myślasz się chyba — jest 
to związane ze zbliżającymi 
sią uroczystościami 15-lecia 
Polski Ludowej, które bę-
dziemy obchodzili 22 lipca. 
15 lat naprzód — to ter-
min perspektywicznego pla-
ny rozwoju nauki polskiej. 

Jeżeli chodzi o dofobek 
polskiej nauki w 15-ieciu 
— nie tylko nie mamy się 
czego wstydzić, ale na od-
wrót — możemy być dum-
71'. W wielu dziedzinach 

podarce już wielkie usługi, nie-
t rozwija sią nadal w tym MARIAN 

T I N O R O S S I W W A R S Z A W I E 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29, rue Jean-Coujon, PARIS -8 

N O W E P Ł Y T Y K R A j O W E 

długogra jące - micros i i lon 
33-OBROTOWE — Feliks Dzierżanowski : Wesoła polska wieś. 
E P N 0104 — EJ Jadę, jadę. Na Ku jawach pięknie gra ją , 
H e j tam w dolnie. Wesele krakowianki, polka. Zuch 
oberek; b) Kukułeczka, Maciek — mazurek. T o i hola. 
P o fa jerancie — polka 1.900 
Tańce i śpiew : 
E P N 0100 — a) Maciek — mazurek. Lubelska Polka, 
Z naszej wsi — oberek. Oj, te nasze dziewuchy — kra-
kowiak-polka, Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór ma jowy . Od sąsiada do sąsiada, oberek. Spod 
Włoc ławka — kujawiak. Łęczycka polka 1.900 
Muzyka taneczna : 
E P N 0103 Foxtroty, Tanga 1 Walce (9 melodii ) ork Jaz. 1.900 
45-OBROTOWE — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie. Ogarek, Przeleciał ptaszek, 
Kawa l l ry 850 
E X 0108 — Polonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kukułeczka. Cyraneczka, T o 1 hola. Prze-
pióreczka 850 
Śląsk : 
E X 0110 — Ondraszek. H e j tam w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków 850 
Feliks Dzierżanowski : 
E X 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek. Zosia Fig-
larka — polka, P o fa jerancie — polka. R ż n i j Wa lenty 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmonia : 
E X 0102 Sijelniony sen — walc. Krakowiak, Jedynak 
— kujawiak, OJra, OJra — polka 850 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiaki , Pod-
kóweczki dajcie ognia — mazin:. Od sąsiada do sąsiada, 
ołjerek 850 
Zespół j a z z owy Jerzego Hermana i 
N 0022 Arrivederci Roma, I wreszcie stało się, Nicolo, 
Nicolo, Nlcolino. Zakochani 850 

Płyty wysyłamy za zaliczeniem 

PO Lucienne Boyer, Yves Montand, Józef inie 
Backer i Ph i l ippe Clay 'u wystąpi ł w Polsce je-
szcze Jeden reprezentant piosenki f rancuskie ] — 

T ino Rossi. Śp iewakowi towarzyszy w tournee po Pol-
sce j ego żona, p. Rosalie, aktorka f i l m o w a występują-
ca pod nazwiskiem Li l ia Vetti i akompaniator — 
P ie r re Spiers. 

T ino Rossi Jest w Polsce p ierwszy raz, ale zna ją g o 
wszyscy z płyt, radia i f i lmu „N i e znany śp i ewak" . 
Nic dz iwnego więc, że bilety na j ego występy zostały 
rozkupione w przeciągu kilku godz in . 

— Jestem zadowolony z przy jazdu do waszego kra-
ju — oświadczy ł artysta. — Po lacy , jak dotychczas, 
w y d a j ą mi się na jsympatyczn ie jszymi ludźmi pod 
słońcem. Zresztą, nasze narody są od dawna w przy-
jaźni.. . P r zy sposobności chciałem sprostować pewną 
nieścisłość. Jestem Francuzem a nie Włochem, Jak to 
napisała któraś z gazet. Urodziłem się na Korsyce, Jak 
Napoleon — doda j e z e śmiechem pieśniarz. 

— Jak dawno i c z y j e u twory najchętnie j pan ś-piewaT 
— Debiutowałem w 1934 r. w Paryżu : w „Cas ino 

de Pa r i s " piosenką „O , m a m a " . Śp iewam więc już 25 
lat. Moim ulubionym kompozytorem jest znany w o 
Francj i Vincent Scotto, ten sam, który komponował dla 
Józef iny Backer. Najbardz ie j lubię śpiewać piosenki li-
ryczne i miłosno. 



R O S T 

• Ł ó d ź na T y s i ą c l e c i e 
P a ń s t w a Polsk iego 

Przewodniczący Rady Państwa, 
Alelisander Zawadzil i , wz ią ł u-
dziai w nadzwycza jne j sesji Rady 
Narodowej miasta Łodzi . Sesja po-
łączona bj-ła z plenarnym posie-
dzeniem łódzkiego komitetu Fron-
tu Jedności Narodu. Obradowano 
nad programem obchodów Tysiąc-
lecia r^aństwa Polsł<iego i piętna-
stoiecia Polskie j ł izeczypospolitej 
Ludowej (-22 lipca tego roku). 

Projekt programu łódzkiego ko-
mitetu Frontu Jedności Narodo-
du przewiduje, że do roku 19C5 
wybuduje się tam dalszych 95 
szkół różnych typów, 40 przed-
szkoli, 4 zakłady specjalne 1 1 
Dom Dziecka. Pocł i łonie to łącz-
nie 821 mi l ionów złotych. Z fundu-
szów społecznych powstanie praw-
dopodobnie 12 Szkół Tysiąclecia, 
któr,yrh koszty budowy wyniosą 
130 mi l ionów złotych. 

170 mi l ionów złotych wyniosą 
•«'ydatki na zakończenie budowy 
Teatru Narodowego i wiel l i ie j no-
woczesnej drukarni dła potrzeb 
łódzkicli wyższycł i uczelni oraz 
rozbudowy teatrów, muzeów 1 bi-
blioteki miejskie j imienia Waryń -
skiego. Jali podano na sesji do 
•wiadomości, wartość zobowiązań 
społeczeństwa, zmierzających do 
uporządkowania miasta, wynos i 
ponad mil ion złotych. 

• O d 1-go l i p c a n o w e 
przep i sy c e l n e 

Zgodnie z zapowiedzią, od 1 
bm. oi jowiązują nowe przepisy 
dotyczące ceł od przedmiotów i 
towarów przywożonych z zagrani-
cy lub wywożonych poza Polsl^ę 
przez podróżnych. 

Zmiany w najbardz ie j ogólnych 
zarysacłi polegają na tym, iż bez 
cła wywoz i ć można towary przed-
stawiające łączną wartość rynko-
wą tysiąca złotycłi, zaś do kraju 
bez opłat celnych wwieźć można 
artykuły, od którycłi ewentualne 
cło nie przekroczyłoby 1.500 zło-
tych. W łiwoty te nie są wl iczone 
przedmioty osobistego użytku, 
żywność w określonych ilościacli, 
drobne upominki. 

• , ,Poś redn ik p a c z k o w y " 
p r z e s t ę p c ą d e w i z o w y m 

Snd Na jwyższy rozpatrzył na-
stępujące zagadnienie prawne : 

Czy działanie polegające na tym, 
że obywatel połsiii o trzymuje od 
obcokrajowca paczki z poleceniem 
sprzedaży towarów z paczki i wy-
płacenie pieniędzy osobom wska-
zanym przez obcokrajowca — jest 
przestępstwem dew i zowym czy 
nio ? 

Sitd Na jwyższy , w si^ładzie sied-
miu sędziów, orzekł, że działanie 
takie jest przestępstwem dewizo-
w y m . 

Trzeba podkreślić, że orzeczenie 
to w niczym nie ogranicza praw 
każdego obywatela polsłiiego do 
przy jmowania paczek z zagranicy. 
Nie jest przestępstwem dewizo-
w y m ot rzymywanie paczeli od ro-
dziny z zagranicy 1 rozdzielanie 
towarów między innych członków 
rodziny i znajomych, pod warun-
kiem, że rozdzielane są nadesła-
ne towary, a nie iiioniijdze uzy-
skane z ich sprzedaży. Doświad-
czenia wykazują liowiem, że przy 
włiiczeniu się między osobę obiia-
rowaną i obdarownj; )rą i>ośredni-
ka, który spienięża nadesłane 
paczki i wypłaca pieniądze traci 
na tym osoba obdarowana, bo-
w iem pośrednik nie pracuje zwy-
kle za darmo. Orzeczenie Sqdi: 
Na jwyższego nie ogranicza więc 
praw obywatel i do o t rzymywania 
darów z zagranicy, lecz jedynie 
kładzie tamę działalności pośred-
ników-spckulantów. 

• W i z y t a de legac j i Buł-
gari i w Polsce 

w Polsce bawiła delegacja par-
tyjno-rządowa Bułgari i . Delegacji 
przewodniczył I sekretarz K C Buł-
garskiej Parti i Komunistycznej 1 
członek Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego — Todor Ziwkow. 

Podczas pobytu w Polsce dele-
gacja bułgarska odbyła rozmowy 
z polską dełgacją partii 1 rządu, 
w wyniku których podpisana zo-
stała wspólna deklaracja. Stwier-
dza ona między innymi, że oby-
dwa kraje nie ustaną w wysiłkach 
na rzecz odprężenia międzynarodo-
wego, oraz wyraża poparcie dla 
propozycji Związku Radzieckiego w 
sprawie Niemiec. 

Delegacja Bułgari i spotkała się 
ze społeczeństwem Warszawy, zwie-
dziła Słąsk oraz uczestniczyła w 
uroczystym zakończeniu tegorocz-
nych Dni Morza w Szczecinie. 

• P i ę k n y dar M a r i i K o s -
pro w i e ż o w e j 

Muzealną część domu na Haren-
dzie w Zakopanem, gdzie mieszkał 
i tworzył do śmierci znakomity 
polski poeta — Jan Kasprowicz 
zapisana została narodowi pol-
skiemu przez wdowę, Marię Kas-
prowiczową. Testament te j treści 
złożyła ona w oddziale kultury Pre-
zydium Rady Narodowej w Za-
kopanem. 

• 4 0 . 0 0 0 t r a k t o r ó w 
Miliard sto pięćdziesiąt milionów 

złotych przeznacza się na rozbudo-
wę fabryk traktorów w Ursusie 
pod Warszawą, w Andrychowie i 
Gorzowie. W roku 1965 roczna pro-
dukcja traktorów w Polsce osiągnie 
32 tysiące sztuk, w dwóch zaś na-
stępnych latach przekroczy 40.-000. 

^ Z g o n s y n a H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a 

W Oblęgorku pod Kielcami od-
był się pogrzeb Henryka Józefa 
Sienkiewicza, syna wielkiego pisa-
rza polskiego. W pogrzebie, który 
odbył się na cmentarzu parafial-
nym w Chełmcach koło Obłęgorka. 
wzięła udział najbliższa rodzina 
zmarłego oraz mieszkańcy Obłę-
gorka i okolicznych wsi. 

^ Z a b y t k i z c z a s ó w 
M i e s z k a I . 

Zabytki archeologiczne z czasów 
Mieszka I odkryto w Płocku na 
Wzgórzu Tum.skim. Jak stwierdzili 
archeolodzy, którzy już od kilku 
lat prowadzą tam badania, były to 
obiekty kultu pogańskiego. Odko-
pano tam również nieznany do-
tychczas X I wieczny gród książęcy 
— rezydencję króla połskiego Wła-
dysława Hermana. Gród opasany 
był drewhiano-ziemnym wałem ot)-
ronnym. W jego obrębie odkryto 
starszą budowlę kamienną w sty-
lu preromańskim. Obecnie archeo-
lodzy poszukują w Płocku pozo-
stałości dalszych wczesno-średnio-
wiecznych budowli kamiennych. 

• O d k r y c i e na Ś w i ę t y m 
K r z y ż u 

w Górach Świętokrzyskich — w 
zabytkowym klasztorze na Świętym 
Krzyżu, podczas prowadzenia tam 
prac konserwatorskich natrafiono 
na fragmenty bardzo starej poli-
chromii. Malowidła wykonane tak 
zwaną techniką temperową, pocho-
dzą — według opinii znawców sztu-
ki —z czasów Władysława Jagiełły. 

^ S z e ś ć s e t lat la tarn i na 
R o z e w i u 

Od sześciuset lat światła z Ro-
zewia oświetlają drogę statkom 
morskim. Początkowo na cyplu 
Rozewskim palono ogromne stosy 
smolnego drzewa, wskazując stat-
kom handlowym drogę do portu 
gdańsitiego. Światła elektryczne za-
płonęły tam dopiero w X X wieku. 
Obecnie światło latarni widoczne 
jest z odległości 23 mli morskich. 
Nowoczesna radiolatarnia ułatwia 
dziś statkom określenie Ich położe-
nia na morzu. 

• W i e k o w e b u k f 
Stary rezerwat buków w nadleś-

nictwie Sieraków (woj. poznańskie) 
to pozostałoć wielkich niegdyś la-
sów bukowych. Rezerwat ten utrzy-
many jest w stanie dzikim. Rosną-
ce tam drzewa mają prawie 7 me-
trów obwodu. Buki takie spotyka 
się w okolicach Prusimia 1 Kolna 
w powiecie Międzychód. 

• P i ę t n a ś c i e lat dz ia ła l -
nośc i Z w i ą z k ó w Z a -

w o d o w y c h 
Działalność polskiego ruchu za-

wodowego w powo jennym piętna-
stoleciu omawia ła Centralna Ra 
da Związków Zawodowych na ple-
narnym iKJsiedzeniu, które odbyło 
się w Warszawie . Podczas gdy w 
okresie przedwojennym około mi-
l ion pracowników należało do kil-
kuset zw iązków zawodowych, obe-
cnie do dwudziestu siedmiu zwią-
zków zawodowych należy ponad 
pięć 1 pół mi l iona członków, to 
znaczy ponad 87 procent ogółu ro-
botników i pracowników. Do cen-
nych zdobyczy klasy robotniczej 
powojennego piętnastolecia zali-
czyć należy stały rozwó j ubezpie-
czeń społecznych i ustawodaw-
stwa pracy, 46-godzinny tydzień 
pracy, skrócenie czasu pracy mło-
docianych i inne osiągnięcia. 

W dyskusji między innymi za-
brał głos kierownik wydz ia łu łącz-
ności międzynarodowej CRZZ Bo-
lesław Gebert, którego zdaniem 
Biuro Historyczne CRZZ powinno 
zająć się także opracowaniem his-
torii udziału polskich działaczy 
zw iązków zawodowych w między-
narodowych organizac jach zwią-
zkowych oraz w organizacjach 
związ l iowych Innych kra jów. 

Centralna Rada Związków Za-
wodowych obradowała również 
nad zadaniami zw iązków w reali-
zacj i nowe j polityki mieszkanio-
we j . 

^ J u b i l e u s z d z i e n n i k a r z a 
w serdecznej atmosferze odbył 

się w siedzibie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w War-
szawie, zorganizowany przez To-
warzys two Łączności z Polonią 
Zagraniczną jubileusz pracy 
dziennikarsisiej znanego działacza 
poloni jnego w Sanach Zjednoczo-
nycli, redaktora Zygmunta Stefa-
nowicza. 

Zebranych na przy jęc iu powitał 
wiceprezes Towarzys twa ,,Polo-
n i a " . Hugon Hanke, który omówi ł 
zasługi red. Stefanowicza, obcho-
dzącego w tym roku 48-lecle pracy 
dziennikarskiej oraz 40-lecie peł-
nienia obowiązków redaktora na-
czelnego organu Zjednoczenia Pol-
skiego Rzymsko-I iatol ickiego w 
US.-̂  — ,,Naród Po lsk i " . 

Red. Stefanowicz otrzymał list 
gratu lacy jny od Prezyd ium Zarzą-
du Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. 

P rzemawia jąc Jubilat w e wzru-
szających słowach opisał swoje 
spostrzeżenia z pobytu w Polsce 
po trzydziestu latach nieobecno-
ści. Z na jwyżs zym uznaniem mó-
wi ł red. Stefanowicz o pracowito-
ści i zdolnościach narodu polskie-
go oraz o odbudowie Kraju, który 
tak wspaniale w niedługim okre-
sie czasu rozwinął się m imo po-
twornych zniszczeń wojennych. 

Przedstawicie le Towarzys twa 
. .Po lonia" wręczy l i Jubilatowi 
kryształowy pucłiar, ozdobiony 
ryngra fem z orłem piastowskim. 

• P r z e d , , D n i a m i 
G w a r k ó w " 

Do tradycyjnycł i obchodów ,,Dni 
Gwar i i ów" przygotowuje się stare 
górnicze "miasto — Tarnowskie 
Góry. P r zyw i l e j królewski obcho-
dzenia tych dni nadano miastu 
przed czterystu laty. Jak podają 
kroniki z przełomu XVI i XVI I 
wieku, miasto l iczyło wówczas 
7.500 zarejestrowanycli górników. 
Podczas tegorocznych uroczystości 
zorganizowane zostaną między in-
nymi wycieczki do podziemi ko-
palń i<ruszcowych z XVI wieku, 
gdzie będzie można popłynąć 

OLGA SAWICKA 
T A Ń C Z Y 

również razem w ,,Jezior ze Łabę-
dzim" oraz przygotowujemy stę 
do t>aletu ,,Romeo i Julia" (Ju-

W PARYŻU 
W -połowie lipca występuje w 

Paryżu Olga SawicJca — 
solistka Opery Wrocław-

skiej. znana już publiczności 
francuskiej z roli Amelii w „Ma-
zepie". Przedstawiciel ..Tygodni-
ka Polskiego" przeprowadził roz-
mową ze znaną tancerką przed 
jej wyjazdem z Warszawy. 

— Gdzie poza Paryżem fciędzie 
pani jeszcze tańczyć? 

— Mój Kontrakt przewiduje 30 
wy stępów we 
Francji. Belgii i 
Afryce Północ-
nej. W między-
czasie wy j-adą 
również do Wied 
nia, gdzie wy-

stąpię w pols-
kim przedstawie-
niu galowym na 
Festiwalu Mło-
dzieży. 

— Co b ę d z i e 
pani tańczyć? 

— To nie zostało jeszcze ustalo-
ne. Praiodopodobnie jednak coś 
z repertuaru francuskiego. 

— Pani Olgo, proszę powie-
dzieć naszym czytelnikom, w jaki 
sposób traf i ła pani na scenę. Czy 
było to tzw. powołanie? 

— Od najmłodszych lat myśla-
łam raczej o teatrze i filmie. Gra-
łam nawet w filmie ..Uczta Bal-
tazara" i w inscenizacji telewizyj-
nej sztuki ..Julietta ze snów". Do 
szkoły baletowej zapisałam się za 
namową koleżanek — bez -wiedzy 
matki. Mama zobaczyła mnie na 
scenie dopięto w czasie doroczne-
go popisu. Strasznie była oburzo-
na. Ale teraz pogodziła się z 
mym tailcem. 

— Co robi obecnie pani part-
ner — Stanisław Szymański, lau-
reat nagrody Wyższej Szkoły Ba-
letowej im. Niżyńsklego w Paryżu? 

— Oprócz ..Mazepy" tańczymy 

Podczas ćwiczeń. 

lia. i Mercutio). Razem z nim wy-
stąpią również w Wiedniu. 

Rozmawiał 
CZ. C H R U S C I N S K I 

W domu — odpoczynek. 

„Sztolnią Czarnego Pstrąga" , któ-
rą przepływa podziemna rzeczka. 

• P o m n i k w y n a l a z c y w 
B ó b r c e 

Szkola^pomnlk ku czci Ignace-
go Łukasiewicza — wyna lazcy 

lampy naf towej i pioniera prze-
mysłu naf towego wybudowana zo -
stanie w miejscowości Bóbrka ko-
ło Krosna (wo jewództwo rzeszow-
skie). W Bóbrce znajduje się naj-
starszy na świecie, ręczny kopa-
ny szyb na f towy ,,Franek", który 
l iczy przeszło sto lat. 

<4k 



Polskie o k r ę t y w o j e n n e 
X rewizytą we Froncj i 

Dnia 6 lipca przybyły do portu w 
Brest z rewizytą dwa polskie okrętj^ 
wojenne — niszczyciele „Grom" ł 
„Wicher", przywożąc 60 polskich ofi-
cerów, 60 podoficerów i 540 mary-
narzy. Jak pamiętamy w ubiegłym ro-
ku niszczyciel francuski „Guepartte" 
złożył wizytę polskiej marynarce wo-
jennej. 

Program pobytu i przyjęć naszych 
marynarzy we Francji jest bardzo ob-

fity. Między innymi przewidziane zo-
stały liczne wizyty i spotkania oficjal-
ne, zwiedzanie naszych okrętów przez 
ludność francuską, koncert orkiestry 
polskich marynarzy, mecz piłki noż-
nej między drużynami marynarzy pol-
skich i francuskich itp. 

Szczegółowy opis tej wizyty wraz 
ze zdjęciami zamieścimy w następ-
nym numerze. 

Z PUNKTUALNOŚCIĄ.. . POCIĄGU 
NI E D A W N O spod pras drukar-

skich w Polsce wysz ło ki lku 
set stronicowe dzieło, które-

go nakład niemal natychmiast zo-
stał rozprzedany. Nie było to w y -
dawnic two l iterackie. P o prostu 
ukazał się ko le jny urzędowy roz-
kład jazdy pociągów, książka, któ-
ra zawsze — nie tylko zresztą w 
Polsce — zna jdu j e nabywców 1 
go r l iwych czyte lników. 

Komunikac ja w Polsce to prze-
de wszystk im kole jnictwo, a Pol-
skie Ko l e j e P a ń s t w o w e od czasów 
przedwo jennych c ieszyły się do-
brą marką. Znane jest powiedze-
nie, że w Polsce według biegu 
poc iągów można regu lować ze-
garł i i . Zna jdu j e ono pełne po-
twierdzenie w statystykach — 
ty lko niecałe trzy procent pocią-
g ó w p r zybywa z opóźn ien iem do 
stacji końcowych. 

Co zatem przynosi n o w y roz-
kład jazdy P K P , bo jeśli ma być 
tu m o w a o postępie w polskie j ko-
omuniliacji; trzeba zacząć od roz-
kładu j a zdy — że laznego p rawa 
ko le jarzy . 

Ko lumny cy f r 1 znaków zebra-
ne na z górą 500 stronicach wska-
zują : dalsze przyspieszenie L legu 
poc i ągów 1 wzrost nowych połą-
czeń. Chodzi tu g ł ówn i e o nowe 
poc iąg i ekspresowe, które w no-
w y m rozkładzie połączy ły War -
szawę z Gdańskiem, Sopotem 1 
Gdynią, z Bydgoszczą, Poznaniem, 
Katowicami i Krakowem. 

TG pociągi z łożone z komfortowo 
•wyposażonych w a g o n ó w p ierwsze j 
klasy pozwa la ją wcześnie rano wy-
jechać z War s zawy , załatwić spra-
w y w j ednym z wymien ionych 
miast i jeszcze tego samego dnia 
powróc ić na noc do W a r s z a w y . 
P o z w a l a j ą przy tym,, dzięki szyb-
k iemu b iegowi zaoszczędzić czasu 
1 wreszc ie "nie korzystać z drogich 
w a g o n ó w sypialnych, zwłaszcza, 
że w a g o n y typu couchette właści-
w i e nie są w Polsce znane i do-
piero teraz uruchamia się tego 
typu w a g o n y na Uniach między-
narodowych . 

Z wspomnianych tu poc iągów 
ekspresowych ty lko jeden jest pa-
rowy , dwa są mo to rowymi luxtor-
pedami, a pozostałe posiadają 
trakcje elel^tryczne. P r zyk ład ten 
doskonale i lustruje kierunki roz-
w o j u ko le jn ic twa polskiego : elek-
t ry f ikac ja 1 „d l ese l i zac ja " . 

Dość powiedzieć, że już dwa la-
ta temu przemysł przestał produ-

kować dla P K P l okomotywy paro-
we. Pańs twowa Fabryka W a g o -
n ó w w e Wroc ław iu z każdym mie-
siącem ro zw i j a produkcje lokomo-
t y w 1 poc iągów elektrycznych, 
których coraz w ięce j kursuje na 
trasach ko le jowych . T rasy te są 
również coraz dłuższe. 

E lektry f ikac ję kolei trzeba by ło 
w Polsce rozpoczynać od nowa, 
bow iem Istniejące przed wo jną li-
nie zostały przez wyco fu j ą c e się 
wo jska hit lerowskie całkowic ie 
zniszczone. Poc i ąg i e lektryczne 
obsługują w ięce j niż przed w o j n ą 
podmiejskich l ini i warszawskich, 
kursują po nowoze lek t ry f ikowane j 
magistral i Wa r s zawa - Katowice -
Gl iwice z odgałęz ien iem do Łodz i 
1 Krakowa, oraz n iemal całkowi-
cie obsługują ruch podmie jski 
Gdyni i Gdańska. 

Obecnie e lektry f ikuje się l in ie 
podmie jsk ie Górnego Śląska 1 Kra -
kowa, kończy e lektry f ikac je war-
szawsiego węz ła ko le jowego oraz 
kontynuuje e lektry f ikację mag i -
strali Kraków-Katowice-Wroc ław. 
Dalsze zadania to e lektry f ikac ja 
Unii z Wroc ł aw ia do Jeleniej Gó-
r y 1 mie jscowośc i wypoczynko-
w y c h Karpacza oraz . Szklarskiej 
Poręby ; postępuje e lektry f ikac ja 

magistra l i Warszawa-Poznań 1 po-
łudn iowe j magistral i wschód-za-
chód z K rakowa przez T a r n ó w do 
Przemyś la . 

Roczn ie e lektry f ikuje się śred-
nio 200 k i lometrów l in i i . 

L in ie boczne, o mn ie j s zym ru-
chu będą obsług iwane przez po-
ciągi motorowe . Juz obecnie trak-
c ja motorowa wypar ł a parowozy 
z niektórych Unii w wo jewódz -
twach warszawskim, białostockim, 
gdańskim, olsztyńskim, szczeciń-
skim 1 krakowskim. Jednym sło-
w e m sprawa jest przesądzona — 
pa rowozy na P K P zostały skaza-
ne na zagładę. 

P o w a ż n y m mankamentem nato-
miast jest c iąg le jeszcze duży tłok 
w pociągach. Ilość podróżuj ąctych 
kole ją wzrosła w Po lsce kilka-
krotnie, a dostawy taboru nie by-
ł y proporc jonalne do tego wzro-
stu. Obecnie następuje pod t y m 
wzg l ędem poprawa, dostawy ta-
boru zw iększa ją się. Pochodzą 
one g ł ówn i e z produkcj i k ra j owe j , 
ty lko pociąg i p iętrowe dla Ślą-
ska, część taboru motorowego 1 
20 nowych w a g o n ó w restauracyj-
nych, będą Importowane. 

Andrze j KOZMIStSKI 

Jui nadchodzą pierwsze zdjęcia na 

WIELKI KONKURS 
P L E B I S C Y T 
«Tygodnika Polskiego» 

W Y B I E R A M Y 
N A J P I Ę K N I E J S Z Ą 

P O L K Ę 
W E FRANCJI 

TYDZIEŃ, KTÓRY TRWAŁ 15 DNI 
„Tydz i eń f i lmu polskiego" zor-

ganizowany z końcem ma ja w 
Caen, w dep. Calvados, był dwu-
krotnie przedłużany dzięki powo-
dzeniu jakim cieszyły się nasze 
fUmy. Wyświet lono w Domu Stu-
denta przeszło 20 f i lmów krótko-
metrażowych (m. In. f i lmy przy-
rodnicze prof Puchalskiego), 7 
numerów magazynu f i lmowego 
,.Images de Po logne " , oraz f i lmy 
długometrażowe : ,,Ostatni e t ap " , 
, ,Skarb", ,,Młodość Chopina" . Po-
nadto odbył się specjalny pokaz 
dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Uroczysta projekcja ,,Ostatnie-
go e tapu" pod patronatem dzie-
kana wydziału humanistycznego 
prof. Michel de Bouard, byłego 
więźnia obozu koncentracyjnego 
w Mauthausen — odbyła się w 
auli uniwersyteckiej dnia 28 ma-
ja ; obecny był przedstawiciel ki-
nematograf i i polskiej dyr. Jan 
Korngold, zaproszeni profesoro-
wie uniwersytetu, młodzież oraz 
organizatorzy „ T y g o d n i a " — p. 
Lepoivre z klubu f i lmowego 1 p. 
Debette z „ Peup l e et Cu l ture " . 

Przez cały okres tego ,,dwuty-
godniowego t ygodn ia " polskiego 
t rwa ła wystawa polskich plaka-
tów f i lmowych. 

Imprezy stały się dużymi wyda-
rzeniami kulturalnymi komentowa-
nymi w prasie miejscowej. A za-
częły się po prostu t a k : p. Le-
poivre był w zimie w Paryżu w kl-
nie Caumart in ; zobaczył w przed-
sionku polskie plakaty. Postano-
wił je pokazać w Caen. Odnalazł 
adres „ F i l m u Po lsk iego" . Zgłosi ł 
się, o trzymał f i lmy, plakaty, ma-
teriały. Za ją ł się organizacją fes-
t iwalu oraz wystawy wspólnie z 
p. Debette. I — jak sam mówi — 
nie przypuszczał, że imprezy będą 
się cieszyły tak dużym powodze-
niem. 

Stały się one sławne rzeczywiś-
cie w całe j Francj i . , ,Fi lm Po l sk i " 
w Pa ry żu pomoże, po wakacjach 
letnich, w organizacj i podobnych 
Imprez dwom Innym miastom, 
które o to pros i ł y : D i j on 1 Lezi-
gnan-Corbleres (Aude). 

K R Y S T Y N A G A R B I E N 

KUPON K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ P O L K I W E FRANCJI 

Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 

Obwód w biuście 
w talii 

w biodrach 

I 

W A R U N K I KONKURSU 
Każda czytelniczka „Tygodnika Polskiego", 

Polka lub osoba pochodzenia polskiego, miesz-
kająca we I^rancji może wziąć udział w konkur-
sie. W f y m celu należy wypełnić załączony ku-
pon i razem ze swą fotograf ią przesłać do redak-
cji. Wszystkie fotograf ie nadające się do druku 
będą publikowane na łamach „Tygodnika" . Na-
stępnie po ogłoszeniu zdjęć nadesłanych na kon-
kurs nasi czytelnicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpowiednich kart do 
głosowania, najpiękniejszą Polkę we Francji. 

Z kolei spośród 10 uczestniczek konkursu, 
na które padnie największa ilość głosów, jury 
konkursowe, powołane przez redakcję, wybierze 
trzy laureatki, zdobywczynie pierwszej, drugiej 
i trzeciej nagrody. 

N A G R O D Y K O N K U R S O W E 
^ i e r w s z e m i e j s c e : P r z e j a z d l l - g q k i a s ą ko-

le i d o P o l s k i i z p o w r o t e m , l u b r ó w n o -
w a r t o ś ć p i e n i ę ż n a . 

drug ie m i e j s c e : N a g r o d a w a r t o ś c i 1 0 . 0 0 0 f r . 
Frzec i e m i e j s c e : N a g r o d a w a r t o ś c i 5 . 0 0 0 f r . 
? o n a d t o 7 w y r ó ż n i e ń w p o s t a c i u p o m i n k ó w . 

A więc do dzieła, piękne Polki, przysyłajcie 
juz od dzisiaj swe fotografie na konkurs ! 

U w a g a ; Niezależnie od wypełnienia ku-
ponu, prosimy podpisać fotograf ię na odwrocie 
—• imieniem i nazwiskiem. 

W NAJBIJŻSZYM CZASIE OPUBLIKUJEMY 
PIERWSZE ZDJĘCIA KONKURSOWE. 



I O 
Ł A T 
T; R A D Y C Y J N Y M już z w ^ z a -

Jem A l e j e U jazdowsk ie w 
Warszaw ie stały się mie js-

cem wie lk ich klermaszy. w m a j u 
t ł u m y warszawiaków ściągał do-
roczny. k iermasz książki, w ostat-
n i m tygodniu czerwca znów by ło 
w A l e j a ch ro jn i e j 1 gwarn i e j n iż 
zwykle . N a ko lorowych straga-
nach roz łoży ła swe różnobarwne 
wyroby popularna Cepelia (1) — 
Przep iękna ceramika, tkaniny , 
przedmioty z drzewa, skóry 1 bur-
sztynu przyc iąga ły oczy przechod-
niów 1 kusiły do zrobienia wydat -
ku. Autentyczni mistrzowie popi-
sywal i się swymi umie jętnośc iami . 

— I dla mnie, 1 dla mnie — 
wo ła ł y dzieci do starego garnca-
rza. lepiącego z g l iny, na pocze-
kaniu na . .krążku" , maleńkie 
dzbanuszki. 

Oryg ina lny góral ..spod samiuś-
k ich T a t e r " ry ł w srebrnych i mo-
siężnych r yng ra fach i spinkach 
przepiękne wzory . 

A codziennie wieczorem, na pla-
cu na Rozdrożu, gorąco oklaskiwa 
ne — ta i iczy ły 1 śpiewały wystro-
jone w ludowe stroje zespoły re-
g ionalne. T e same zespoły. we 
wspan ia ł ym korowodzie przemasze 
r owa l y u l icami miasta, przedsta-
w ia jąc reg ionalne ludowe obycza-
je : . .Mar zannę " , , .Zapusty " , ..Or-
szak wese lny " . 

T a k obchodzi ła 10-lecie swego 
Istnienia Cepel ia. 

Cepelia t o zupełnie nowe z ja-
wisko w powo j enne j Polsce. N i e 
znac2g' to oczywiście aby przed 
wo jną n ie by ło ludowe j twórczoś-
ci przedmiotów artystycznych. N i e 
by ł o jednak n ikogo kto by tę 
twórczość popierał , opiekował siQ 
nią i Ją propagował . 

Związek Spółdzielni P r zemyś lu 
Ludowego i Ar tystycznego . .CEPE-
L I A " zrzesza dziś 92 spółdzielnie, 
wśród których takie jak na przy-
k ład . L a d " w Warszaw ie czy 
. . R u n o " w Oltwrzu Uczą sobie do-
brych kilkadziesiąt lat. 

W a c h l a r z produkc j i cepeliow-
skich spółdzielni jest bardzo sze-
rolcł, obe jmuje wyroby metalowe, 
drewniane, ceramiczne, włókien-
nicze (bawełna, wełna. Jedwab, 
len), odzieżowe skórzane i papier-
nicze, a także z biursztynu i two-
rzyw sztucznych. 

Spec ja lną opieką otacza Cepelia 

Makatka „ W i a n k i ' — t: :anina ręczn ie m a l o w a n a przez K . Mieszkowską-Dalecką w 1959 roku. 

1) Cepelia to nazwa, która utar-
ta sią od pierwszych liter Centra-
li Przemyślu Ludoivego i Artys-
tycznego. poprzedniczki dzisiejsze-
go Związku Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego. 

spółdzielnie regionalne, k tórych 
działalność związana jest z ośrod-
kami ludowe j wytwórczości artys-
tycznej , g łównie tkanin, ha f t ów , 
koronek, wycinanek. wyrobów z 
drzewa, skóry i metalu. Naj t iogat-
szą dziedziną ludowe j wytwórczoś-
ci ar tystycznej jest tkactwo. Któ-
rego ośrodki reg ionalne zna jdu ją 
się przeważnie w Pó łnocno-Wschod 
n i e j i Cent ra lne j Polsce, w woje-
wództwach : białostockim, łódzk im 
i warszawskim. W ceramice przo-
du je znów Kie lecczyzna, Lut>el-
szczyzna, gdańskie 1 rzeszowskie. 
W skórze — Zakopane. W drew-
nie — Zakopane 1 N o w y Sącz, a 
w wyc inankach i koronkach — 
łowickie l kurpiowskie. 

W ułJiegłym roku wartość pro-
dukcj i wszystkich spółdzielni ce-
pel iowskich wyniosła przeszło 785 
mUionów złotych. T o nie Jest ma-
ło . jeśli się zważy, że wyroby lu-
dowo-artystyczne nie są przecież 
w zasadzie produkowane sery jn ie 
1 są wyrobami na ogó ł niepowta-
rza lnymi . W t y m okresie nastąpi ł 
znaczny wzrost produkc j i chałup-
niczej , którą Związek specjalnie 
popiera j ako najodpowiednie jszą 
dla wytwarzan ia wyrobów ludowo-
artystycznych. Rozw i j a się bada-
nia terenowe zmierza jące do wy-
krywan ia i rozwi jan ia zaniecha- ' 
n e j wytwórczości ludowe j 1 wyszu-
kiwania ludowych twórców. Orga-
nizuje się konkursy, p o ł o ż y , prze-
g lądy i wystawy sztuki ludowej . 
Ze sjjecJalnie utworzonego fundu-
szu popierania wytwórczości ludo-
we j i ar tystycznej udziela się po-
mocy twórcom. N a terenie Israju 
Cepelia posiada obecnie 55 włas-

nych sklepów 1 33 sklepy przy 
spółdzie lniach. 

Da l eko poza granice Po lsk i się-
ga działalność Cepeli i . Po lsk ie wy-
roby ludowo-artystyczne już od 
roku 1951 rozs ławia ją Imię pol-
skie j sztuki ludowe j w obcych, 
czasem bardzo dalekich kra jach. 
W ub ieg łym roku wyroby te wę-
drowa ły do 16 k ra j ów Europy. A -
meryk l , A f r y k i 1 A z j i . 

W c iągu ośmiu lat wartość eks-
por tu wzrosła prawie 30-krotnle: 
z 920 tys. zł . w r. 1951 do 27.6 
mi l ionów złotych w 1958 r . W br. 
wyekspor tu je się wyrobów ludo-
wo-artystycznych za 36 mi l ionów 
aiotych. 

Skoro już mowa o eksporcie, nie 
można pominąć tak ważnego wy-
darzenia w życiu Związku jak 
otwarcie , akurat rok temu. włas-
nego sklepu w Bruksel i . Koszto-
w a ł wprawdzie sporo, a le przyno-
si wcale niezłe dochody, a sami 
brukselczycy ponoć twierdzą, że 
jest ozdoba ich miasta. Zachęco-
na t y m Cepel ia chce o tworzyć dal-
sze sk l epy : jeden w cleniu nowo-
jorskich drapaczy chmur (listo-
pad br.), a drugi , w dalsze j przy-
szłości, w Londynie . W łasne slUe-
py za granicą, jak u t r zymują f a -
chowcy w tych sprawach, to na j -
lepsza f o r m a eksportu wyrobów 
ludowo-artystycznych. 

Obraz Cepeli i by łby niepełny, 
gdyby nie wspomnieć o JeJ działał 
ności kul tura lno - oświatowej . W 
ub. roku w spółdzie lniach by ło 
zorganizowanych 225 zespołów kul-
turalno-oświatowych 1 51 zespołów 
artystycznych, ku l tywujących sta-
re. ludowe f o r m y taneczne 1 pieś-

ni, 1 p ie lęgnujących t radyc je pięk-
nych s t ro jów reg ionalnych. 

N a koniec ki lka s łów o zamie-
rzeniach na przyszłość. Sprawą 
zasadniczą w działalności Związ-
ku jest rozwinięcie eksportu. W 
r. 1965 powinien on wzrosnąć w 

porównaniu do roku ubiegłego, 
p r z yna jmn i e j czterokrotnie. 

Tekst: 
B O H D A N R O S T R O P O W I C Z 

Foto : 
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10. P L A C E ROGIER, 
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P O L E C A 

makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innycłi regionów, koronki, liafty, wyroby ze srebra, 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. 
C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo-
grających -—- „Mazowsze", „śląsk", Chopin, „Hal-
ka" oraz melodie taneczne. 

Płyty krajowe 25 cm, cena — 155 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr. 17 cm., 45 rpm. — 99 frb. 
Płji,y HI-FI zagr., 30 cm. — 245 frb. 

wysyła towary do Na zamówienie „CEPELIA ' 
wszystkich krajów. 

Od 1-go czerwca 1959 „CEPELIA' 
sprzedaż w Domu 1 olskim w Liege. 
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KIEDY dz iennikarze po raz 
p i e rwszy po j aw i l i się na 
sali sądowe j około stu lat 

temu p r z yw i t a ł a ich burza pro-
testów. Protestowal i sędz iowie , 
oskarżyc ie le i obrońcy , protesto-
w a l i za interesowana publicz-
ność. Protesty te w łaśc iw i e do-
tyctłCzas nie ustały. Metody oraz 
technika p racy dz ienn ikarsk ie j 
natomiast uległa n i ebywa łemu 
o z w o j o w i . Dawn i e j domaga ła 

się mie jsca na sali s ądowe j tyl-
ko ,,prasa d r u k o w a n a " . Dziś 
równe , jeśli nie w iększe na sali 
•sądoWej mie jsce trzeba zostawić 
,,prasie m ó w i o n e j " , a w i ^ ra-
dio i ,,prasie f i l m o w a n e j " a w i ę c 
t e l ew i z j i . I leż to nowych proble-
mów pows ta j e w zw iązku z tym 
dla w y m i a r u sp raw i ed l iwośc i ? 
Mie i i a l e i y się pł-zeto dz iw i ć , iż 
na oa łym świec ie , podobnie zre-
sztą jak we Franc j i , r e f o r m y us-
t a w o d a w c z e pośw ięca ją temu 
zagadn ien iu w i e l e mie jsca . 

DZIENNIKARZ NA SALI SADOWEJ 

Jak od leg łe w y d a j ą się dz i s i a j 
zarzuty, które w y s u w a n o przed 
laty, kiedy p i e rwszy reporter są-
d o w y nieśmiało prosił o bilet 
wstępu na rozprawę . Tw ie rdzo -
no, iż Jego obecność w y r a ź n i e 
mąci oskarżonego, o d r y w a uwa-
gę sędz iego, a hałas w y w o ł a n y 
i r z e z przesuwanie się o ł ówka 

dz ienn ikarza przeszkadza uczest-
nikom procesu w na l eży tym sku-
pieniu uwag i i p rowadzen iu 
sp rawy . Uważano , iż godność i 
n iezawis łość sędz iego zachowa-
na była ty lko wówczas , k iedy 
można się by ło w p r a w d z i e pro-
cesowi przys łuch iwać , a l e n ie pi-
sano o n im sprawozdan ia w ga-
zetach. 

Jak w i adomo repor terzy , przed-
s tawic ie l e „ p r a s y d r u k o w a n e j " 
w y g r a l i batal ie, i zdoby l i sobie 
pełne p r a w o obywate l s twa ucze-
stniczenia w j a w n e j r o zp raw i e 
sądowe j , przes łuch iwania się j e j 
i p isania z n i e j sp rawozdań . Sa-
ma zasada nie budzi dz iś żad-
nych wntpł iwpścł . Spory toczą 
się ty lko wokó ł zagadn ien ia : j ak 
daleko idz ie wolność k ry tyk i re-
portera w stosunku do przedsta-
w ionych d o w o d ó w , do wystąpie-
nia stron i do sposobu prowa-
dzenia r o z p r a w y przez sędz iego. 

Jak w i a d o m o w p raw i e angie l -
skim i amerykańsk im istnieją w 
t y m kierunku stosunkowo wie l -
k ie ogran iczen ia . Repor te rowi nie 

w o l n o pod groźbą odpowiedz ia l -
ności za „ ob ra z ę s ą d u " w y p o -
w iadać w te j mater i i s w o j e g o 
zdan ia jak d ługo toczy się spra-
w a w sądzie . Szereg ogran iczeń 
podobnego typu w p r o w a d z i ł a do 
us tawodawstwa f rancusk iego os-
tatnia r e f o r m a z roku 1959. 

w o b o w i ą z u j ą c y m ustawodaw-
s tw i e po lsk im reporter s ądowy 
ma pe łne p rawo w y p o w i a d a n i a 
swego pog lądu o mocy dowodo-
w e j zeznań św iadków i b ieg łych, 
może k r y t ykować wys tąp i en i e 
stron- i sposób p rowadzen ia spra-
w y przez sędz iego. 

T r z eba podkreśl ić , źe polscy 
dz i enn ikarze z tego uprawnien ia 
w pełni korzysta ją . 

Ostatnio p r z y g o t o w a n y został 
z i n i c j a t y w y S towarzyszen ia 
Dz ienn ikarzy Po lsk ich pro jekt 
ustawy prasowe j , która nakłada 
na dz iennikarza Jedno ty lko og-
ran iczen ie w t ym wzg l ędz i e . Re-
por te rowi pod groźbą kary g r z y -
w n y do 5.000 zł . n ie w o l n o bę-
dz ie w sprawozdan iu „przesą-

d z a ć " z g ó r y o w i n i e lub nie-
w innośc i oskarżonego do chw i l i 
w y d a n i a w y r o k u w 1-szeJ ins-
t a n c j i " . 

Ogran iczen ie to w p r o w a d z a się 
w interesie oskarżonego. Sądy 
o r zeka ją w sprawach karnych w 
Po lsce Jak w i ad o mo w składzie 
j ednego sędz iego z a w o d o w e g o i 
dwóch sędz iów la ików. Chodzi o 
to, ż e repor taże sensacy jne ogła-
szane w pras ie przed w y d a n i e m 
wy roku , w których dz iennikarz 
z g ó r y przesądza w y n i k proce-
su mogą Wywrzeć w p ł y w na 
przekonanie sędz iów la ików a 
nawet sędz iego z a w o d o w e g o , os-
ł ab ia ją ich k ry t ycy zm, sugeru ją 
z g ó r y powz ię te , czasem fa łszy-
w e koncepc je . 

P o wydan iu wy roku p i e rwsze j 
instancj i to n iebezpieczeństwo 
ustaje . P r zec iwn i e , wszyscy są 
od te j chw i l i za interesowani w 
kry tyczne j , choćby na jos t rze jsze j 
ocen ie w y d a n e g o orzeczen ia . 
Dlatego pro jekt p r awa prasowe-
g o zakaź przesądzania w i n y lub 
niewinnośc i oskarżonego ograni -

cza ty lko do chw i l i w y d a n i a | 
orzeczen ia w p i e rwsze j instancj i . 

P r a w o polskie nie c zyn i też i 
nadto ró żn i cy p o m i ę d z y różny- i 
m i f o r m a m i reportażu sądowego , i 

w Ang l i i na przyk ład (n i e w 
A m e r y c e ) reportaż s ądowy fo lo- i 
g ra f i c zny , a w i ę c r ówn i e ż tele-
w i z y j n y Jest zakazany . W Niem-
czech JurysprudencJa w y r a ź n i e 
d y sk r ym inu j e ten r o d z a j repor-
tażu. 

Repor te row i r ad i owemu i tele- : 
w i z y j n e m u wo lno ty lko wówczas i 
przekazywać sp rawozdan i e z roz-
p r a w y sądowe j , o i le o t r z ymu j e I 
na to w y r a ź n ą zgodę zaintereso- j 
w a n y c h stron, a więc oskarżone- I 
go , prokuratora lub adwokata . 
Zeznan ia św iadka n ie wo lno i 
t ransmitować, e i le świadek na i 
to n ie z e zwa l a . 

W polsce sp rawozdawca prasy 
m ó w i o n e j lub f i l m o w e j korzysta 
z tych samych p r a w , co sprawo- i 
z d a w c a prasy d rukowane j . W 
pro jekc ie n o w e j us tawy praso-
w e j żoś la ło to nadto w y r a ź n i e ' 
s twierdzone. 



Sądząc po m in i e K r y s i a Kaczmarek bez trudu w y k o n a ł a zadan i e matematyczne . Kom i s j a e g z a m i n a c y j n a , od l e w e j prof . Paw l i kowsk i — matematyk ; prof . Janczewski polonista, dyr . Dobosiew 
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Rozdanie matur w A m b a s a d z i e : prof . Pomian-Pożersk i g ra tu lu je K rys i Kaczmarek . Od l e w e j : dyr . Dobos iewicz i amb. Ga jewsk i . 

KURIER dyp l oma ty c zny polskiego Minis-
terstwa Spraw Zagran icznych , który 
p ewnego letniego dnia 19S9 roku 

opuszcza ł Warszawskie lotnisko Okęcie, uda-
jąc się do P a r y ż a — w i ó z ł w swe j zap lom-
bowane ] teczce pew i en poufny dokument . 
Dokument ów , s tarannie zap ieczę towany w 
z a l a k o w a n e j koperc ie nie był jednak żadną 
t a j emn i cą stanu — j ego treść nie była by-
n a j m n i e j przedmio tem za interesowania. 

A l e dla kilkunastu chłopców i d z i ewczą t 
w j edne j z dz ie ln ic P a r y ż a — zawartość te j 
z a l a k o w a n e j koperty była przedmiotem do-
c iekań i domys ł ów . Kur ier dyp lomatyczny 
p r z y w i ó z ł by ł bow iem z W a r s z a w y — z Mi-
nisterstwa Oświa ty tematy do p isemnego eg-
zaminu maturalnego. Przed łoży ł j e młodzie-
ż y po lsk iego l iceum przewodniczący komis j i 
matura lne j — g d y nadszedł ów wie lk i dz ień 
— dz ień , ,D" , który przyśpieszył bicie kil-
kunastu młodych serc. 

Reporter „ T y g o d n i k a Polskiegu" , który dla 
Was , Czyte ln icy , asys towa ł pr; y e g zamin i e 
ustnym, w y z n a j e zresztą ze Tskruchą, że 
w i e l e pytań z rzędu tych, jak ie b a w a n o mło-
dz i e ży na e g zamin i e — wpra i ' i łoby go w 
zakłopotanie , i jeże l i m o g ł y b y .stnieć jakieś 
o b a w y , że Intruz z redakc j i , przys łuchujący 
się e g z a m i n o w i maturalnemu, móg łby ewen-
tualnie podpow iadać młodz ieży — to repor-
ter s twierdza, że to racze j ci młodzi Po lacy 
mog l i by j emu podsunąć odpowiedz i na różne 
pytan ia — a wca le nie odwrotnie . 

Scharak te ryzowa łem mn ie ] lub w i ę c e j traf-
nie różne mn ie j lub bardz ie j świet lane syl-
wetki naszych współczesnycl i , ale wzdraga ł -
bym się przed tematem ; , ,Scharakteryzuj naj-
ważn i e j s z e zabytk i p iśmiennic twa średniowie-
cznego w Po l s ce " . S łowacki zal icza się do 
mych (.-lubionych autorów ale wo la łbym nie 
m ó w i ć o nim jako o , ,szermierzu pat r io tyzmu 
i idei postępu, Hrytyku ugodowości i wstecz-
n i c t w a " . Tak samo nie umiałbym porównać 
, ,Pieśni o R o l a n d z i e " z „Legendą o św i ę t ym 
A l e k s y m " , trzeba wyznać , że, niestety, Już 
kilka lat minęło od tego momentu, k iedy 
to ja sam się produkowałem przed komisją 
maturalną i Jednak coś niecoś się zapom-
niało... 

Matura w l iceum polskim w Pa ry żu Jest 
dla postronnego w idza pewnym przeżyc i em. 
T r zeba zdać sobie sprawę z t rudnej życ io-
w e j drogi tych szesnastu maturzystów i ich 
n i e zwyk łych studiów — studiów na rozsta ju 
dwóch j ę z yków , dwóch kultur, dwóch tra-
dyc j i . I Jakże t ra fn ie powiedz ia ł na uro-
c zys tym rozdaniu świadectw matura lnych 
w pałacyku Ta l l ey randa , gdz ie mieści się 
Ambasada polska w Pa ry żu dr. Pomian-
Pożerski , sam zresztą absolwent l i c e u m : 
, ,Trzeba aby ci v. was, którzy żyć będą w 
Po lsce — pamięta l i o Franc j i ; zaś cl, k tó r zy 
zostaną w e F ranc j i — aby pamięta l i o 
Po lsce . . . " 
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KURIER dyp l oma tyc zny polskiego Minis-
terstwa Spraw Zagran icznych , który 
p ewnego letniego dnia 1959 roku 

opuszcza ł Warszawskie lotnisko Okęcie, uda-
jąc się do P a r y ż a — w i ó z ł w swe j zaplom-
b o w a n e j teczce pew i en poufny dokument . 
Dokument ów , s tarannie zap ieczę towany w 
z a l akowa n e j koperc ie nie był jednak żadną 
ta j emn icą stanu — j ego treść nie była by-
n a j m n i e j przedmio tem za interesowania. 

A l e dla kilkunastu chłopców i d z i ewczą t 
w j edne j z dz ie ln ic Pa r y ża — zawartość te j 
z a l a k o w a n e j koperty była przedmiotem do-
c iekań i domys ł ów . Kur ier dyp lomatyczny 
p r z y w i ó z ł by ł bowiem z W a r s z a w y — z Mi-
nisterstwa Oświa ty tematy do p isemnego eg-
zaminu maturalnego. Przed łoży ł j e młodzie-
ż y po lsk iego l iceum przewodniczący komis j i 
matura lne j — g d y nadszedł ów wie lk i dzień 
— dz ień , ,D" , który przyśpieszył bicie kil-
kunastu młodych serc. 

Reporter „ T y g o d n i k a Po l sk i e g « " , który dla 
Was , Czyte ln icy , asys towa ł p r ^ eg zamin i e 
ustnym, w y z n a j e zresztą z e (skruchą, że 
w i e l e pytań z rzędu tych, j ak ie b a w a n o mło-
dz i e ży na e g zamin i e — wpraw i ł oby go w 
zakłopotanie . I jeże l i m o g ł y b y <stnieć jakieś 
o b a w y , że intruz z redakc j i , przys łuchujący 
się e g z a m i n o w i maturalnemu, móg łby ewen-
tualnie podpowiadać młodz ieży — to repor-
ter s twierdza , że to racze j ci młodzi Po lacy 
mog l i by j emu podsunąć odpowiedz i na różne 
pytan ia — a wca le nie odwrotnie. 

Scharak te ryzowa łem mn i e j lub w i ę ce j traf-
nie różne mn ie j lub bardz ie j świet lane syl-
wetki : iaszych współczesnych, ale wzdraga ł -
bym się przed tematem : „Schara i t teryzuj naj-
ważn i e j s z e zabytki p iśmiennic twa średniowie-
cznego w Po l s ce " . S łowacki zal icza się do 
mych i.-lubionych autorów ale wo l a łbym nie 
m ó w i ć o n im jako o „ s ze rmie r zu pat r io tyzmu 
i idei postępu, t'.rytyku ugodowości i wstecz-
n i c t w a " . Tak samo nie umiałbym porównać 
, ,Pieśni o Ro l andz i e " z , ,Legendą o św i ę t ym 
A l e k s y m " , trzeba wyznać , że, niestety, już 
kilka lat minęło od tego momentu, k iedy 
to ja sam się produkowałem przed komis ją 
maturalną i j ednak coś niecoś się zapom-
niało... 

Matura w l iceum polskim w P a r y ż u jesł 
dla postronnego w idza pewnym przeżyc i em. 
Trzeba zdać sobie sprawę z t rudnej życ io-
w e j drogi tych szesnastu maturzystów i ich 
n i e zwyk łych studiów — studiów na rozsta ju 
dwóch j ę z yków , dwóch kultur, dwóch tra-
dyc j i . i j akże t ra fn ie powiedz ia ł na uro-
c zys tym rozdaniu świadectw matura lnych 
w pałacyku Ta l l ey randa , gdz i e mieści się 
Ambasada polska w Paryżu dr. Pomlan-
Pożerski , sam zresztą absolwent l i c e u m : 
, ,Trzeba aby ci z was, którzy żyć będą w 
Po lsce — pamięta l i o Franc j i ; zaś cl, k tórzy 
zostaną w e Franc j i — aby pamięta l i o 
Po lsce . . . " 

A dyrektor l iceum, p. Dobosiewicz , przy-
pomnia ł , że tych szesnastu maturzystów pol-
skich w P a r y ż u jest d robnym u łamkiem 
t rzydz ies to tys ięczne j rzeszy maturzys tów 
polskich, którzy w t y m roku opuszcza ją li-
cea w kra ju . Dwunastu abso lwentów w y s z ł o 
z rodz in g ó rn i ków polskich w e Franc j i , po-
zostali są dz iećmi robotn ików, czternastu 
spośród t egorocznych maturzystów urodz i ło 
się na z i emi f rancusk ie j . 

Na uroczystość rozdania św iadec tw do jrza-
łości p r zyby ł o do Ambasady po lsk ie j w Pa-
ryżu w i e l e gośc i , zaproszonych i gośc inn ie 
p o d e j m o w a n y c h przez ambasadora p. Ga jew-
skiego, Nie z j a w i l i się ci w i e l cy Po l acy i 
Francuz i , których imiona z w i ą z a n e są na 
zawsze z d z i e j am i polskiego l iceum, a któ-
rzy już d a w n o nie ż y j ą . Nie p r z yby ł pan 
F ryde ryk Chopin ani współczesna mu panna 
Rachel — aktorka, aby opowiedz i eć nam 
jak to wspó ln i e z o r gan i zowa l i w Pa ry żu 
d w a wys t ępy d la zas i len ia ubożuchnej kasy 
po lsk ie j uczelni . 

Pan genera ł Józef Dwernick i nie m ó g ł oso-
biście z r e l a c j onować nam dz i e j ów o w e g o 
wieczoru, k iedy to w j ego parysk im miesz-
kaniu g rono sz lachetnych uchodźców pol-
skich postanowi ło szkołę z o r gan i zować . I z 
hronik w i e m y ty lko jak to imć pan Jan 
Ledóchowski z ło tych polskich 50 tys ięcy ze 
s w e j szkatuły wysup ła ł aby oddać na kształ-
cenie polskie j młodz ieży . 

I nie z j a w i ł się syn Ludwika Waryńsk i e -
go, ani Jan Dybowsk i , który odkry ł d la 
Franc j i bogac twa Sahary , ani Bolesław Nie-
węg łowsk i , w ie lk i matematyk , ani dz iec i 
Adama Mick i ew icza ani tylu innych s łynnych 
uczniów l iceum, d a w n o już n i e ży j ących . 

I nie z j a w i l i się ci uczn iow ie i profesoro-
w ie , których imiona w y r y t e są na tabl icach 
pamią tkowych . W o j n a z Prusami . P i e rwsza 
w o j n a św ia towa . Druga w o j n a św ia towa — 
zabrała kwia t abso lwentów l iceum. Kamie-
nie m ó w i ć będą jak to w bohaterskim czy-
nie garstka uczn iów i p ro f esorów l iceum 
polskiego us i łowała zagrodz i ć drogę masze-
ru jące ] na północ h i t l e rowskie j d y w i z j i i jak 
czyn ten przyp łac i ła o f ia rą z życ ia , z łożoną 
w ostatnich dniach okupac j i F ranc j i . 

T e ra z w murach l iceum cicho Jest i spo-
kojnie , Młodz ież roz jecha ła się do d o m ó w 
na letnie wakac j e . Ze ścian gabinetu dyrek-
tora spog ląda na wchodzącego s w y m i mą-
drymi o c z y m a portret Adama Mick iewicza , 
dobroczyńcy szkoły, n a m a l o w a n y jeszcze w 
roku 1853. 

Cieszy łby się Pan A d a m , g d y b y w iedz ia ł , 
ż e dz ie ło j e g o starań ż y j e nadal i ź e w sto 
przeszło lat po Jego zab iegach nad utrzyma-
n iem l iceum, do uczelni t e j pisze stary emi-
g rant polski z Franc j i : „ . „ m ó j wnuczek 
skończy ł szkołę powszechną francuską a le j a 
życzę sobie aby był Po l ak i em. . . " 

Pa lec błądzi po map ie — p y t a j ą c e spo j r zen ie w stronę komis j i . Z d a j e Marcel i Kapała . 

P i ó ro w zębach pomaga myśl i H. Ciesielski. Irena W o j n a r o w s k a — odpowiada . Pani profesor Tartasse — pyta . 
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T O U R D E F R A N C E 

O DWÓCH J A N K A C H 
w poprzedniej korespondencj i 

z Tour de France więce j miejsca 
pobWlęciiem Tadeuszowi Wieruc-
kiemu, Po lakowi z Belg i i , który 
jedzie w drużynie „ Internat ions" . 
Dziś mogę w a m jednak donieść, 
że ten debiutant do półmetka w y -
ścigu t rzymał się dość dzielnie ja-
koś sobie radząc z po twornym 
upałem i z pirenejskimi szczyta-
mi. Naturalnie cudów nasz Tade-
usz nie dokaże 1 dobrze będzie 
jak w , p i e rwszym roku kar iery 
profesjonała na każdym etapie 
Tour zamelduje się na mecie w 
peletonie. 

, ,Polskie" aktywa, wyśc i gowe nie 
koficzą się, jak wiec ie , na Wleruc-
kim. Cłicialbym wam, t y m razem 
opowiedzieć nieco szerzej o dwóch 
Jankach : Graczyku i Stawińskim 
jadących w pierwszej narodowej 
drużynie Franc j i . 

Złożyłem naszym rodakom w^i-
zytę w czasie dnia odpoczynku w 
Bayonne. Nieoczekiwanego przy-
bysza z dalekiej W a r s z a w y przy-
jęl i bardzo serdecznie 1 chętnie 
opowiadal i jak im się ż y j e 1 jeź-
dz i . 

Dla mn i e w większości by ły to 
rzeczy nowe, dla czyte lników Ty -
godnika sprawy kolarstwa zawo-
dowego są racze j znane. 

Rozmawia l i śmy ze Stablińsklm 
po polsku, k tórym się on dosko-
nale posługuje. Graczyk wo l i mó-
wić po francusku, choć zauważy-
łem, że sporo rozumie w Języku 
o jców, ty lko widać krępował się 
robić w obecności gościa z kra ju 
błędy w wymow i e . 

Co z tej r o zmowy może być dla 
was Interesujące? 

Obaj chłopcy stanowiący dziś 
n iewątp l iw ie ważny trzon druży-
ny Franc j i bardzo chcieliby od-
wiedzić swą pierwszą o jczyznę 1 
wziąć udział w jakimś wyśc igu . 
Nie jest to tymczasem łatwe bo w 
Polsce nie ma wyśc i gów dla za-
wodowców, ale kto wie , czy nie-
długo nie będzie wo lno zawodow-
com startować z amatorami. 

Stabliński był w Polsce w 1952, 
gdzie w ramach drużyny polonii 
francuskiej startował w Wyśc i gu 
Pokoju za jmując trzecie miejsce. 
Dla 20-letniego wówczas chłopaka 
był to sukces nielada, który mu 
wróży ł dużą karierę. 

Ma on w Polsce pod Oświęci-
miem rodzonego brata Wac ława . 
Miai go odwiedz ić razem z matką 
tej z imy, ale się nie udało. Ale 
na przyszły rok to na pewno po-
jedzie. Graczyka rodzina pochodzi 
z okolic Łodz i . 

Obaj nasi kolarze choć zewnę-
trznie są tak odmienni — jeden 
ciemnoolci brunet, a drugi jasny, 
kędz ierzawy blondynek — choć 
mieszkają- w Innych stronach 

Francj i : Stabliński w Nord a 
Graczyk w Cher, p r zy jaźn ią się 
t>ardzo ze sobą 1 zawsze razem 
mieszkają na etapach. 

— Jest między nami Jeszcze Jed-
na różnica — śmie je się Stabliń-
ski. — Ja Jestem żonaty a on ka-
waler . 

— Chcę się ożenić z Po lką — 
wtrąca Graczyk. — Dostaję co-
prawda codziennie całą plikę lis-
tów z propozyc jami matrymonial-
nymi, ale się nie spieszę 1 czekam. 

Rzeczywiśc ie niedługo potem wi-
działem, jak Graczykowi przywie-
źl i sporą porcję l istów nadeszłych 
tego dnia : było ich ze 40. 

Gawędzi l iśmy, naturalnie, sporo 
o t rwa jącym wyśc igu. Stabliński 
mów i ł o trudnej sytuacji w dru-
żynie Francj i , gdz ie są trzy gwia-
zdy p ierwsze ] wielkości ; Anque-
til, Bobet 1 Riv iere , i m imo że 
Tour mi ja półmetek, n ie ma lide-
ra, nie w iadomo na kogo się sta-
w ia i komu przede wszystkim po-
maga . Jest w tym Jakiś absurd, 
że Francja, ma jąc naj lepszych ko-
larzy. ma kłopoty większe niż na 
przykład Wloc i iy , gdz ie Jest wyb i -
j a j ą cy się ty lko Jeden — Ercole 
Baldini. 

Po lscy kolarze ma ją dużo robo-
ty : muszą pracować za trzech, 
podciągać kolegów i zdobywać do-
bre mie jsce potrzebne w klasyf i-
kac j i zespołowe] Mart iniego. 

M imo trudności Stabllńslci by ł w 
Bayonne dobrej myśl i . P o pierw-
sze l iczył na sukces d rużynowy 
Francj i a po drugie nie wykluczał 
zwyc ięstwa indywidualnego Ro-
gera Riviere. 

Py ta łem moich gospodarzy Jaką 
radę daliby polskim kolarzom w 
kra ju na podniesienie poziomu. 

— Niech dużo Jeżdżą z mocnymi 
— padła odpowiedź. — M y ty le u-
mlemy cośmy się w wa lce na szo-
sie nauczyl i . 

Naturalnie Graczyk i Stabliński 
ma j ą bardzo dużo rac j i . 

Na początku tego tygodnia 46 
Tour de France sforsował pierw-
sze góry . Dwa etapy w P irene jach 
nie rozstrzygnęły co prawda w y -
ścigu, a le dały poważną orienta-
cję. 

Okazało się, że etapy górskie au-
tomatycznie nie da ją rozwiązania, 
że również na wzniesieniach nie 
samo nazwisko rozstrzyga, ale wo-
la walki , in ic ja tywa, odwaga. 

Żaden z renomowanych mocarzy 
szos nie w y g r a ł też etapu w Pire-
nejach byl i od nich lepsi bardzie j 
przedsiębiorczy, którzy w nagrodę 
otirzymali laur zwycięski . Drugi z 
etaipów górskich wygtrał wręcz 
Darr igade doskonały sprinter, ale 
przecież nie specjalista od wspi-
naczki. 

N ie oznacza to, że tr iumfator te-
gorocznego Tour w y j d z i e z grona 
maluczkich. Racze j na leży przy-
puszczać. że asy zdopingowane 
sytuacją bardzie j energicznie ł ak-
tywn ie zabiorą się do pracy i po-
prawią swo je lokaty. 

Mo im zdaniem, kto nie czekając 
już na nic, ani na A lpy . ani na 
f inisz, zdecyduje się zaatakować 
— powinien -wygrać. 

R iv iere . Gaul t Bahamontes n ie 
przestal i być -w moicti oczach 
g ł ównymi fawory tami . 

Edward STRZELECKI 

CO Z KOPĄ? 
WreuM, zostaje, varaca — nie 

uriadomo co bidzie z Ttaszym'^ i 
słynnym rodakiem Rajmundem,' 
KopcKzewśkim. Zioiązany kon-i [ 
traktem s „Red" Madryt, nie«, 
mógt sią ..wykupić". Sytuacja'^ 
jest bardzo tńążka dla Kopy.\ 
Mało ma bn szans by grać w 
Reims, gdyż belgijski Klub „An-, 
derlecht" chce go na rok „za-, 
kupić" za sumą żądaną przez' 
„Real" Madryt. 

W s p a n i a ł y n o w o c z e s n y 
at las s a m o c h o d o w y 

Porski 
zawierający 34 arkusze dokład-
nych map drogowych, plany 
większych miast, informatory 
samochodowe, pożyteczne ad-
resy hoteli, stacji benzyno-
wych, ośrodków maszynowych, 
restauracji, gospód i tak dalej . 
i;stety( zna. oprawa z plastiku. 

C e n a 1 . 4 5 0 f r a n k ó w 
do nabycia w księgarni 

K s i q x k o Polska 
w e F r a n c j i 

L i v re polonais 
en F r a n c e 

i9. rue Ji'an-Goujon, P.ATIIS-S 

Z B I E Ż N I . . . 
Ostatnie starty czarnoskórego 

sprintera Abdou Seye, przyniosły 
poważne zmiany w hierarchii 
sprinterów Francj i . 

W ciągu czterech dni Dakarczyk 
pobił aż dwa rekordy Francj i 
(10" 2/10 na 100 m. i 46" 6/10 na 
400 m. ) wysuwa jąc się na czołowe 
miejsce tegorocznej listy europej-
skiej. 

• 

Zbigniew Orywal , mistrz USA 
na 1.000 yardów „ i ndoo r " oraz 
mistrz Polski na 1.500 m. — zna j -
duje się obecnie w doskonałej for-
mie. Podczas memoriału Kusociń-
skiego i meczu Polska - USFRR 
nie poniósł porażki; w Monachium 
natomiast uległ tylko Moensowi, 
wyprzedza jąc za to całą czołówkę 
europejską. 

• 
Valentin, to nowy Elliott twier-

dzą Niemcy Wschodnie. Pobi ł on 
rekord Europy na Jedną milę an-
gielską. Na 1.500 m. i na 800 m. 
uzyskał naj lepszy czas w Euro-
p ie w bieżącym roku. W Rzymie 
będzie trudnym orzechem do z g r y . 
zienia... 

. . . r zutn i . . . 
Nareszcie p ierwszy Europejczyk 

przekroczył 80 metrów w oszcze-
pie w 1959 roku. Wyczynu tego 
dokonał Szwed Frederykson. Lie-
vore, Kuzniecow, Macquet, Daniel-
sen, oraz Sidło nie uzyskali jesz-
cze w tym roku podobnego wy -
niku. 

O'Brien - Long - Nieder — za-
grożeni 7 

Tak by wyg ląda ło po ostatnich 
wynikach niektórych miotaczy ku-
lą starego kontynentu. Meconi, 
Rewo, Skobla, Owsepian a przede 
wszystkim Var ju — to przedstawi-
cie le europejscy, którzy poważnie 
zagraża ją niepokonanym Amery-
kanom. W Polsce para Sosgornik-
Kwiatkowskl — regularnie prze-
kraczają 17 metrów — goni elitę 
europejską. 

. . . i s k o c z n i 
Trójskok w tym roku poczynił 

dalsze postępy, szczególnie w 
ZSRR 1 w Polsce. Pe<tczas memo-
riału Znameńskich w Moskwie aż 
czterech Resjanów przekroczyło 16 
metrów. W Polsce Malcłiercz-yfc i 
Schmidt — skaczą w ięce j niż 16 
metrów 40. 

Podczas gdy w Europie notuje 
się pewien zastój w skoku o tycz-
ce, to w Polsce wyrasta wielki 
młody talent — Gronowski, który 
dwa razy przekroczył w tym roku 
4 metry 40. 

• 

Kaczkarow, Tl iomas, Dumas, 
Petersson, Szawłakadze — który 
z nich pobi je rekord świata w 
skoku w z w y ż należący do Stiepa-
nowa ( I m. 16) ? Na razie Peters-
son i Kaczkarow skaczący regular-
nie 2 m. M, mają największe 
szanse. 

ETOILE D'OIGNIES 
KUŹNIA POLSKICH TALENTÓW 

ZN A N E są naszym czytelni-
kom kluby piłkarskie, ma-
jące w swych szeregach 

większość zawodników polskiego 
pochodzenia. 

Obok wyróżniających się piłka-
rzy mamy Jeszcze kolarzy, bokse-
rów i lekkoatletów. T y m ostat-
nim poświęcimy dziś ineco więcej 
miejsca. Skoro mowa o zawodni-
kach polskiego pochodzenia w 
,,królowej sportów" we Francj i , 
przychodzą nam na myśl nazwi-
ska : Jazy, Mellerowicz, Błoński 
itd. Wszyscy cl zawodnicy urodzi-
l i się w krainie węgla 1 stawiali 
pierwsze kroiti sportowe w „Etoi -
le d"01gnies". 

„Eto i le d'01gnies" to klub ko-
palniany, posiadający piękny sta-
dion sjwrtowy. Trenerem klubu 
jest wielokrotny rekordzista i re-
prezentant Francj i P ierre Łegrain, 
który brał udział m. In. dwa ra-
zy w spotkaniach międzypaństwo-
wych Pólska — Francja. Na j l ep ie j 
mówi o t ym afisz z meczu Polska 
— Francja w Warszawie w 1956 r. 
który wisi w siedzibie klubu. 

„Etoi le d 'Oignies" z Łegrain na 
czele posiada najlepszych miota-
czy młotem Francj i . A -więc ko-
le jno : Bronek Błoński — 52 m. 
34 cm., mistrz Flandrii w skoku 
o tyczce — 3 m. 71 oraz 44,88 w 
dysku — dwukrotny wojskowy 
mistrz Francj i — 3-krotny repre-
zentant Francj i . Roland Mellero-
wicz — 57 m. 35 w młocie <2-gi 
-wynik we Francj i — reprezentant 
Francj i ) . Mistrz Francj i Kasper-
ski — 54 m. 89. Kadet Mizera — 
37 m. 23, który ostatnio pobił 
nieof ic jalny rekord Francj i w t e j 
kategorii przekraczając 42 m. Ju-
mor Jasiek doskonały technik, 
któremu rokują dużą przyszłość. 

Bronek Błoński. 

Kutniaka w oszczepie (48 m. 88). 
Gogolewskiego w skoku wzwyż 
(1 m. 70). 

..EtoUe d 'Oignies" jako 12-ty 
klub lekkoatletyczny Francj i po-
siada w swych szeregach przeszło 
stu licencjowanych zawodników z 
przewagą sportowców polskiego 
pochodzenia, którzy ot)ok piłka-
rzy, kolarzy itd. sławią imię na-
szego wychodźstwa. 

L E C H K U C H A R S K I 

Oczywiście nie wymieniłem tu 
wszystkich . .młociarzy" polskiego 
pocliodzenia z ,,Etoile d*Oignłes". 
Prócz wymienionych sportowców 
mamy jeszcze Krajewskiego, trzy-
krotnego mistrza Francj i w róż-
nych kategoriach w biegach przez 
płotki. Krajewski znajduje się o-
łjecnie w batalionie sportowym w 
Joiunvi l Ie ; Jego rekordy życiowe 
to 15,3 sek. na 110 m. 1 55,6 sek. 
na 400 m. 

Młody junior Szymanek wielo-
krotny rekordzista w północnej 
Francj i , wyróżnia się w trzech 
konkiu-encjach — oszczep (57 m. 
67), tyczka (3 m. 50), trójskok (12 
m. 55). Szymanek to wielitl talent 
szczególnie w oszczepie. Podczas 
zawodów w Tourcoing doszedł do 
f inału wraz z Januszem Sidłą, 
którego , ,szpiegował" tam na każ 
dym kroku podziwiając technikę 
swego sławnego rodaka. 

Wśród biegaczy wysuwają się 
dwa nazwiska: mistrz FYancjl w 
biegu na przeła j Kowalski oraz 
Strózik. 

„EtoUe d 'Oignies" młody klub 
pod kierownictwem swego popu-
larnego trenera opiera się na 
młodzieży. Na j lep ie j świadczyć 
o tym mogą wyniki kadetów — 

ROZMAITOŚCI 

S P O R T O W E 
P ł . YWACV POLSCY 

W CR AMD PRIX DE PARIS 

W międzynarodowych zawodach 
pływackich „Grand Pr ix de P a r i s " 
biorą udział obok pływaków An-
glii. Wioch, Eelgii, Holandii. Hisz-
panii. Szwecji i Francj i , również 
zawodnicy z Polski. Zawody te od-
będą się w dniach 12-14 lipca na 
pływalni Tourelles. 

Wśród zgłoszonych Polaków no-
tujemy nazwiska Salomona 56 -6 
na 100 m. stylem dowolnym (w ba-
senie 25 m.), Kîopotowskicgo w 
stylu klasycznym (1'11'9 na 100 m. 
1 2'38 '9 na 200 m.) oraz Kriezego 
w stylu motylkowym (1'7" na 100 
m. i 2'25" na 200 m.). Eicipa pol-
ska liczyć będzie 8 pływaków oraz 
drużynę water-polo, która spotka 
się z drużynami Hiszpanii oraz 
Francji A i B. 

N A R C I A R S T W O 
•VV Sztokholmie odbywa się o-

becnie kongres .Miçdzvnaiodowcj 
Federacj i Narriarskiej fF IS ) . Na 
tym kongresie ma być wybrane 
miejsce mistrzo.^tw świata na 1<»62 
rok. Na jpoważnie jszymi kandyda-
tami są ChamoMi.x i Zakoparie. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
S Z Y F R O G R A M 

Do pionowych rzędów podanej 
f igury (na miejsce liczb) wpisać 
11 wyrazów trzyliterowych o po-
niższych znaczeniach. Następnie 
wypisać wszystkie litery odgadnię-
tych wyrazów według kolejności 
odpowiadających Im liczb od 1 
do 33 i odczytać rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 
10) wykop ziemny, 1) część trój-

kąta ograniczona dwoma boka-
mi. 32) narzędzie do młócenia 
ztx>ża, 11) rodzaj jadłodajni, 33) 
gruby zagięty gwóźdź, 24) część 
doby, 18) kwiat polny o czerwo-
nych barwach, 28) części tygodnia 
13) gatunek wierzby. 26) skroru-

piak Jadalny. 27) owady kąśliwe. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywk i umysłowe". -Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą ora-
wldłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 
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K O B I E T A B O M 

Głos im Michalinka 

DZIURA W SPODKIACH 
KOBIETA zawsze, przez 

całe swoje życie mu-
si z czymś walczyć. 

Z kłopotami, z pokusami, 
z wydatkami, z meżem, ze 
z fymi językami itd. Zależ-
nie od wieku i od sezonu. 
Ale zawsze coś się znajdzie. 

A kiedy nadchodzi lato i 
zbliżają się wakacje, zaczy-
na walkę z... molami! U-
zbrojona w naftalinę, fl it i 

1)omj)kę, przewraca wszyst-
lie szafy, wyciąga szuflady, 

odwi ja dywany, wietrzy u-
brania i f l i tuje od rana do 
nocy. Ja saiiia ledwo już 
ży j ę od tej roboty. Wszyst-
kie z imowe szmatki trzepa-
łam, czyściłam, peklowa-
łam, pakowałam do naftali-
ny i mogłam nią nie tylko 
mole, ale resztę domowni-
ków zadusić. Bo całe miesz-
kanie było zapowietrzone. 
Zato jednak, gdy po dwóch 
dniach odpoczęłam (nie na 
laurach, tylko na naftali-
nowanym fotelu) mogłam 
mieć pewność, że wojnę z 
molami wygrałam. 

I wyobraźcie sobie moje 
przerażenie, gdy nazajutrz 
mąż mi powiada, że te ro-
baki wygryzły mu dziurę v7 
spodniach. 

— Niemożl iwe! 
— Popatrz sama. Dziura 

jak orzech. 
Byłam wstrząśnięta. Trze 

ba było jeszcze raz wszyst-
ko zaczynać od początku. 
Znowu naftalina, znowu flit 
i przewracanie szaf do góry 
nogami. Ledwie dyszałam, 
A mąż to mi jeszcze doga-
dywał, jaka to' ze mnie go-
spodyni^ która zamiast co-
dziennie sprzątać, tylko raz 
na rok robi takie generalne 
porządki. Zgnębiona praco-
wałam w milczeniu, nie 
śmiąc się nawet bronić. A 
potem wzięłam jego spod-

nie do cerowania. I wtedy 
w y buchnęłam wściekłością: 
dziurę me wygryz ły mole, 
tylko została wypalona pa-
pierosem. 

Możecie sobie wyobrazić, 
jak na niego skoczyłam: 
„Toś ty taki i owaki ! " , 
„N ie dość, że ja... itd.". „Je-
śli jeszcze raż!... itd.", „Co 
ty sobie myślisz?!". 

Tak go zalałam potokiem 
słów i wyrzutów, że sądzi-
łam, że już ani nie zipnie, 
ale on naj bezczelniej twier-
dził dalej, że to z winy 
moli. 

— Jakich moli ?! — wrza-
snęłam — popatrz na dziu-
rę. Wyraźnie czarna od og-
nia. 

— Moja kochana — od-
parł — wiedziałem, że ani 
twoja naftalina, ani proszki 
ni f l ity nie pomagają. Więc 
gdy taki d u ^ mól usiadł 
mi na spodniach, co miałem 
robić? Spaliłem go papie-
rosem. T o jedyna skutecz-
na metoda. 

Myślałam, że pęknę. Ach, 
że też nie ma skutecznej 
naftaliny na mężów! 

MODA • MODA • MODA 

Garderoba na wakacje złożona z czterech częśc i : biuzki szemizjerki , spódnicy, obcisłych spodni 
i szortów w tym samym koiorze, np. w niebieskim, czerwonym lub brązowym. Bluzkę można nosić 
również na spódnicę. Na całość potrzeba 4 m. 85 cm. Szorty są krótkie, spodnie dochodzą do kostek, 
spódnica prosta z fa łdą z tyłu. Kołnierzyk bluzki do wykładania lub zapięcia pod szy ją . Dodat-
ki: kapelusik ze szkockiej słomy, pasek skórzany, otwarte sandałki, bawełniana chusteczka na g łowę 

lub do zawiązania na szyi . 

[ K a l e n d a r z fe r i i 
> s z k o l n y c h 
! n a r o k 1 9 5 9 - 1 9 6 0 
' Rok szkolny 1959-1960 roz-
Ipocznie się w całej Francj i w 
idniu 15 września w e wszyst-
'kich klasach z wy jątk iem 
Ipierwszej i klas końcowych w 
izakładach średnich, gdzie za-
' inaugurowany zostanie 21-go 
iwrześnia. 
I P r ze rwy w nauce będą nas-
tępujące : 
, W p ierwszym kwar ta l e : Fe-i 
>rie na Wszystkich Świętych —| 
'od soboty 31 października po| 
llekcjach do piątku 6 listopada, 
rano. ' 

— Bożego Narodzenia — od, 
2̂3 grudnia po lekcjach do 4i 

istycznia rano. ' 
W drugim kwartale : Ferie z| 

!okazji IMardi gras zastąpi prze-i 
rwa od 17 lutego po lekcjach< 

|do 22 lutego rano. | 
Wie lkanocne — od 2 kwie-i 

tnia po lekcjach do 19 kwiet-' 
nia rano. , 

W trzecim kwar ta l e : Ponie-i 
idziałek Zielonych Świąt. < 

, Wakac j e letnie trwać będą< 
'Od 2 lipca do 12 września. < 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda ih w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
na w całe j Francj i , 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Moje dziecko nie ma apetytu . • • 
,,Mój synek stale kaprysi przy 

stole..." „ M o j a córka nie chce 
tknąć pewnych po t raw" — takie 
uwagi wymien ia j ą często matki, 
mówiąc o swych kilkuletnich po-
ciechach. Większość rodz iców us-
karża się na brak apetytu u na j -
młodszych. W istocie dzieci wy-
kazujące niechęć do jedzenia mo-
żemy podzielić na takie, które 
prawie zawsze jedzą niechętnie 1 
na takje .które nie lubią pew-
nych potraw. 

Do dzieci jedzących na ogół 
niechętnie należą Jedynacy, a po-
za tym dzieci nerwowe 1 uparte, 
natomiast stosunek dziecka do 
potraw lubianych 1 nie lubianych 
kształtuje się najczęściej na pod-
stawie opini i otoczenia. 

Naj lepszym lekarstwem na brak 
apetytu u j edynaków jest naj-
częściej zapewnienie Im towa-
rzystwa rówieśników. 

D z i e c i n e r w o w e 
Jeśli chodzi o dzieci nerwowe, 

to należy dążyć do tego, by stwo-
rzyć im przy jedzeniu zawsze te 
same warunki . Dziecko nerwowe 
musi jadać punktualnie, na oz-
naczonym miejscu przy stole, 
gdyż na j lep ie j j e ono wtedy gdy 
nic nie rozprasza jego uwagi . 
W y m a g a więc przy jedzeniu ci-
szy i sipokoju. 

nie zauważyło , że j ego niechęć 
do jedzenia Jest g ł ównym przed-
miotem naszych trosk 1 zmart-
wień. Zor ientowawszy się bo-
wiem, stara się być centralnym 
punktem zainteresowania 1 czyn-
ność jedzenia sprowadza do for-
my łaski, jaką wyświadcza swe-
mu otoczeniu. W takich przypad-
kach dziecko stawia coraz to no-
w e warunki , zmuszając rodzi-
ców do coraz to nowych obietnic, 
nagród i ustępstw. I odwrotnie, 
Jeślj dziecko zauważy, że j ego 
g łodzenie się nie w y w i e r a na O-
toczeniu żadnego wrażenia, czę-
sto samo zaczyna jeść, intereso-
wać się Jedzeniem, gdyż lekkie 
przegłodzenie długo pamięta. 

S k ą d p o c h o d z i „ n i e z n o -
s z e n i e " p e w n y c h p o t r a w 

Niechęć dziecka do pewnych 
potraw, natomiast jest często 
wyn ik i em uwag otoczenia, głoś-
no krytykującego przy stole po 
t rawy niełubiane jako niesmacz-
ne. Dziecko wypow iedz i tych słu 
cha uważnie 1 łatwo przyswa ja 
sobie ich sens. Uczy się ,,lubić' 
lub „ n i e znos ić " niektórych po-
traw, naśladując w t ym bezwied-
nie o jca lub matkę. Trzeba więc 
przy wspó lnym jedzeniu nikać 
takich uwag, t ym bardziej , że 
należy przyzwycza ić dzieci do 
spożywania pokarmów jak naj-
bardzie j urozmaiconych. 

. . . u p a r t e 

Dziecko uparte, przekorne czę-
sto z natury swego usposobienia 
podchodzi do jedzenia negatyw-
nie i akcentuje swOje , ,nie" ria 
każdym kroku. Zmuszanie tego 
typu dzieci do jedzenia lub co 
gorsza karanie, da je odwrotny 
skutek 1 pogłębia upór dziecka. 
W takim wypadku odwracanie 
uwagi dziecka od jedzenia przez 
interesujące opowiadanie daje 
pożądane wysiki , byle nie prze-
kraczało pewnych granic. Dzie-
cko zapomina wtedy, że nie 
chciało jeść 1 upór mi ja . Dobrze 
też wp ływa na uparte dziecko to-
warzystwo chętnie Jedzących 
dzieci. 

W każdym wypadku musimy 
pamiętać o tym, żeby dziecko 

Pan i Anno 

Jestem starym « z łowiek iem, 
wdowcem od blisko 10 lat. I oto 
teraz przyszło m l znowu na że-
niaczkę. A l e jeszcze nie jestem 
całkiem zdecydowany, opiszę pani 
wszystko, żeby dostać radę. 

Pozna łem młodą dziewczynę, 
ładną, ma 25 lat — no cóż sama 
młodość, nie dz iw i się pani, że 
mnie wzię ło . Jestem od nie j star-
szy o 25 lat. Zaczęl iśmy się spoty-
kać 1 gdy Jej zaproponowałem 
małżeństwo — zgodzi ła się od ra-
zu. By łem bardzo szczęśl iwy. Ale 
powol i zaczęły mnie ogarniać wąt-
pliwości. Myślę sobie, dobrze mi 
się powodzi , mam domek, może ta 
dz iewczyna chce za mnie dlatego 
wy jść , bo przecież nie Jestem 
piękny a jestem stary. Czy ja 
wiem, może ona sobie m y ś l i : 
,,stary jest, niedługo pewnie u-
mrze, dzieci nie ma, to wszystko 
dla mnie zostanie". W y g l ą d a ona 
na porządną dziewczynę, ałe bo 
ja w iem. A Jeszcze koledzy doku-
czają mi, śmieją się, mówią : , ,Ty 
myślisz, że ona na two je piękne 
oczy leci 7" Niech mi pani pora-
dzi, co mam robić, bo już sam 
nie w iem. Zakochany starzec 

Drogi pan ie I To, że koledzy do-
kuczają i śmieją się jeszcze o ni-
c zym nie świadczy. Zazdroszczą 
po prostu. A le rozumiem Pana 
wahanie i wątpl iwości . T o trudna 
decyzja 1 trudno radzić. Mężczyz-
na 50-letnl jak Pan, nie jest 1 nie 
musi być starym człowiekiem. Jest 
bardzo wie le małżeństw gdzie róż-
nica wieku Jest tak wielka, jak u 
was, a nawet większa 1 gdzie ży-
cie układa się szczęśliwie. Jest 
wie le także nieszczęśl iwych mał-
żeństw, w których malżonI<owie 
są niemal równi wiekiem. Małżeń-
stwo często jest n iewiadomą i dla-
tego nie można z gó ry przesą-
dzać Jego losów. Niech Pan nie 
nabi ja sobie g łowy tym, że dziew-
czyna leci tylko na Pana pienią-
dze, bo może ją Pan w ten sposób 
bardzo skrzywdzić. Jest Pan sa-
motny, nie ma Pan dzieci. T a 
dz iewczyna może wnieść do domu 
radość, młodość, szczęście. Jeżeli 
uważa Pan, że będzie mu z nią 
dobrze, niech pan nie słucha róż-
nych rad koleżków 1 niech się 
Pan ożeni. 

ANNA 

PALCE L I Z A Ć 

Kiszone ogórki 
Do kiszenia naj lep ie j nadają 

się ogórki zdrowe, średniej wiel-
kości, niezupełnie dojrzałe, zie-
lone. 

Ogórki można kisić w beczkach 
z twardego niesmolistego drzewa, 
w garnkach kamiennych lub sło-
jach szklanych. Naczynia te przed 
kiszeniem muszą być wyparzone. 

Ogórki starannie w y m y ć i osą-
czyć , następnie układać w na-
czyniach kładąc na dno, w poło-
w i e i na powierzchni ogórków 
przyprawy (czosnek, liście bobko-
we, pieprz, koperek itd.). Nie na-
kładać ogórków zbyt pełno. 

Zalać zimną solanką sporządzo-
ną z przegotowanej wody z do-
datkiem soli, biorąc na I l i tr wo-
dy 50 g ramów białej soli, tak by 
całkowicie przykryła ogórki. 

Na powierzchnię ogórków poło-
żyć wygo towany kawałek płótna, 
a następnie wyparzone denko i 
obciążyć czystym, nie kruszącym 
Si« kamieniem. 

Naczynie z ogórkami postawić 
na 2 do 3 dni w ciepłym po-
mieszczeniu (temperatura 18-20 
stopni) poczem wynieść do piw-
nicy (temperatura 8-10 stopni) na 
S-6 dni. 

Ogórki nadziewane 
jajami z rzodkiewką 

600-700 gramów ogórków, 2 ja ja 
ugotowane na twardo, sól, 2 pęcz-
ki rzodkiewki, 3-4 ! łyżki gęstej 
śmietany, 1 łyżka siekanej pie-
truszki. 

Ogórki świeże, dosyć długie 1 
grul>e obrać ze skórki, jtokrajać 
na kawałki długości 5-6 cm. Jaja 
ugotować na twardo, obrać, po-
siekać. Rzodkiewką opłukać, od-
ciąć korzonki, zetrzeć na tarce o 
dużych otworach ,kilka rzodkie-
wek odłożyć. Jaja, rzodkiewką, 
śmietaną i pietruszką (persil) sie-
kany połączyć razem, osolić do 
smaku. Wydrążone ogórki napeł-
niać ' sałatką z rzodkiewek, na 
wierzchu przybrać talarkami z 
rzodkiewki. Ułożyć na zielonych 
liściach sałaty. ' 



W T E M P E R A T U R Z E 35 STOPNI W CIENIU... 

Uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w Meaux 

w Meaux odbyła się w niedzielę, 5 lipca, uroczystość 
zakończenia roku szkolnego. Mimo straszliwego upału, 
na sali St. Faron przy rue Tivol i zebrało się około 200 
osób, przeważnie Polaków z okolic miasta. Przybyli rów-
nież Polacy z dalszych okolic położonych w promieniu 
do 20 kilometrów. Dzieciarnia mimo gorąca z dumą pa-
radowała w strojach ludowych przysłanych przez rodzi-
ny z kraju. Najwytworniejsza była 3-letnia Marysia żu-
recka w pięknym stroju przysłanym przez ciocię z Polski. 

Program rozpoczął się od wyświetlania f i lmu pod ty-
tułem „Irena do domu" oraz kilku dodatków dźwięko-
wych z Polski. Trzeba tu ostro skrytykować tych, którzy 
polskiej publiczności dostarczają tak starych i zużytych 
f i lmów, że widzowie zamiast roześmiani i zadowoleni 
wychodzą zdenerwowani i źli. Lepie j chyba nie wyświet-
lać takich „niemych" f i lmów aniżeli rozżalać widzów 
spragnionych polskiego słowa i polskiego f i lmu. 

Natomiast druga część programu w wykonaniu ze-
społu „Bał tyk" z Paryża oraz dzieci z Meaux przygoto-
wanych przez p. Irenę Hassine spotkała się z bardzo 
serdecznym przyjęciem publiczności. „Bał tyk" owacyjnie 
witany, musiał nawet bisować. 

Ale „c lou" programu stanowiły występy 18 dziewczy-
nek i chłopców z Meaux, które odśpiewały kilkanaście 
piosenek polskich i francuskich. Zaczęło się od „Marsy-
lianki" i „Jeszcze Polska nie zginęała...". Potem Wiesia 
Majchrowska ładnie recytowała wiersz Tuwima, a Ali 
Hassine odśpiewał piosenkę „Od Siewierza jechał wóz...". 
Frania i Krysia Lorenc recytowały: „Jaka wielka jest 
Warszawa" oraz dwie piosenki wykonał na akordeonie 
Bernard Borszczak. 

Największe brawa otrzymała Hela Tomaszewska za 
deklamację wiersza „ O Panu Tralalińskim". Ona też i 
Wiesia Majchrowska otrzymały specjalne dyplomy za 
chlubny udział w konkursie na specjalną recytację wier-
sza Juliana Tuwima. 

Na zakończenie p. Hassine wręczyła „ swo im" dziew-
czynkom nagrody za pilność, za najlepiej prowadzone 
zeszyty i za postępy w nauce. Ładne książki i paczki cu-
kierków otrzymały wszystkie polskie dzieci uczące się ję-
zyka polskiego w Meaux. . „ x - . 

Na polską imprezę przyszedł też wicekonsul Wojc ie -
chowski oraz ksiądz francuski z Neufmontier wraz z 
grupką francuskich dzieci, którym bardzo podobały się 
polskie śpiewy i tańce. 

; z OKAZJI Ś W I Ę T A 
! N A R O D O W E G O 
( PRZYJĘCIE 
1 W KONSULACIE ' 
; P A R Y S K I M 
> Z okazji święta Naro-
I dowego i 15-lecia Polski 
. Ludowej , Konsulat Ge-
' neralny P R L w Paryżu 
I urządza 21 lipca o go-
1 dżinie 18-21 przyjęcie w 
Salonach Maison de la 

: Chimie, 28, rue St. Do-
minique, na które zapra-| 
sza wszystkich Polaków, 
z Paryża i okolic. 

Po przyjęciu o godzi-; 
nie 21 — odbędą się wy-
stępy zespołu „Podhale" 

przybyłego z Polski. 

M A Ł A K R O N I K A 
P 0 2 E G K A L N Y WIECZÓR STUDEN-
CKI W STACJI A K A D E M I I NAUK 

Dnia 2-go l ipca, z okaz j i za-
kończenia okresu stage'u nauko-
w e g o w Pary żu , ki lkudziesięciu 
polskich studentów, asystentów 1 
Innych pracowników naukowych 
p r zebywa jących w e Franc j i na 
stypendiach zebrało się w stacji 
Po lskie j Akademi i Nauk przy uli-
cy I.auriston na wieczorku poże-
gna lnym w r a z z kolegami tran-
cuslśimi, angielskimi, f ińsl i imi, 
chińskimi. Punktem szczy towym 
wieczoru byl w ie lk i wa lc z f igu-
rami, prowadzony z humorem 
przez p. Rybick iego specjalistę 
od... prawa administracy jnego. 
W'iększość polskich stypendystów 
wraca w tych dniach do Polski . 
Część z nich , .wypuści ła" się na 
wędrówkę wakacy jną po Francj i . 
Nowe grupy młodych naukowców 
z Pcilski zaczną się z jeżdżać w 
jesieni. 

ODZNACZENIE 
FRANCISZKA PACHUBKI 

Znanemu dz ia łaczowi polskiego 
riicliu oporu w e Francj i , skarbni-
kowi generalnemu ZUPRO 1 prze-
wodniczącemu oddziału w Calon-
ne-Ricouart p. Franciszkowi Pa -
clłurre wręczono ostatnio, nadany 
m u w 1945 roku krzyż Virtuti Mi-
l i tari . Pan Pachurka jest już od-
znaczony l i c znymi orderami za-
gran icznymi . 

O D P O W I E D Z I REDAKCJ I : 

zespół „ i l ą s k " , Lyon. — Dzięku-
jemy za list. O całości spraw po-
ruszanych przez was porozmawia 
w I .yonie przedstawiciel naszej 
redakcji w czasie najbl iższego po-
bytu w tych stronach. Pozdrowie-
nia. 

M A Ł 2 E M S T W A 

W poniedziałek, dnia 6 l ipca 
wstąpiła w związek małżeński w 
Bruay en Arto is p. Irena Homa z 
p. Czesławem Krzyżoszczakiem. 
Ślub odbył się w kościele św. Bar-
bary. L iczn ie zebrani przy jac ie le 
Panny Młodej 1 Pana Młodego 
z łożyl i im serdeczne życzenia. Po-
pularne w Bruay en Artois rodzi-
ny pp. H o m ó w i Krzyżoszczaków 
długo w noc obchodzi ły uroczys-
tość f ami l i jną . Redakc ja serdecz-
nie życzy w ie l e szczęścia Młodej 
Parze . 

TRAGICZNY W Y P A D E K 

W NERIS-LES-BAINS 

W wie lk ie j wy twórn i brykietów 
węg lowych , zg inął t rag icznie p. 
Jan Czupiał z Commentry. Stał 
on na wysok ie j p lat formie nad 
masą pyłu węg l owego , z którego 
produkuje się brykiety . Nagle — 
prawdopodobnie wskutek zawrotu 
glo^ijy — stracił r ównowagę , prze-
ciiyl i ł się przez balustradkę i 
spadł w dół. Zgon nastąpił prawie 
riatyclimiast wskutek uduszenia 
py łem w ę g l o w y m . Trag iczna 
śmierć młodego. 27-letniego roda-
ka, wywo ł a ł a duże poruszenie 
wśród mie j scowe j Itolonli polskiej. 

W DOMU P O L S K I M W LENS 

Polska biblioteka w Lens, 1, rue 
de Varsovie, będzie n ieczynna w 
okresie w a k a c y j n y m do 30 wrze-
śnia br. 

Posiadacze losów wyg ranyc l i 7 
czerwca na loteri i w Waziers , są 
proszeni o odebranie wyg ranych 
w Domu Polskim w Lens przy 1, 
rue de Varsovie . 

W G A L E R I I L A M B E R T 
Nowa ekspozycja w Galerii Lam-

bert otwarte j jak w iadomo przed 
ki lkoma tygodniami w Paryżu 
przy ulicy Saint-Louis-en-ri le 14, 
dzięki i n i c j a t y w i e w y d a w c y 
„ L i b e l l a " , pana Romanowicza — 
świadczy o dalszych ambitnych 
zamierzeniach tej p lacówki . 

Obecna ekspozyc ja obe jmuje , 
oprócz znanych już obrazów z po-
przednie j w y s t a w y japońskiego 
malarza Maedy, c iekawe płótna o-
raz rysunek wyb i tne j włoskie j ma-
I ^rkl Leonory Fini. Szwajcarskich 
plastyków reprezentuje Stephani 

Polskie malarstwo reprezentują 
o b r a f y n a s t ^ u j ą c y c h malarzy : 
akware le Niki fora, obrazy Matusz-
czaka, Czapskiego, Dominika i 
Jankowskiego. 

W najbl iższej przyszłości galeria 
p r zygo towu j e wys tawę kilkunastu 
młodych malarzy z kraju. W ten 
sposób ta pożyteczna placówka 
przyczyni się n iewątp l iw ie do 
spopularyzowania sztuki polskiej, 
a Jednocześnie umoż l iw i pobyt i 
studia młodym naszym plastykom. 

Do Ouezie^ OHIYOI, Chateau-Duroc 
W Y J E C H A Ł Y POLSKIE D Z I E C I 

N A W A K A C J E 
Dnia drugiego lipca dzie- Dzieci 7 dep. Nord i Pas 

ci polskie z całej Francji de Calais zebrały się około 
wyruszyły na kolonie letnie godziny dziewiątej r a n o 
organizowane przez Polski przed Domem Polskim w 
Czerwony Krzyż. Lens. Stąd autokarami uda-

180 dzieci udało się do ły się na wakacje. Dla nie-
OnivaI nad Kanałem La których z nich, najmłod-
Manche, 150 do Chateau szycli będzie to pierwsze 
Duroc w południowej Fran- dłuższe rozstanie z rodzi-
cji, do Ouezy, pięknego cami. 

Na Gare du Nord i Gare " dumne... 
dńAusterlitz, skąd pod opie- Nie długo, 15 lipca, z Pas 
ką wychowawczyń wy jeż - de Calais i Nordu wyjedzie 
dżały dzieci, przyszło wielu na wakacje nowa grupa 
rodziców, aby jeszcze raz dzieci. 200 dziewcząt i chłop 
pożegnać się przed 28-dnio- ców uda się na sześć tygod-
w y m rozstaniem, jeszcze ni do Polski. Nad Bałtyk, 
raz sprawdzić razem z wy- w Karpaty, na Mazury... 
chowawczyniami czy na pe- Dzieci pojadą autokarami 
wno wzięły na drogę dosyć przez Belgię i Niemcy. Przy 
owoców 1 kanai>ek, czy ma- oka^ i zwiedzę szmat dro-
ig znaczki pocztowe i papier gi. Zjedzą obiad w Belgii, 
listowy. przenocują w Hanowerze. 

W Duroc będą o 5 rano! Dzieci z innych departamen-
Już na pół godziny przed tów ^-yjeżdżające do Polski, 
odjazdem pociągu — w 2 dojadą najpierw pociągami 
wagonach zarezerwowanych do Strassburga, a stamtąd 
dla polskiej kolonii, panuje udadzą się dopiero przez 
doskonały porządek. Wszy- Niemcy i Czechosłowację do 
scy mają swoje miejsca, ba- Kraju, gdzie spędzą wakacje 
gaże już poukładane, nikt ze swoimi rówieśnikami z 
nic ważnego nie zgubił ani Krakowa, Warszawy, Kato-
nie zapomniał. Dzieci roz- wic. Łodzi i innych miast i 
mawiają jeszcze przez okna miejscowości polskich, 
wagonu z rodzicami, ale 
już śpieszy im się do odjaz-
du pociągu. Przed nimi ca-
ły miesiąc zabaw i gier, w 
słońcu i nad wodą. 

K O N F E R E N C J A W L E N S 
Z W I Ą Z K U P O L S K I C H K Ó Ł Ś P I E W U 

Polskie chóry w e Francj i dążą więc i ta przeszkoda zda je się być 
do nawiązania w nadchodzącym f " przezwyc iężen ia , 
sezonie ściślejszej współpracy i 
bl iższego niż dotychczas wza j em-
nego kontaktu. 

Na wa lne j konferencj i Związku 
Polskich Kó ł Śpiewaczych, która 
odbyła się w Douai 21 czerwca, 
omawiana była sprawa wyboru 
nowego zarządu związku, sprawa 
budżetu związku i organizac j i 
„Dn i P i eśn i " . W ostatnich dniach 
września z jadą na występy do 
Douai wszystkie polskie chóry. 
Ten z jazd będzie poprzedzony 
wspólną konferencją dyrygentów 
I prezesów Kó ł Muzycznych, któ-
ra odbywa się 12 l ipca w Lens. 

O tym ile d a j e przy jemności i 
jak ie stwarza perspektywy praca 
dobrego zespołu, mówi nam p. 
Koralewski , dyrygent chóru górni-
ków z Douai — Jednego z najlep-
szych w e Francj i . Członkowie chó-
ru zbiera ją się regularnie trzy ra-
z y w tygodniu dla odbycia prób. 
Po pracy w kopalni zna jdują w 
śp iewie mi ły odpoczynek i roz-
rywkę . 

Wy t rwa ła praca i dobre kiero-
wan ie chórem pozwala na snucie 
ambitnych p lanów. Zespół p. Ko-
ra lewskiego pro jektuje w roku 
1959-1960 występy zagran iczne : 
we wrześniu łego roku w y j a z d na 
Międzynarodowy Dzień Pleśni do 
Belgi i , a w 1960 roku do Polski. 
Ten w y j a z d Jest popierany przez 
pro fesora poznańskiego konserwa-
torium muzycznego, p . Maćkowia-
ka, który w czasie swego pobytu 
w e Francj i , pozy tywn ie ocenił wy-
niki pracy zespołu z Douai. 

Tymczasem eą to ty lko plany. 
Zasadnicza trudność — to otrzy-
manie Jednoeześnie przez górni-
ków-członków chóru urlopów w 
kopalni . Ootyehozae ohór c ieszył 
» l ę zawsze poparciem kopalni. 

Wszystkim dzieciom re-
dakcja „Tygodnika Polskie-
go " życxy pogody, pięknej 
zabawy i dobrego wypoczyn-
ku. O tym jak się wiedzie 
dzieciom przebywającym na 
koloniach PCK we Francji 
i w Polsce nasi reporterzy 
wkrótce napiszą. 

Polski xespôt X Montjoie 
na konkursie w Clermont-Ferrand 

w ubieg łym roku w R i om (dep. je w 8-osobowym składzie, ale ma 
Puy-de-Dome) w idz i e l i śmy w cza- kilku tancerzy rezerwowych. Po-
sie fest iwalu Amicale La ique pp. czątkowo tańczyl i : pp. Krystyna 
Claude Simonet oraz p. Martinet, Talarek, Czesława Nowak, A l f reda 
dwóch francuskich chłopców, w Duda, Irena Pańczuk, Włoch p. 
polskich strojach ludowych. Gdy Paquot, Claude Simonet, Martinet, 
dowiedz ie l iśmy się późnie j , że na- i Kopytko. W bieżącym roku do-
lezą oni do zespołu folklorystycz- szli jeszcze : pp. A l ina Talarek, 
nego z Montjo ie , I że zespół ten Guy Simonet i Grzesiński. Na har-
zdobył , ,Pr lx d 'exce l l ence" konku- moni i gra p. Yvette Wo j tow icz , 
rując z ki lkudziesięcioma innymi Tańczą, występują, ćwiczą. I le 
— grupa z Mont jo ie istniała w ó w - ćwiczą ! Dwa razy w tygodniu 

zespół z Montjoie . 
czas za ledwie kilka tygodni . spotykają się w sali szkolnej Zna-

Dziś po roku. gdy stanęła po- ją już taniec „ chodzony " , mazura 
nownie do konkursu w Ciermont- 1 krakowiaka Pan i Krystyna Ta-
Ferrand, zasługuje na nowe słowa larek po ukończonych kursach 
uznania 1 zachęty. tańca w Polsce wprowadza do 

, zorgan izowany w ćwiczeń coraz to nowe pomysły , 
1958 roku na prośbę p. Barthel. coraz to nowe f i gury . Zespół zdol 
prezesa Amica le Laïque w Mont- był dzięki temu sławę w oko l icy 
Kr^tvn'^^^-r^," nauczycielkę p. Brawo, dziewczęta i chłopcy pol-
Krystynę Talarek. Jest ona nadal scy z Montjoie, za to że L eki 
kierowniczką, a zarazem członki- w a m pokochali fo lk lo i polski _ 
nią tego zespołu. Grupa występu- waM francuscy i włoscy koledzy 1 



BOULIGNY 

K t o przeczyf -a ł 
n a j w i ę c e j k s i q ż e k ? 

Biblioteka u pp. Kościń-kJoh 
Boul lgny jest jedną z dwudziestu 
założonych w ostatnim roku na 
terenie wschodnie j Francj i . Gdy 
zapytal iśmy o czytelników, pani 
Kośclrtska za j rza ła do zeszy tu : 

— Od listopada ubiegłego roku 
stale wypożycza 17 osób. Nie'itóre 
książki noszę ze sobą do szKoly 
1 tam je wymien iam. Cza iaml lu-
dzie przy j e żdża ją do mnie — jak 
na przykład panł Stefania Grom-
czewska z rue Greiner oddalonej 
o kilka ł i i lometrów od naszego 
domu. Na jw ięce j książeli m a m 
zapisanych przy nazwisku je j 
męża, p. Czesława Gromczew-
sklego, górnika z kopalni rudy. 

...Pan Gromczewski. 

Postanowi l iśmy odnaleźć tego 
czytelnika. Zastaliśmy w domu 
całą rodzinę : rodz iców i siedmio-
ro dzieci. 

— Jakie książki przeczytał Pan 
od listopada ? 

— . .T ry l og i ę " Henryka Sienkie-
wicza, to znaczy ,.Ogniem i mle-
czem" , „ P o t o p " 1 „ P a n a Wołody-
jowsk iego " ; dalej „Z i emię Obie-
caną" Reymonta, , ,Krzyżaków" 
Sienkiewicza, , . pop io ł y " Żerom-
skiego. 

— A jeszcze pożyczał od sąsia-
dów — dodaje żona — i niektóre 
czytał dwa razy ! 

— Które z nich podobały się 
Panu najbardz ie j ? 

— Lubię w ogóle powieści his-
toryczne, ale na p ierwszym mie j -
scu są u mnie „ l i r z y ż a c y " . Właś-
nie tę ksiąźlię czytałem dwa ra-
zy, i naprawdę żal było mi się z 
nią rozstawać. 

— Czy znał Pan te książki w 
dzieciństwie ? 

— Nie. Nie czytałem ani w dzie-
ciństwie ani w młodości. Praco-
wa łem ciężko, do Francj i przyje-
chałem w 1930 roku ze Starego 
Oleśca. Dopiero teraz mogę dużo 
czytać. No 1 po prostu ciągnie 
mnie do książek. Zachęcam do 
czytania całą rodzinę. 

Napiszcie, że zachęcam także 
tych wszystkich, którzy odkłada-
ją ,,do z i m y " zapisanie się do 
biblioteki. W lecie także można 
znaleźć czas na lekturę 1 Kr . 

Z Ż Y C I A P O L A K Ó W W B E L G I I 
LIÈGE I KRAKÓW: JUMELAGE 

HERSTAL - WAŁBRZYCH w drugiej parze... 
Przygotowują się uroczys 

tości związane z „ jumelage " 
dwóch starych i sławnych 
miast europejskich: belgij-
skiego L iege z polskim Kra-
kowem. Burmistrz miasta 
Liege, p. Busseret udaje się 
na święto 22-go Lipca do 
Polski 1 podczas swego po-
bytu w Krakowie przepro-
wadzi rozmowy w celu u-
stalenia ostatecznego pro-
gramu uroczystości zbrata-
nia. 

Jednocześnie Uniwersytet 
w L iege zawrzeć ma bra-
terstwo z Uniwersytetem 
im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Obie uczelnie 
pragną prowadzić bezdewi-
zową wymianę naukowców 
i studentów, organizować 

spotkania profesorów i ści-
słą współpracę. 

Przykład „ jumelage " wiel 
kich miast działa i na mnie j 
sze miasta. Dowodem tego 
jest decyzja Herstal (pro-
wincja L i ege ) oraz Wał-
brzycha, zawarcia podobne-
go związku. Pro jekt powstał 
dzięki... spotkaniom sporto-
wym. W ubiegłym roku 
drużyna piłki nożnej z Her-
stal była w Wałbrzychu, a 
w tym roku w maju piłka-
rze Wałbrzycha złożyli re 
wizytę w łierstal. Serdecz 
ne stosunki, jakie nawiąza-
ły si^ przy okazj i wizyt i 
meczów, skłoniły przedsta-
wicieli obu miast do zawar-
cia „ jumelage" . 

N O W E W Y S T Ę P Y « K A R O L I N K I » 
Nie przebrzmiały jeszcze echa 

udanych występów młodzieżo-
wego zespołu Karol inki z L i ege 
na scenach : Teatru Miejskiego 
w Binche w dniu 17 maja , a póź-
niej w Quaregnon w ,,Grandę Sa-
lon" , w dniu 7 czerwca — a już 
nowe sukcesy notujemy ,,na łton-

P o l o n i c a w L i e g e 
Polaka zwiedza jącego Muzeum 

Sztuki Walońskie j w L iege spo-
tyka od razu w pierwszej sali 
miła niespodzia i ika: dwie kopie 
dzieł sztuki polskiej. P ierwszą z 
nich jest odlew Drzwi Gnieźnień-
skich, druga — odlew liolumny 
romańsłiiej kościoła w Strzelnie. 

Obie kopie, sprowadzone po wi-
życie w Polsce dyrektora i twór-
cy tego Muzeum, p. Jułes Ros-
m a n f a , są dowodami bardzo 
wczesnej, bo już w II połowie 
wieku X I I istniejących kontak-
tów artystycznych pomiędzy 
Polską a Walon ią . 

ŚMIERĆ TRZECH GÓRNIKÓW 
W SAINT-LAURENT-LE-MINIER 
Strasz l iwy wypadek wydar zy ł 

się w szybie Malin es w miejsco-
wości Saint-Laurent-Ie-Minier. W 
tamtejszej kopalni ołowiu opary 
gazowe spowodowały śmierć 3-ch 
górników : Chaim Abdelkadera, Jó-
zefa Ledesmy oraz 41-letniego — 
Józefa Antczaka. Jal5 pisze nasz 
korespondent z dep. Gard, Józef 
Antczak osierocił żonę z dwo j g i em 
dzieci. Redakcja składa kondolen-
cje Rodz inom zmarłych tragicznie 
górników. 

c i e " tego zespołu. T y m razem 
na zaproszenie ..Association An-
ciens Eleves de 1'Ecole Moyenne 
et de 1'Ecole Industrielle et Cle 
w Houdeng A imer i e s " w dniu 28 
czerwca na święcie szkolnym Ka-
rol inka zajaśniała. podbi ja jąc 
serca l icznie zgromadzonej lud-
ności belg i jskie j . 

Młodzi artyści polscy wystąpi l i 
w 60-osobowym zespole, w ory-
ginalnj 'ch strojach ludowych z 
różnych okolic Polsli l . 

Za piosenki ludowe, śpiewane 
czysto na głosy 1 udane tańce lu-
dowe śląskie, z Krakowskiego, 
Mazowsza, Łowickie , Kujawskie 
otrzymal i zasłużone brawa I ok-
laski. 

Jan Lisiecki 

K o n f e r e n c j e n a u c z y c i e l s k i e w L i e g e 

w Domu Belgi jsko-Polskim w 
L iege odbywa ją się regularnie 
konferencje nauczycielskie dla 
okręgu Liege. Ostatnia z nich, 9 
czerwca, poświęcona była zagad-
n ien iom Tysiąc lec ia Państwa 

Polskiego, 15-lecia Polski Ludo-
we j . Miała ona charakter semi-
narium, z re feratem i dysłiusją. 
P iękne wnętrze Domu, zwłaszcza 
ogród z imowy , sprzy ja ją obra-
dom nawet w upalne dni. 

B U R A C Z A N A S Ł A W A . . . 
Pamiętacie? — ściany bielone 

luapnem z domieszką farbki, tej 
co to sią użyiua do bielizny. Na 
oknach ciasno poustawiane kwia-
ty, wśród nich mirta — zupełnie 
jak w Polsce, jak w ich rodzin-
nej łowickiej lub innej wsi. To 
jak gdyby skrawek ojczyzny w 
tych dużych pokojach z gazowymi 
kuchenkami, które niczym innym 
nie przypominają niskich izb ja-
kie zostawili przed dwudziestu 
pięciu czy trzydziestu laty. 

Wiele sią nauczyli przez te la-
ta pracy na wychodźstwie. Wy-
różniają sią zapobiegliwością, go-
spodarnością. U kobiet polskich 
na tych francuskich wsiach gdzie 
byłam, było czyściej, aniżeli u są-
siadów. Mają też „gadziną" wszel 
kiego rodzaju — to znaczy kury. 

W P A R Y Ż U P O W S T A Ł K O M I T E T S T Y P E N D I U M 

1 0 0 0 - L E C I A P O L S K I 
W poniedziałek, 29-go 

czerwca, odbyło się ze-
branie konstytucyjne Ko-
mitetu Funduszu 1000-le-
cia Polski. Komitet ten 
przyznawać będzie sty-
pendia młodzieży polskiej 
studiującej we Francji . 
Dotychczasowa zbiórka 
na fundusz stypendialny 
przyniosła około 200.000 
franków. Komitet projek-
tuje rozszerzenie te j ak-
cji, aby uzyskać jak naj-
większe fundusze i, na 
jesieni br. przyznać, pier-

wsze stypendia. 
Oparty o historyczne 

Liceum Batig-nolskie, Ko-
mitet Funduszu 1000-le-
cia nawiązuje do dawnych 
tradycji i pragnie uczcić 
1000-lecie Polski, umożli-
wiając młodym Polakom 
z Francji studia uniwer-
syteckie. Przewodniczą-
cym Komitetu obrano 
mecenasa Tadeusza Jago-
szewskiego, sekretarzem 
— dyrektora Liceum Pol-
skiego Stanisława Dobo-
siewicza. 

P . Droździk, Paris 19' —-
Zapytuje pan czy to praw-
da, że kto nie wykupi bonu 
w PKO za 14.000 fr., ten 
nie może przekroczyć pol-
skiej granicy. 

Podobne mniej więcej za-
pytania skierowali do re-
dakcji liczni Czytelnicy, wo-
bec czego in formujemy 
szczegółowo jak przedsta-
wia się sprawa bonow wzglę 
dnie tzw. „voucher"-ów. 

Jak się dowiadujemy, os-
tatnio wprowadzona została 
na wzór wielu państw po-
łudniowo amerykańskich i 
europejskich zasada wyku-
pywania tzw. ,,voucher"-ów 
co najmniej za 12.500 fr . 
również dla osób wyjeżdża-
jących na wakacje do Pol-
ski. „Voucher 'y " są to po 
prostu opłacone bony, dają-
ce prawo do noclegów w 
hotelach ,,Orbisu" w Polsce, 
wyżywienia a w razie nie-
wykorzystania ich, dające 
prawo zwrotu kwoty około 
615 zł. Na marginesie in-
formujemy, że przeciętnie 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
obiad ^v Polsce odpowiada-
ią^cy obiadowi w Paryżu za 
800 fr . — kosztuje w War -
szawie 25 zł. Pokój w ho-
telu w Warszawie kosztuje 
około 75 zł. co jest odpo-
wiednikiem cenjr za pokó 
w hotelu paryskim za 1.50(| 
franków. 

Wobec obowiązującego 
zakazu przywozu polskich 
złotych z zagranicy do kra-
ju, system bonów ma na 
celu umożliwienie w drodze 
legalnej posiadania pewnej 
kwoty monety obiegowej w 
czasie pobytu w Polsce. Za-
sada wykupywania bonów 
zwłaszcza przez uczestni-
ków wycieczek zbiorowych, 
mających poważne zniżki 
na biletach kolejowych nie 
powoduje znacznego zwięk-
szenia kosztów. 

Wprowadzony o s t a t n io 
system opłaconych bonów 
— ma również na celu nie-
dopuszczenie do spekulacji 

walutowych dokonywanych 

i)rzez niektórych turystów. 
Równocześnie bony te za-

pewniają naszej gospodarce 
przypływ dewiz o co zabie-
§a — jak wiadomo — każ-

e państwo. 
A oto orientacyjna tabel-

ka przeliczeniowa: 
za 5 dni pobytu w Polsce 

płaci się 14.100 fr . to zna-
czy 27,5 doi. — czyli 660 zł. 

za 7 dni pobytu w Polsce 
płaci się 19..500 fr . — 38,5 
doi. — 924 zł. 

za 10 dni pobytu w Pol-
sce płaci się 27.500 fr . — 
55 doi. — 1.320 złotych. 

Konsulaty są upoważnio-
ne do stosowania zniżek 
przy pobieraniu opłat za 
paszporty i wizy od osób, 
które wykupiły już bony 
„orbisowskie za "kwotę co 
najmniej 12..500 fr . 

Oprócz zakupionych b o 
nów, wyjeżdżający do Pol-
ski mogą zabierać ze sobą 
37..500 f r . w formie czeku 

wystawionego przez bank 
PKO oraz 25.000 fr . w ban 
ku francuskim — wj 'mie-
nialnych w Polsce w każ-
dym "oddziale N B P na złote 

Bony orbisowskie można 
zakupywać w biurach po-
dróży. 

Natomiast nie ma obo-
wiązku równoczesnego za-
łatwiania w tych biurach i 
innych formalności jak np. 
wiz i pa.szportów za pośred-
nictwem danego biura. 

Pani Anna Ejsymont, Roubaix 
(Nord ) : w sprawie otrzymania 
paszportu lionsułarnego na stały 
pobyt we Francj i trzeba się zgło-
sić z wszystkimi dokumentami do 
Konsulatu w Lil le, 46, bd. Carnot. 

Pan Bakalarski, Rive de Cier : 
Poc iąg Paryż -Warszawa przez 
Strasbourg - Stuttgart - P ragę od-
chodzi codziennie o 20 g. 25. Do 
Strassburga przy jeżdża o godzinie 
•2,42. 

kaczki, króliki. Zimą gdy się 
mniej zarabia, prawie wcale mię-
sa nie kupują. 

Nie tylko kobiety mają dobrą 
sławę, ale i mężczyźni są cenieni 
jako dobrzy robotnicy. Taki na-
przykład pan Stasiak słynie na 
całą okolicą jako najlepszy bura-
czarz. Nikt go nie może dogonić 
przy ..hakaniu" buraków. 

— Nawet gdyby rowerem je-
chał — śmieją się niektórzy. 

Ta sława zdobyta została ciężką 
pracą trwającą po 11 godzin 
dziennie. 

Na tym SOO hektarowym gospo-
darstwie jeszcze przed kilkoma 
laty pracowało 80 rodzin, obecnie 
jest ich tylko 10. Praca została w 
dużej mierze zmechanizowana, a-
le ,,hakanie" jest ciągle ręczne. 

Na tym zmniejszeniu ilości sta-
łych robotników gospodarstwo by-
najmniej nie ucierpiało. Zarówno 
kultura rolna a za tym i plony 
znacznie wzrosły. Usprawniona 
też została organizacja pracy. A-
le robotnicy mniej nie pracują. 
I dlatego chyba większość rodzi-
ców polskich pracujących na roli 
nie chce, aby ich dzieci pozosta-
ły na wsi. Mówią, że oni dosyć 
się namęczyli dla swego dziecka 
i chcą innego życia. Wielu posy-
ła swoich synów do fabryk. 

Przed młodymi są inne perspek-
tywy. Ale starzy, co ze starymi? 
Ci, którzy jeszcze mogą pracować 
z niepokojem mówią o bliskie] 
już przyszłości, gdy będą otrzymy 
wać rentę 9000 fr. miesięcznie, a 
ci, którzy już nie pracują narze-
kają, że trudno im z tej renty 
wyżyć, chociaż im dzieci poma-
gają. 

Absolutna większość mimo tylu 
lat pracy nie dorobiła sią włas-
nych mieszkań. Mieszkają w do-
mach patronów. Na 30 rodzin pol-
skich robotników rolnych w te] 
wsi 5 kupiło sobie domy, przy 
tym jedna rodzina niedługo sią 
nim cieszyła — ponieważ po ro-
ku nie mieli pieniędzy aby zapła-
cić należną ratą i dom, w który 
już włożyli 1 i pół miliona fran-
ków został wystawiony na licy-
tacją. 

Stracili oszczędności wielu lat 
pracy, a kto wie czy nie całego 
swojego pracowitego życia. 

Zupełnie inaczej powiodło sią 
panu Woźniakowi. Jest traktorzy-
stą — bardzo dużo pracuje i do-
brze zarabia. Zona jego też pra-
cuje — w domu u ,,patronki" i 
często także w polu. Gdyśmy do 
nich przyjechali, ona zbierała za 
kopaczką ziemniaki na akord. 
Wysoko cenią czas «... pienią-
dze. Kupili sobie dom, chcą go 
rozbudować. Mają w planie w 
ciągu najbliższych dwóch lat ku-
pić samochód t pojechać nim do 
Kraju na urlop. 

Nie wielu jednak jest takich... 
Stare pokolenie chłopskich emi-

grantów ciągle jeszcze ciężko pra-
cuje. ciągle jeszcze żyje w obawie 
przed niezabezpieczoną starością. 

Może młodzieży powiedzie się 
lepiej... 

B. O. 
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Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piątra. został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała się na milioję. 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teres-!,, oVrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwę. w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracę. 

' — Niebieski, nasz dom musi być niebieski, 
mnie w niebieskim do twarzy... — perorowała 
dziewczyna. 

_ —_ Ja bym wolał zielony — starał się sprze-
ciwić Władek — Taką chusteczkę miałaś zie-
loną, kiedyśmy się poznali... 

Miałam nadzieję, że .jednak się pogodzą. 
Muszę swoją drogą spytać Lel iwę, czy domki 
z powietrza będą musiały być całe w jednym 
kol lorze, czy też mogą być różnokolorowe... T o 
by icli pogodziło... 

Rozdział 11. 

r JEŚLI KTOŚ LUBI 
FRANCUSKIE PIOSENKL. . 

Gdy weszłam po kilku scliodkach i zanu-
rzyłam się w gwarze wielkiej hali Dworca 
Głównego, pomyślałam, że dawno już nie je-
chałam koleją, że dawno nie wyjeżdżałam z 
Warszawy. Ostatnio chyba w lecie na wczasy 
do Zakopanego. 

Cały dworzec jakby drgał nerwami spie-
szących się ludzi, nawołujących się ,dźwiga-
jących tobołki i walizki, cisnących się do kas, 
do kiosku „Ruchu" ,do kiosków z papierosa-
mi i słodyczami. I mnie się udzielało to pod-
niecenie, perspektywa dalekich dróg, które 
mnie bynajmniej nie oczekiwały. Znalazłam 
się tutaj na prośbę Zamorskiego. Zatelefono-
wałam do niego do biura, żeby, jak było u-
mówione, przyjść dziś i zdać sprawozdanie z 
rozmowy z Władkiem. Tymczasem sekretarka 
jiie połączyła mnie z mecenasem, tylko wy-
recytowała: 

— Aha, pani Majewska. Pan Mecenas Za-
morski nie może dojść do telefonu. Pan me-
cenas ma bardzo ważną, wielogodzinną kon-
ferencję. Po południu pan mecenas wyjeżdża 
dó Berlina. Przed wyjazdem pan mecenas chce 
się z panią rozmówić w wiitdomej pani spra-
wie. Ponieważ nie ma innej możliwości, pro-
si panią, żeby pani była na Dworcu Głównym 
na pół 'godziny przed odejściem pociągu ber-
lińskiego. Pociąg odchodzi 17.10. Siedemnasta 
czterdzieści. Do widzenia pani. 

Po wyrecytowaniu polecenia jak automat 
odłożyła słuchawkę. Zegar dworcowy wskazy-
wał parę minut po piątej, gdy wkraczałam na 
peron, z którego odjechać miał ów berliński 
pociąg. W szarzejący dzień parowozy z sy-
kiem wypuszczały kłęby pary. Na torach przy 
ziemi i wysoko na semaforach zapalały się 
światła, niepokojące jak odjazd albo jak ocze-
kiwanie. Na peronie z daleka już ujrzałam 
I)oł>'skującą srebrem głowę mecenasa, prze-
chadzającego się tam z powrotem wzdłuż wa-
gonu, oczekującego wyraźnie na mnie. 

Przywitał mnie serdecznie i jakby^ cieplej 
niż zwykle w swoim gabinecie na Żurawiej: 

— ()h, jak to ładnie, pani Tereso, że pani 
przyszła. Proszę mi wierzyć, że ten wy jazd 
do Berlina spadł na mnie dziś rano niespo-
dziewanie jak cegła na głowę. Rozpoczęli tarn 
jakieś iH-rtraktacje, ale nie mogą sobie dać 
rady z zawiłymi kwestiami prawnymi, więc 

dalej do starego Zamorskiego... Musiałem się 
zaznajomić z całym problemem w parę go-
dzin i teraz jadę na pomoc naszej delegacji... 

Zamorski mówi ł to wszystko tonerri lekko 
żartobliwym, ale wyraźnie miał zamiar po-
chwalić się trochę przede mną ważnością swej 
misji. 

— Czy na długo pan mecenas wyjeżdża? 
— zapytałam. 

— Z tydzień, dziesięć dni pobyt tam może 
potrwać. 

— A co będzie przez ten czas z Walcza-
kową ? 

— Właśnie chciałem się od pani dowie-
dzieć, co tam pani wydobyła z owego młodego 
człowieka. 

Powtórzyłam dokładnie, co mi powiedział 
Władek. Zamorski wziął mnie pod ramię i tak 
spacerowaliśmy wzdłuż pociągu tam i z po-
wrotem. 

• _ Pan samotnym człowieki-m? Przecież 
v/szvscy sądzą, że do pana swiat należy. Wszy -
scy uważają, że ży j e pan z takim poczuciem... 

tśmiec l inął się jakby z goryczą: 
ńwiat to oczywiście wydaje się wiele. 

A le czasami całj' świat znaczy mniej niż jeden 
człowiek, którego brak bardzo się odczuwa... 
Zresztą świat, wyprawa w swiat wtedy tylko 
ma urok, kiedy odbywa się ją z kimś lub gdy 
istnieje ktoś, dla kogo warto także bez zalu 
odciąc się od świata i zamknąć przed światem 
drzwi... Widz i pani... . 

Proszę wsiadać! Drzwi zamykać! — roz-
legło się pokrzykiwanie konduktorów. 

— N o więc w każdym razie dziękuję pani 
— kończył Zamorski — A gdyby pani chciała 
mi zrobić jeszcze jedną przyjemność, mech 

Bani przyjdzie na dworzec jak będę wracać? 
•obrze? 
—- Ależ chętnie, panie mecenasie — odpo-

wiedziałam, coraz bardziej zdziwiona. — Tyl -
ko muszę wiedzieć kiedy. 

— Odjazd! Odjazd! — poganiały okrzyki 
kolejarzy. 

Zamorski wsiadł i zatrzasnął za sobą drzwi 
wagonu. Za chwilę otwierał okno przedziału 
i wychylał się ku mnie: 

— Chciałbym, wie pani, poczuć, czy to rów-
nie przj ' jemnie być witanym... Zadepeszuję do 
pani, dobrze? Czy można? 

Skinęłam głową, bo zgrzyt ruszającego po-
ciągu zagłuszył m ó j głos. Machałam ręką dłu-
go, nie widząc juz siwej głowy i ręki która 
mnie pozdrawiała. 

Świat to wiele — ale cały świat znaczy nie-
raz mniej niż jeden człowiek... Szybko opuś-
ciłam dworzec, pozostawiając za sobą liczi»è 
stalowe szlaki, wiodące w dalekie strony. .Vie 
miałam możliwości zdobywania świata. Tym 

O . 

— Widz i pani, to dobrze się składa. Przez 
ten czas, kiedy mnie nie będzie, nie należy je-
szcze się spodziewać wyznaczenia terminu 
sprawy. A tymczasem ów Cichoń zdoła może 
czegoś się dowiedzieć. Ja przyjadę i wybierze-
my się na naszą wyprawę do tajnych knajp. 

— Więc pan mecenas nie rezygnuje? 
•—• Za nic, pani Tereso, za nic. T o nadal sta-

nowi punkt ciężkości mo je j koncepcji obroń-
czej. 

Zapadło milczenie. Spojrzałam z boku na 
tę twarz, starannie wygoloną, starannie utrzy-
maną. Dziś jednak rumieniec na policzkach 
mecenasa zbladł, kąciki ust jakby obwisłj', a 
oczy zapadły wgłąb, pozostawiając za sobą 
głęboką, czarną niemal linię sińca, oznaczają-
cego zmęczenie. Ten zmęczony, starszy pan, 
wydawał mi się w tej chwili bliższy niż kie-
dykolwiek. 

Długo nie wytrwał w milczeniu. Już zwracał 
ku mnie cał^ twarz, wydobywając na nią swój 
zwykły uśmiech: 

— W i e pani co, pani Tereso, ja się muszę 
przed panią usprawiedliwić. 

Zdziwiłam się: 
-— A cóż to pan mecenas nabroił? — pyta-

łam, podchwytując jego żartobliwy ton. 
• — W i e pani... Ja naprawdę prosiłem, żel)v 
pani przyszła tu na dworzec, łjo chciałem do-
wiedzieć się, co pani zdziałała w sprawie Wal -
czakowej. Ale poza tym muszę pani wyznać, 
że mi bardzo przyjemnie, gdy mnie pani od-
prowadza... — Stanęliśmy przed wejściem do 
wagonu, a Zamorski zmienił ton na poważny 
i jakby wzruszony. — Podniósł moją rękę 
nieco w górę i sam się nad nią pochylił — Je-
stem tylko starym człowiekiem, któremu co-
raz bardziej dokucza jego samotność. 

Zniecierpliwiłam się i obruszyłam: 

bardziej boleśnie odczuwałam ewentualność 
odejścia, utraty kogoś, kto wydał mi się blis-
kini, kto mógł zostać bliskim. Nie mogłam, 
nie powinnam pozwolić mu odejść, nie do-
kończyć rozmowy, pozostawić wszystko przy-
padkowi, który może nas jeszcze kiedyś zet-
knąć, a może i nie zetknąć nigdy... 

Niemal biegłam przez miasto, jak bit-gnie 
się z lekarstwem z apteki do ciężko chorego. 
Nie obmyślałam żadnego pretekstu dla mej 
wizyty. Nie układałam w myślach żadnych 
gotowych zdań. Wbiegłam szybko na schody 
i zadzwoniłam do drzwi. Sądziłam, że samo 
moje pojawienie się powie Gawrze wszystko. 
Wszystko, co myślałam, a może i więcej, niż 
śmiałam mj'śleć. 

Nie otworzył mi jednak gospodarz, ale ja-
kaś starsza pani, która o nic nie jiytając, drzwi 
zostawiła otwarte, żebym mogła wejść. Oka-
zało się, że to jedna z trzech iiacjentek czeka-
jących na przyjęcie przez doktora. I ja więc 
przysiadłam na wolnym jeszcze krzesełku, 
choc me przyszłam po poradę. 

Po kilkunastu minutach drzwi do gabinetu 
otworzyły się. Wyszedł z nich wielki, tęgi 
męzczyzna, a za nim wychylił się doktór wo-
łając: 

— Następny z państwa, proszę! 
Kobieta, która otworzyła mi drzwi, poder-

wała się z krzesła. W tej chwili wzrok Ga-
wry snoczął na mnie. Twarz mu się rozjaśni-
ła, nabrała bardziej osobistego wyrazu ' Pod-
szedł do mnie. 



^ Txjgodmïc Pol^^ 

N A W Y C I E C Z C E 
Dzień rozpoczął się sio- bawa. Na j p i e rw w berlca, dawały panie profesorki od 

n ï c zn i e i wesoło w Roctiel le a potem chłopcy zademon- f m» a styki. 
(Gard) . O ósmej rano grup- strowal i swo ją ulubioną ,,la P o t e m dziewczynki wybra-
ka mie jscowych dzieci pol- l u t t e " . W t e j grze wyróż- ły się na przechadzkę nad 

Smacznego ! Przy obiedzie siedzą ; Krysia Siisz, Georgette 
mała Helcia. 

Edmund Mikołajczyk 

Chłopcy przyglądają się bawiącym się dziewczynkom. 

skich zebrała się przy auto-
karze i zaraz nastąpił od-
jazd w kierunku Pont-de-
Mer . Z początku dzieciaki 
były trochę zaspane. ale 
gdy ty lko autokar zatrzy-
ma ł się na polance koło wo-
dy. zaczęła się od razu za-

nił się specjalnie Hen io Ro-
goziński i Edzio M iko ła j -
czyk. 

Dz iewczynki za to bawi ły 
się poważnie. Helcia Miko-
ła j c zyk i Krys ia Siisz wdzia-
ły kapelusze p lażowe 1 u-

rzekę. Oglądal iśmy jeszcze 
ślady po jes iennej powodzi , 
która tyle szkód tu wy-
rządzi ła. 

Wreszc ie nadeszła pora 
c.biadu. Dzieci rozsiadły się 
na łące i zabrały się do od-
pakowywania prowiantów, 
które mamusie przygotowa-
ły. P o jedzeniu nastąpi ła 
siesta. Jak na koloniach. 

A potem nastąpi ła na jbar-
dz ie j wyczekiwana chwi la — 
czyl i kąpiel . 

— Jaka ciepła w o d a ! O. 
pani , un poisson! — woła 
Georget te a K rys i a nalowi-
ła. . . całą szklankę ma łych 
rybek. 

P o podwieczorku w cie-
niu drzew trzeba by ło szy-
kować się do powro tne j 
drogi . 

Wyc ieczka bardzo się u-
dała. By ła to ma ła próba 
genera lna przed wy j a zdem 
na kolonie. 

C Z Y U M I E S Z 
O S Z C Z Ę D 

K.\ZDEJ po lsk ie j 
szkole, w mieśc ie , 
c zy na ws i , c z y n n e -

są Szko lne Kasy Oszczęd-
ności j już od p i e rws z e j 
k lasy dziecliO uczy się skła-
dać p ien iądze na ks iążecz-
kę, Jal< dz iec i oszczędza ją i 
na co o s z c z ę d z a j ą ? Na te 
py tan ia można odpowie -
dzieć p isemnie , ustnie, ale 
można i r y sunkowo . W ł a -
śnie d y r ekc j a P K O zorgan i -
z owa ł a wś ród dziec i oszczę-
dza jącyc ł i taki konkurs ry-
sunkowy i w s w o i m gma-
chu centra lnym w Warsza -
w i e urządz i ła w y s t a w ę n a j -
lepszych r y sunków . T a k i e 
mia ła ta w y s t a w a powodze -
nie, że mus iano przed łużyć 
j e j o twarc ie . Zw i edza l i ją 
» i e ty lko uczniowi j ze szkół 
Rysunkami in te resowa l i się 
nawe t pedagodzy , psycł io lo-
ę o w i e i soc j o l odzy . Bo te 
rysunki , poza w a l o r a m i ar-
t ys tycznymi , la ia ły jeszcze 
tę wartość, że rzucały, szer-
sze świat ło na warunl i i , w 

jak ich dziec i ż y j ą , na ich 
p ragn i en ia i marzen ia . 

Ry sunkowa odpow i edź na 
p i e rwsze py tan i e : ...Tak 
dz iec i o s z c z ę d z a j ą ? " m a 
charakter s p r a w o z d a w c z y . 
Na jczęśc i e j — zb i e ra jąc bu-
telki , makulaturę , szmaty , 
z łom. A le r ówn i e ż zb i e ra j ąc 
g r z y b y . Jagody, z ioła, liasz-
tany , w y m i e n i a j ą c u ż y w a n e 
podręcznik i , hodu jąc kró l i -
ki, kury , go łęb ie . M a j ą cl iy-
ba" dz iec i wy ją t l^owe szczęś-
c ie do tego zb ieran ia i ho-
dowan ia , bo na k a ż d y m ry-
sunku g r z y b ó w , j a gód jest 
w bród, a łcróliki mnożą się 
,,na psi u r o k " . 

A na co dz iec i oszczędza-
ją ? Antos ia Banaś z Gdyn i 
n a r y s o w a ł a s iebie z wysu-
niętą rączką, a na rączce 
— zegarek, nas taw iony na 
godz inę ósmą, żeby się n ie 
spóźn iać do szkoły . K r z y s z -
tof K o m e s z Samborzca — 
o g r o m n y futbol , a w j e go 
c ieniu — malutk iego , zamy-
ś lonego chłopca. W i e s i ek 

P ias ta z M a z o w i e c k i e g o 
Słupska — samą teczkę, za 
to j aką wspania łą ! Inne 
dz iecko n a r y s o w a ł o papuż-
kę, inne a l iwar iuni , a j edno 
krowę , ł i tóra nie będz ie . 
Sporo d z i ewczynek m a r z y o 
la lkach, a L u d w i k a Ś l iw iń-
ska z Drawska Pomorsk ie -
go — całą w y s t a w ę sklepu 
z z abawkami . 

R o w e r i ł y ż w y to w i e l k i e 
mar z en i e I dła c l i ło i iców I 
dla dz i ewczynek . że p r z y 
tym swo ją m a m ę bardzo ko-
chają , to z ca ł ym rodzeń-
stwem zb iera ją p i en iądze 
na pralkę i rysu ją jak już 
ta pra lka w domu funkc jo -
nuje . 

Na j c zęs ts zym jednak ma-
rzen iem są wyc i e c zk i 1 ry-
sunki przeds tawia jące , jak 
dzieci za oszczędzone pie-
n iądze będą w y j e ż d ż a ć z 
domu autobusami i poc in-
gami , zw iedzać miasta, Iśą-
pać się w morzu, \vs]i jnać' 
po górach, w ę d r o w a ć z har-
cerzami , spać pod namio-
tami. n iektóre "dalej pusz-
cza ją wodze swe j \vy<>bi'aź-
ni i r ysu ją siebie w przy -
godacł i tal i ich, jak w ,,Pu-
styni i p u s z c z y " Henryka-
S ienk iewicza , A niekt«'>re — 
jeszcze da le j i podrt j żują 
rakietą w kosmosie al ix) po 
w y l ą d o w a n i u na Mars ie po-
zna ją tamte j sze dz iec i . 

w Warszawie uczą się 
pisać na maszynie a 
nawet szyć na maszy-
nie, co dotyczy również 
cliłopców. O s t a t n i o 
wprowadzono również 
wykłady o zasadach ru-
chu drogowego, które 
prowadzą milicjanci ze 
służby ruchu. Te wy-
kłady obowiązkowe są 
także dla dziewczynek. 

C h ł o p c y s z y j q 

n a m a s z y n i e 

Uczniowie i uczenni-
ce -Y-tej klasy w szko-
le podstawowej nr 176 

ìmm.im\!mm 

KORNEL MAKUSZYŃSKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 
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Podane ta fe lk i z l i terami kich w Polsce. Górne l i tery 
poprzestawiać w każdym „ a ta fe lkach, czytane kole j-
rzedzie poz iomym tak, aby _ j . • 
d S n e l i tery utworzy ły na- rzędami poz iomymi, da-
zwy trzech miast wojewódz- dzą rozwiązanie. 



NEUF JOURS 
DE LUTTE POUR 

MAITRISER LE GAZ 
JAILLI DE TERRE 
K A DABROWA 

TARNOWSKA 
Ze 17 juin dernier, à dix heures du 

soir, les -prospecteurs de pétrole qui 
forent le sol entre deux champs de blé, 
près de Dabrowa Tarnowska, venaient de 
traverser une nouvelle couche en profon-
deur. Comme d'habitude, des précautions 
particulières avaient été prises ; quand 
on change d' « horizon » géologique, on 
ne sait jam.ais exactement ce qu'on va 
rencontrer. L'histoire de la recherche de 
l'or noir est riche en souvenirs tragiques. 

Soudain, quelques bulles de gaz mon-
tèrent a la surface, puis ce fut l'explo-
sion. Jaillissant des entrailles de la terre 
avec une force terrible — les ingénieurs 
ont évalué la pression A 80 atm'osphères 
— le gaz avait déchiré la partie supé-
rieure des conduites de forage et pulvé-
risé les matériaux disposés autour de 
l'orifice. 

Le danger majeur, en pareil cas, est 
dans l'extrême inflammabilité des gaz 
que se répandent dans l'atmosphère. La 
moindre étincelle peut déclencher la cata-
strophe. Aussi importe-t-il d'aveugler au 
plus tôt le jaillissement, quitte ù percer 
plus tard un autre forage pour capter 
le gaz en le contrôlant. Ce travail ne peut 
être exécuté que par des spécialistes dis-
posant d'un outillage approprié. Alertée, 
la direction de l'Industrie pétrolière en-
v'oya sur place une équipe de sept hommes 
dirigée par M. Leszczyński. En coopéra-
tion avec les ingénieurs et le personnel 
du forage, la lutte s'organisa. 

Elle n'était pas menée dans des condi-
tions faciles. Le gaz sortait de terre ù 
une vitesse de 440 mètres seconde, supé-
rieure d celle du son. Dans un rayon 
d'une centaine de mètres il était presque 
impossible de s'entendre : on aurait dit 
que des jets de vapeur surchauffée jail-
lissaient en même temps de plusieurs 
centaines de locomotives. Tous les tra-
vailleurs avaient les oreilles bourrées de 
coton. Et tout en maniant leiit matériel, 
ils savaient que le moindre choc pouvait 
causer l'étincelle fatale. Des pompiers 
spécialisés se tenaiertt prêts ù. intervenir, 
à proximité. 

Il y eut deux moments angoissants. Le 
premier, lorsque la conduite endommagée 
par le jaillissement fut sectionnée avant 
d'être extraite. Le jet de gaz, qui était 
dévié par la conduite, s'éleva verticale-
ment et les hommes eurent juste le temps 
de faire un bond de côté. Le second m'o-
ment difficile fut celui où l'on obtura 
définitivement l'orifice. La formidable 
pression n'allait-elle pas tout faire sauter 
tandis qu'on accumulait les matériaux 
lourds ? 

Rien ne se produisit. Le gaz était maî-
trisé, après neuf jours de lutte. Un seul 
ouvrier été blessé, peu grièvement. Mais 
les journalistes durent attendre ' avant 
d'interroger Leszczyński et ses hommes. 
Dès qu'ils • surent que c'était fin-', ils 
étaient partis se coucher. Et il n'aurait 
pas fait bon les réveiller. 

Les houillères et l'industrie chimique 
ont réalisé des objectifs fixés par le 
plan de production pour le premier 
semestre. 

LES CHANTIERS 
DE GDANSK 

TRAVAILLENT 
POUR LES PECHEURS 

FRANÇAIS 
Les chantiers polonais de constructions 

navales continuent à développer leur acti-
vité. Les travailleurs du chantier « Pół-
nocna » de Gdansk se préparent à. mettre 
à f lo t le premier chalutier destiné aux 
pêcheurs français. Cinq unités de cette 
série sont actuellement en construction. 
Quant au chantier « Jachtowa » . i l achève 
un yacht qui sera le premier d'une série 
de yachts de haute mer destinés à. l 'ex-
portation. 

D' ic i la f in de l 'année, les chantiers 
de Gdansk livreront à. la navigation trois 
autres bâtiments : VAdolf-Warski, dou-
zième unité de la série de 10.000 tx des 
Lignes Océaniques polonaises ; le Riga, 
bateau-base de pêche pour l 'URSS et un 
dragueur de 5000 tx destiné à l 'exporta-
tion. Un autre bateau-base de pêche doit 
également être mis à f lot . 

Parmi les autres bâtiments en construc-
tion à Gdansk, 11 y a trois chalutiers 
équipés pour être en même temps des 
usines de transformation du poisson sur 
les lieux de pêche, et un bateau prototype 
pour le transport du bois. 

Deux unités sont prêtes aux chantiers 
« Commune-de-Paris » de Gdynia. Ce 
sont un chalutier et un remorqueur pour 
l 'URSS. Prochainement on doit mettre 
à f lot un remorqueur et tm petit cargo. 

4 0 % DE NOS 
A V A I E N T D 

PENDANT LA 

S A V A N T S 
I S P A R U 

GUERRE 
RAPPELLE LE PROFESSEUR KOTARBIŃSKI 

EN OUVRANT L'ASSEMBLÉE PLÉNIÈRE 
DE L'ACADÉMIE DES SCIENCES 

L'Académie polonaise des Sciences a 
ouvert le 26 juin une assemblée plénlère 
consacrée aux réalisations de la science 
polonaise pendant les quinze années qui 
se s jnt écoulées depuis la libération et 
la naissance de la Pologne nouvelle. Dans 
son rapport inaugural, le professeur Ko -
tarbiêski, président de l 'Académie, a rap-
pelé la situation tragique dans laquelle 
se trouvait la science polonaise au len-
demain de la guerre. Quarante pour cent 
rf'es savants polonais avaient trouvé une 
mort tragique au cours des événements, 
de nombreuses écoles supérieures et 
d'autres établissements s c i e n t i f i q u e s 
étaient en ruines. 

Cependant l 'activité scientifique a vite 
pris un nouveau départ, et elle a pro-
gressé si bien qu'aujourd'hui il existe 
dans le pays 76 établissements d'enseigne-

A H ! L E B O N B E U R R E 

La production laitière demeure une des principales branches de l 'exportation 
polonaise : en 1958, 24.000 tonnes ont pris le chemin de l 'étranger. 

LES ARCHÉOLOGUES FOUILLENT UN CIMETIÈRE 
SUR L'ANTIQUE ROUTE DE L'AMBRE 

A Zadowicze, près de Kalisz, les archéo-
logues de Łódz fouillent un vaste cime-
tière datant de l 'époque romaine. Ce 
cimetière était situé sur la célèbre « route 
âe l 'ambre » qui, partant d'Aquilée en 
Ital ie du Sud, menait jusqu'à Sambia, 
sur la Baltique, en passant par les envi-
rons de Kalisz. 

TROIS MINES DE CUIVRE 
BIENTOT EN EXPLOITATION 
La décision vient d'être prise officielle-

ment d'ouvrir trois mines pour exploiter 
le gisement de cuivre récemment décou-
vert en Silésie. Les recherches géologiques 
poursuivies depuis deux ans ont abouti 
& la conclusion que la richesse de ce 
gisement permet de le comparer à ceux 
de la Rhodésle du Nord. 

D'autres fouilles se poursuivent à Kietrz 
sur la frontière polono-tchécoslovaque, où 
les archéologues de l 'Université Jagellon 
ont repris leurs recherches dans un des 
plus grands cimetières datant de l'époque 
de la culture lusacienne, qui s'épanouis-
sait dans cette partie de la Pologne 11 y 
environ 2500 ans. Dans 150 tombes, on a 
trouvé des objets de céramique richement 
décorés, des récipients de bronze, des 
épingles, des couteaux et divers autres 
objets. 

La notoriété de l'école archéologique 
polonaise vient de se manifester par l'in-
vitation qu'a reçue Mme Chmielewska, 
du Musée archéologique de Łódz, de se 
rendre au Danemark pour y prendre 
part aux recherches entreprises dans les 
tourbières d'Aamose, où l 'on a découvert 
des vestiges d'habitation datant du milieu 
de l 'âge de pierre. 

JAKUBOWSKI 
CHAMPION D'EUROPE 

DES HORS-BORD 
Les championnats d'Europe des hors-

bord dans la classe C ont été disputés à 
Vienne avec la participation de repré-
sentants de la Pologne, de l ' Ital ie, de 
l 'Autriche, de la République démocratique 
allemande, de la République fédérale 
allemande, de la Suède et de la Suisse. 
Le trajet, d'une longueur de 6.420 m., 
était parcouru trois fois. Le meilleur 
temps a été réalisé par le Polonais Jaku-
bowski avec 14 min. 26 sec. 2/10. 

NOUVELLES ECLAIR 
9 L'école polytechnique de Gliwice va 

former des spécialistes de la lutte 
contre la pollution de l'atmosphère 
par les fumées industrielles. 

« Tino Rossi se fait applaudir en Po-
logne, au cours d'une tournée qui 
passe par plusieurs villes. 

0 Une exposition avec concours de mo-
dèles réduits (trains et automolibes) a 
eu lieu a Varsovie. 

ment supérieur (au l ieu de 27 avant 
guerre), 10 sociétés scientifiques régiona-
les et 45 sociétés scientifiques spécialisées 
collaborant avec l 'Académie des Sciences. 

Enumérant les résultats obtenus dans 
dif férentes branches de la recherche au 
cours de ces quinze années, le professeur 
Kotarbiński a cité les travaux de renom-
mée mondiale des mathématiciens polo-
nais sur la théorie du nombre, et les 
succès de l 'école polonaise, déjà célèbre 
avant guerre, en chimie organique. Dans 
le domaine de l 'électronique, les techni-
ciens polonais ont maîtrisé la technologie 
du germanium. Ce corps appartient à la 
catégorie des semi-conducteurs qui ser-
vent notamment à construire les transis-
tors ; la production du germanium dans 
un état d'extrême pureté n'a été atteinte 
que durant ces dernières années dans l?s 
laboratoires des grands pays industriels. 
Les travaux des savants polonais sont 
mondialement connus dans bien d'autres 
branches, comme la sérologie, l 'économie 
mathématique, la philologie générale. 

Succédant au président, ie secrétaire de 
l 'Académie, le professeur Jabłoński, a fa i t 
un bilan de l 'organisation de la recherche. 
En ce qui concerne les sciences de la na-
ture, on a enregistré ces derniers temps 
une nette amélioration du matériel dont 
disposent les chercheurs. En ce qui 
concerne les sciences sociales, on a com-
mencé à aborder des domaines jusqu'ici 
négligés. La préparation des fêtes du 
Millénaire de l 'Etat polonais a stimulé 
des travaux de synthèse de l 'histoire de 
la Pologne, et de l 'histoire de la Poméra-
nie et de la Silésie. On est sorti de l ' im-
passe pour l 'étude de la dernière guerre 
mondiale. D'importantes études ont été 
menées sur l 'histoire du mouvement 
ouvrier polonais. 

L ' an dernier ont été entreprises, sous 
la direction du professeur Kotarbiński, 
des recherches sur les problèmes fonda-
mentaux de l 'organisation du travail. Les 
recherches complexes sur les problèmes 
économiques constituent une nouvauté 
dans la vie scientifique polonaise. 

En terminant son rapport, le professeur 
Jabłoński a insisté sur la nécessité de 
lier le plan de recherche scientifique au 
plan de développement économique, et 
sur la coordination et la répartition des 
recherches entre les pays socialistes . 

ELLE EPOUSE POUR LA 
DEUXIEME FOIS 

SON PREMIER MARI 
QU'ELLE CROYAIT FUSILLE 
C'est un mariage peu banal que 

vient de célébrer l 'o f f ic ier d'état civil 
de Praga. En 1926 deux jeunes époux, 
M. et Mme P., sortaient d 'une église 
de Varsovie où leur union venait 
d'être bénie. En 1945, pendant l'insur-
rection de Varsovie, M. P. disparut. 
Plusieurs personnes a f f i rmèrent l 'avoir 
vu parmi un groupe de prisonniers 
fusil lés par les Allemands. Mme P., 
elle-même, croyait bien avoir aperçu 
son mari parmi les victimes. Un peu 
plus tard el le se remaria et quitta Var-
sovie; en 1950 el le perdit soo second 
mari. Deux fo is veuve, elle pensait 
bien rester dans cet état quand, pas-
sant par une rue de Wroc law, il y a 
peu de temps, elle demanda son che-
min à un passant. Celui-ci, au lieu de 
répondre, la considéra attentivement. 
C'était M. P., qui n'avait pas été fu-
sillé, et avait longtemps cherché sa 
f emme en vain à travers toute la Po-
logne. Le destin rompu pendant qua-
torze ans s'est ainsi renoué ; M. et 
Mme P. ont fa i t consacrer leur ma-
riage une nouvelle fo i » . 

Le Gérant: M. BanaszlUewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Caeet, Paris (S-). 



. K O B I E T Y W Y B I E R A J Ą M Ę Ż C Z Y Z H Ę 
MOGĄ mężczyźn i wyb i e rać missy, 

d laczegoby i Icobiety nie mia ły 
mieć „ p r a w w y b o r c z y c l i " . Pomy-

śleli o tym redaktorzy Po lsk iego Radia i 
z o rgan i zowa l i coroczne w y b o r y „ K r ó l a 
L u d w i k ó w " . 

Do konkursu pod łiasłem : „ L u d w i k u ! 
Do rondla ! " stają mężczyźn i , by ubiegać 
się o ipalmę p ie rwszeństwa i , ,kró lewsk i " 
tytuł w konkurencjach kobiecych : praniu, 
myciu, go towan iu , ubieraniu dzieci , pra-
sowaniu, p r zyszywan iu guz ików. . . W war-
szawsk im Grand Hotelu odbywa ł y się os-
tatnio e l im inac j e i koronac ja nowego 
kró la . 

Jaka szkoda, że państwo tego nie wi-
dzie l i . A l e nic straconego, oto na jważ -
nie jsze momenty tego konkursu uchwy-
cone ob i ek tywem naszego fotoreportera. 

T o w łaśn ie Jeden r , , L u d w i k ó w " , redak-
tor W o l f , z , ,Kuriera P o l s k i e g o " na chwi-
lę ipo zwyc i ę sk im zakończeniu p i e rwsze j 
konkursowe j konkurenc j i — prasowaniu 
koszul. Na drug im p lanie w idać jeszcze 
ostatnie , ,mistrzowskie poc i ągn i ę c i a " że-
lazkiem. Ta lent redaktora W o l f a w te j 
dz iedz in ie zos ta j e wysoko oceniony przez 
w y m a g a j ą c e ju ry składające się wy łącz -
nie z kobiet. 

Z a w o d n i k ó w można wspierać radą, moż-
na równieź dodawać im otuchy uś-
miechem. Tak, Jak to w i d z i m y na t ym 
zd jęc iu . 

k. Jerzy Duszyński, ipopularny aktor przy 
ubieraniu dz iecka w p r a w i ł jurorki w taki 
zachwyt , źe zdoby ł spec ja lne gra tu lac je sław-
ne j Eli DuńsikieJ-Krzesińskiej, która właś-
nie poprzedniego dnia w skoku w dal osią-
gnę ła świe tny w y n i k na wie lk ich zawodach 
lekkoat letycznych Polska Zachodnia - Re-
publ ika Rosy jska . 

Z zebpartym oddechem śledzi z g romadzona l icznie publiczność wys i łk i 10 Ludw ików wal-
czących o palmę p ierwszeństwa. Wśród w i d z ó w w i d z i m y IVIiss Po lonię , panią Zuzannę 
Cembrowską. (Na zd jęc iu — w kapeluszu) 

Foto : Zb. I ,EWANIX)V\ SI<;i 

wreszc ie zwyc ięsk i f i na ł i akt koronac j i „ K r ó l a L u d w i k ó w " , któ-
r y m w tym roku został znany satyryk pan Anatol Potemkowski . 

A w ięc m a m y juź króla — Jeśli ktoś marzy o t ym tytule nie po-
zos ta je mu nic innego, Jak czekać jeszcze rok do następnej detro-
nizac j i i następnej koronac j i . J. w. 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Niewinnu. 
wyprawa szambelanowej na spotkanie voracającego z Puł-
tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-
ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ,,prześlado-
wana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu wy-
danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-
nicą, ze szambelanowa stała sią przedmiotem noioej i nie-
codziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze 
strony Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy 
cesarzem a Panią Walewską. Dopiero pod wpływem patrio-
tycznych argumentów marszałka Małachowskiego, szambe-
lanowa decyduje sią na spotkanie. Cesarz loyznaje miłość 
pani Walewskiej. Obiecuje jej życie bogate i pozbawione 
trosk. Szambelanowa błaga Napoleona, by przywrócił Pol-
sce potęgą i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla 
siebie. Bonaparte jest niezadoidolony. Odmawia. Zrozpa-
czona szambelanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie star-
cza jej sił. Skruszony Napoleon blaga ją o przebaczenie. 
Tymczasem brat szambelanowej, porucznik Paioeł Łączyń-
ski został mianowany pułkownikiem gwardii i przydzielony 
do kwatery Napoleona. W niedługim czasie Łączyński do-
wiaduje sią 'o stosunkach łączących jego siostrą z Napo-
leonem: próbuje popełnić samobójstwo. Tymczasem kpt. 
Jerzmanowski przywozi wiadomość, że Gorajski jest umie-
rający. Szambelanowa postanawia oduńedzić umierającego 
przyjaciela z lat dziecięcych. Pani Walewska oskarżona 
została fałszywie anonimem przed Napoleonem, który Ko-
rzystając z pretekstu postanawia oddalić od siebie szam-
belanową. 

Rozkaz Napoleona by ł oschły i n ie l i tośc iwy. Nie ty lko go-
dzi ł w serce, a le żądał jeszcze natychmias towego udania 
się do W a l e w i c pod dach ro zw i edz i onego męża. M imo pro-
testów s zambe lanowa zna laz ła się w Wa l ew i cach . Tu od-
dano j e j komnaty , otoczono opieką dozorczyń i sług, prze-
konywano , że to wskutek spotkania z Gora jsk im spotkał ją 
ten los. Pan i Wa l ewska była tak za łamana, że wpad ła w 
zupełne odrętwienie . Z tego stanu w y r w a ł ją krzyk dzie-
cka, g ł os syna, który przyszedł na świat w pięknym mie-
siącu ma ju i n o w y m życ i em napełni ł serce s zambe lanowe j . 

Pani Wa l ewska srybko przychodz i ła do zdrowia . Dziecko 
chowa ło się zd rowo i s zambe lanowa zadecydowa ła wypra-
w i ć j e na p i e rwszy Sipacer z piastunkami i ochmistrzyn ią 
— do parku. Sama zaś czu jąc się jeszcze słabo pozostała 
w demu i przez okno obserwowała p i e rwszy spacer ewo-
j ego j edynaka na rękach piastunki. Nagle przy końcu alei 
o g r o d o w e j ukazał się pan Anastazy ubrany odświę tn ie Jak 
na paradę, p o d t r z y m y w a n y iprzez Baptysflę i Domagalskie-
go. Szambe lanowa stała się m i m o w o l n y m świadk iem na-
stęipującej sceny. 

„ A n d r z e j e w a z panną służebną ! " , o św iadczy ł Domagalski 
w idząc małego Olesia na rękach piastunki. Pan Anastazy 
wypros t owa ł się i rozkazał : „ M e l d u j mnie j ego cesarzo-
wiczGwskie j mości ! " Domagalski zbarania ł . ,,Ale... przecież 
mość jest na rękach A n d r z e j o w e j ! " , p róbowa ł t łumaczyć 
sługa. ,,Jego cesarzow iczowsk ie j mości, me ldu j mnie bał-
wanie , s łysrysz ! " Domagalski wysuną ł się do przodu, cza-
pę z g ł o w y zd j ą ł i huknął uroczyśc ie ; ,,Jaśnie oświecony 
imć pan Anastazy Ko lumna-Wa lewsk i , szambelan dworu 
Jego kró lewsk ie j mości, o rde rów orła b ia łego i legi i hono-
r o w e j kawa l e r . " 

Sz£:mbelan kłaniał się uroczyśc ie i kapeluszem z i emię za-
miatał. „ W i e l c e ob l i g owany za honor i zaszczyt . Dziękuję , 
że w tak niskich progach.. . ' ' , w tym miejscu szambelan 
zmuszony by ł jednak iprzerwać, bo j e go cesarzowiczowska 
mość rozpłakała się na ca łe gardło , w idoczn i e nie przy-
zwyczajon.a do takich audienc j i . „ K r u s z y n a taka, nie w i e 
ż e ży j e , gd z i e Jej tam rozumieć '.", p róbowa ł t łumaczyć 
Domagalski . Pan Anastazy surowo zmierzy ł starego sługę : 
„ A c a n nic nie wiesz ! Wszysoyśc i e głupi t" , krzyknął . 

Ł-zy stanęły w oczach pani Wa l ewsk i e j . Zapomnia ła o ura-
zach. przepe łn ia ło ją j edyn i e uczucie wdz ięcznośc i do 
męża za j e g o stosunek do j e j syna. Z rozmyś lań tych wy -
r w a ł s zambe lanową g łos ochmistrzyni , która ozna jmi ł . i 
p r zybyc i e hrab iny de Yauban. Odcięta od św ia ta pani 
Wa l ewska szczerze się uc ieszy ła . Hrab ina padła w ra-
miona szambe lanowe j . Następnie zaczęła opow iadać ipo ko-
lei o wszystkich wydarzen iach , które mia ły mie jsce od 
czasu w y c o f a n i a się s zambe lanowe j r życ ia towarzysk iego . 

„ N i e sądź, d rog i e dziecko, ż e p r zy j ac i e l e zapomnie l i o to-
bie. Trzeba było ty lko czasu, aby p rawda wysz ła na Jaw. 
A teraz, kochanie, cesarz spodz iewa się twego powrotu 
do P a r y ż a . " Szaml ie lanowa dumnie podniosła g ł o w ę ; , ,Ale 
j a nie wyb i e ram się tam w c a l e . " , ,Drogie dziecko. Cesarz 
upoważn i ł mnie do te j r o z m o w y . Tęskni z a tobą, jest 
skruszony. Poza tym, nie z apomina j , ż e jesteś matt<ą j e go 
syna. Ma p rawo chyba obejrzeć Olesia. Tob i e wo lno mieć 
urazę do Napoleona — wo lno ci g o już nie kochać — a le 
n igdy nie wo lno ci zapomnieć o przyszłości waszego dzie-
cka " . 

W tydzień po w i z y c i e hrabiny przed pałac w Wa l ew i cach 
za toczy ł się tabor podróżny. Na cze le z n a j d o w a ł a się błę-
kitna kareta. Około taboru wszczą ł się ruch, służba wyno -
siła i ł adowa ła kufry . Sam pan Anastazy t roszczy ł się, 
aby n iczego nie zapomniano . Gdy wszystko było g o t owe 
i pani Wa l ewska za j ę ł a mie jsce w karecie — szambelan 
podszedł do po jazdu i drżącą ręką pob łogos ławi ł dz iecko. 
„ G d y b y coś... to mi cesarzo w iczowską mość p r z yw i e ź ! 
P r r y w i e ż ! W imię Ojca i Syna. Z B o g i e m ! " Pani W a l e w -
ska chciała odpowiedz ieć , a l e z e wzruszenia zabrakło j e j 
s łów. 

W dniu 20 marca 1S11 roku stolica Franc j i zatrzęsła się 
w iposadach. Cesarzowa Mar ia l -udwika urodzi ła Napo-
leonowi syna. Podczas gdy t łumy paryżan w i w a t o w a ł y 
przed Domem inwa l i d ów — spokój panowa ł w pałacyku 
p r ry ul icy Victoire. Gdy księżna Jabłonowska wpad ła do 
pałacyku jak bomba, aby pow iadomić panią Wa l ewską 
o tej strasznej now in i e — szambe lanowa spoko jn ie po-
deszła do biurka i skreśl i ła do cesarza krótki list. , ,Raduję 
się two im szczęściem. Mały Oleś śle buziaka swemu ¡przysz-
łemu cesarzowi — M a r i a . " 

Nazajutrz do j jałacu przy ulicy V ic to i re przyby ła nieznana 
kobieta - Eleonora Aug ier — prosząc o w idzen i e z szambe-
lanową. Do biletu w i z y t o w e g o do łączony by ł list poleca-
jący od pułkownika d ragonów , hrabiego F i l ipa Ornano. 
Wobec takich re ferenc j i pani Wa l ewska postanowi ła przy-
jąć n i ezna jomą. Po chwi l i do buduaru weszła młoda jesz-
cze kobieta prowadząc za rękę maleńkiego ct ; łopczyka. 
,,Co pan ią sprowadza do m n i e ? " , zapyta ła szambe lanowa. 
.^Kto jest taki p iękny musi być dobry ! Czy pani szambe-
lanowa n igdy nie słyszała o m n i e ? " 

, ,To pani s y n e k ? " , p rzerwa ła pani Wa l ewska uderzona 
d z i w n y m podobieństwem chłopczyka. „ T a k . To w łaśn ie 
Leonek. Zupełn ie do n iego p o d o b n y ! " „ D o k o g o ? " , zapy-
tała szambe lanowa. ,,No do na j jaśn ie j szego pana " , w y j ą -
kała za lękniona pani Aus ier . Dopiero teraz pani W a l e w s k a 
zrozumia ła kim była ta dama ze ś ladami zw i ęd ł e j pięk-
ności na twar zy . Wszak to o t ym dziecku opow iadano , ż e 
cesarz chce Je adoptować i na następcę tronu prze -naczyć . 
, ,Dawnie j dwór t roszczy ł się o nas, czasem pan Constant 
coś przysłał , ale od tego czasu dużo się zmieni ło. Mo j emu 
mężow i , kap i tanowi Aug ier groz i proces za długi . Próbo-
wa łam pójść do pałacu, a le mnie wyrzuc i l i t " 

,,Niech się .pani uspokoi ! " , powiedz ia ła z trudem szambe-
lanowa. „ B ę d ę się starała pani dopomćc w miarę moich 
s i ł . " „ P a n i ! Je3teśmy n£.d przepaścią. Jutro odbywa się 
sąd. Nie chodzi już o mnie. A l e o Lecnka ! T y l k o pani 
może w y j e d n a ć Jakąś pomoc dla nas. inacze j z g i n i e m y ! 
Pan ią cesarz w y r ł u c h a . " Pani W a l e w s k a uśmiechnęła się 
smutnie : ,,Jeżeli jeszcze coś jestem w stanie w y w a l c z y ć — 
w y w a l c z ę . Postaram się pani szybko udziel ić odpowiedz i . 
IMoże nawet jutro po p o ł u d n i u ! " Szambe lanowa wstała, 
pcżegna ła panią Aug ie r i wys z ł a z l>uduaru. 

(nr 16 — d.c.n.) 


